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Sejm P R L przystąpił do rozpatrzenia ustaw:
o reformie podziału administracyjnego insi 
o ordynacji ujyborczej do rad narodotujjch

24 bm. rozpoczęły się obrady V sesji Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Na obrady przybyli członkowie Rady Państwa oraz członkowie 
Rządu z Prezesem Rady Ministrów J. Cyrankiewiczem na czele.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego Marszałek Sejmu J. Dem­
bowski poświęcił dłuższe wspomnie-

Wyjazd

delegacji P R L
na Święto Narodowe

Chin Ludowych
24 bm. udała się do Pekinu na 

zaproszenie Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej de­
legacja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na uroczystości Święta 
Narodowego 5 rocznicy prokla­
mowania Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Delegacji przewodniczy I Se­
kretarz Komitetu Centralnego 
PZPR — Bolesław Bierut.

W skład delegacji wchodzą: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów — Jakub Berman, wice­
prezes Rady Ministrów — Stefan 
Jędrychowski oraz zastępca Prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Stefan Ignar.

Dalsze grupy ochotników-,
wyjeżdżają do PGR

Młodzież w odpowiedzi na apel ZG 
ZMP przystępuje do pionierskiej 
pracy zagospodarowania odłogów.

Z Warszawy 24 bm. wyjechała do 
PGR w pow. Żary, woj‘ zielonogór­
skiego 109-osobowa grupa pionierów 
z terenu woj. warszawskiego.

Do walki o zagospodarowanie od­
łogów w woj. białostockim zgłosiło 
się dotychczas 175 młodych pionie­
rek i pionierów.

W Białymstoku odbyło śię poże­
gnanie drugiej, 53-osobowej grupy 
pionierów, którzy wyjechali zagospo­
darowywać odłogi w pow. Gołdap i 
Olecko.

Do PGR woj. olsztyńskiego przy­
bywają dalsze grupy ochotników pio­
nierskiego zaciągu. Ostatnio przyje­
chało 150 pionierów z woj. bydgo­
skiego.

nie zmarłemu posłowi Zygmuntowi 
Modzelewskiemu, członkowi KC 
PZPR,. członkowi Rady Państwa, 
członkowi Prezydium PAN oraz rek­
torowi Instytutu Nauk Społecznych 
przy Komitecie Centralnym PZPR. 

„Życie i działalność Zygmunta 
Modzelewskiego — powiedział m. 
in. Marszałek Dembowski — jego 
praca ideowo-polityczna i nauko- 
wo-wychowawcza to wzór gorącego 
patriotyzmu i umiłowania Ojczyz­
ny, ofiarnego i nieugiętego służenia 
sprawie ludu pracującego, sprawie 
solidarności międzynarodowej lu­
dzi pracy, sprawie pokoju i socja­
lizmu".
Sejm chwilą ciszy uczcił pamięć 

Zygmunta Modzelewskiego.
Z kolei Sejm przyjął porządek ob­

rad V sesji, który przedstawia się 
jak następuje:
1 Zatwierdzenie uchwał Rady Pań­

stwa w sprawie zmian w skła­
dzie Rady Ministrów w okresie mię­
dzy IV a V sesją Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.
2  Projekty ustaw:

a) o zmianie Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej (ustano­
wienie terenowych organów władzy 
w osiedlach i gromadach),

b) o reformie podziału administra­
cyjnego wisi i powołaniu gromadz­
kich rad narodowych,

c) o osiedlach i osiedlowych radach 
narodowych,

d) ordynacja wyborcza do rad na­
rodowych.
3 Zatwierdzenie dekretów wyda­

nych przez Radę Państwa w o- 
kresie między IV a V sesją Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Następnie złożył ślubowanie Wła­
dysław Oleś, który jako zastępca po­
sła z listy Frontu Narodowego zgło­
szonej w okręgu wyborczym nr 57 
w Częstochowie wszedł na miejsce 
zmarłego posła Zygmunta Modze­
lewskiego.

Marszałek Dembowski w imieniu 
Prezydium Sejmu proponuje Izbie 
wysłanie do Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Lu­
dowych w związku z uchwaleniem 
Konstytucji Chińskiej Republiki 
Ludowej pozdrowienia. (Tekst po-

C z y n  p r o d u k c y j n y  g ó r n i k o m
na apel kopalni »Gen. Zairadzki«

Czyn produkcyjny, zainicjowany 
przez załogę kopalni „Gen. Zawadz­
ki" dla pełnego wykonania i przekro­
czenia rocznego planu wydobycia

Przedstawiciele W O K S
o p u ś c ili P o ls k ę

24 hm. po dwutygodniowym poby­
cie w Polsce wyjechała do ZSRR de­
legacja Wszechzwiązikowego Tow. 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS), która przebywała w Polsce 
z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Delegację, której przewodniczy W. 
I Spicyn — doktor nauk chemicz­
nych, członek-korespondemt Akademii 
Nauk ZSRR, dyr. Instytutu Chemii 
Fizycznej Akademii Nauk ZSRR, 
prof. Moskiewskiego Uni w. Państwo­
wego im. Łomonosowa — żegnali na 
lotnisku Okęcie przedstawic ele Żarz, 
Gł. TPP-R z wiceprzewodniczącym 
ZG TPP-R, członkiem Rady Państwa 
_ St. Matuszewskim oraz sekretarza­
mi ZG TPP-R — Z. Garsteckim i E. 
Orłowską na czele.

Wyjeżdżającą delegację żegnali rów­
nież przedstawiciele świata naukowe­
go ,‘kulturalnego i artystycznego sto­
licy.

Obecny był radca Ambasady ZSRR 
w Warszawie I. Mielnik oraz pełno­
mocnik WOKS w Polsce I. Raczuk.

Odlatującym gościom radzieckim 
wręczono wiązanki kwiatów.

0 przygodach 
na dalekich morzach

0 miesiącach 
pirackiej niewoli 

0 tym , jak walczyli marynarze, 
by wrócić do O jc zyzn y...

„Życie" rozpoczyna w niedzielę 
druk opracowanej przez

Bronisława Wierniha
relacji marynarzy ze statku 

„Praca“.
........■ ........»■ IM1.'"

węgla — podejmują górnicy coraz
większej liczby kopalń.

W Krakowskim Zagłębiu Węglo­
wym na apel załogi kopalni „Gen. 
Zawadzki" odpowiedzieli ostatnio gór­
nicy kopalń: „Kościuszko - Nowa", 
„Bierut" i „Janina".

7.180 ton węgla ponad plan do koń­
ca roku zobowiązali się wydobyć gór­
nicy nowej — zbudowanej w planie 
6-letniim kiopalni „Kościusrzko-Nowa".

Załoga kop. „Janima“ postanowiła 
upowszechnić apel A. Durała — zwię­
kszyć cykliczność wydobycia. Pozwoli 
jej to lepiej wykonywać zadania pro­
dukcyjne, dawać więcej węgla.

Czyn produkcyjny załogi kop. „Bie­
rut", to wydobycie do końca br. po­
nad plan 6.152 tony węgla oraz po­
prawienie w kopalni warunków bez­
pieczeństwa i higieny pracy oraz ma­
ksymalne wykorzystanie maszyn.

zdrowienia podajemy obok). Iz­
ba burzliwymi oklaskami, przez 
aklamację, przyjmuje tekst pozdro­
wienia.
W pierwszym punkcie porządku 

dziennego Sejm jednomyślnie za­
twierdza uchwały Rady Państwa z 
14 maja i 20 września 1954 r. w 
sprawie zmian w składzie Rady Mi­
nistrów, a mianowicie: o powołaniu 
St. Łapota na stanowisko wicepre­
zesa Rady Ministrów, o odwołaniu 
R. Nieszporka ze stanowiska min. 
Górnictwa, o powołaniu P. Jarosze­
wicza na stanowisko min. Górnictwa, 
przy równoczesnym zachowaniu 
przez niego stanowiska wiceprezesa 
Rady Ministrów oraz o odwołaniu A. 
Żebrowskiego ze stanowiska min. 
Przemyślu Drobnego i Rzemiosła.

Następnie Marszałek udziela głosu 
członkowi Rady Państwa Romanowi 
Zambrowskiemu dla łącznego zrefe­
rowania wniesionych pod obrady 
Sejmu ze wspólnej inicjatywy Rady 
Państwa i Rządu projektów 3 ustaw:
0 zmianie Konstytucji, o reformie 
podziału administracyjnego, wsi i 
powołaniu gromadzkich rad narodo­
wych, oraz o osiedlach i osiedlowych 
radach narodowych.

(FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA 
R. ZAMBROWSKIEGO PODAJEMY 
Na STR. 4).

Z kolei członek Rady Państwa 
Aleksander Juszkiewicz referuje 
wniesiony pod obrady Sejmu ze 
wspólnej inicjatywy Rady Państwa
1 Rządu projekt ustawy o ordynacji 
wyborczej do rad narodowych. 
(SKRÓT PRZEMÓWIENIA AL. JU- 
SZKIEWICZA PODAJEMY NA 
STR. 2).

Powołanie specjalne] komisji 
sejmowej

W imieniu Prezydium Sejmu Mar­
szałek Dembowski proponuje, ażeby 
przedłożone projekty ustaw, ze wzglę­
du na ioh doniosłe znaczenie pań­
stwowe, rozpatrzone zostały przez 
specjalnie w tym celu powołaną ko- 

, misję sejmową. W związku z tą pro­
pozycją Marszalek udziela głosu pos. 
Janinie Cabaj woj. warszawskie, któ­
ra wnosi o powołanie komisji dla 
rozpatrzenia projektów ustaw w 
związku z reformą podziału admini­
stracyjnego wsi i wyborami do rad 
narodowych w następującym skła­
dzie:

przewodniczący Komisji — . wice­
marszałek Sejmu J. Ozga-Michalski;

członkowie Komisji, posłowie—  J 
Albrecht, A. Bigus, C. Budzyńska, 
W. Chabura, K. Chrzanowska, M 
Dachów, J. Dumanowstki, F. Dzięcioł, 
E. Furmaniak, Wł. Jagusztyn, T. Jan­
czyk, M. Jarochowska, M. Jaszczuko 
wa, J. Jodłowski, J. Kiliś, A. Korzyc- 
ki, E. Kurocziko, E. Kwiatek, O. Lan­
ge, K. Lubieński, J. Malewski, J. Mo­
rawski, R. Nowak, E. Osmańczyik, S 
Pawlak, J. Pieprzyk, W. Rózga, G. 
Skok, S. Stachacz, M. Tatarkówna- 
Majkowska, S. Tołwiński oraz J. 
Wiktor.

Pos. Cabaj proponuje, by zgło­
szone % inicjatywy Rady Państwa 
i Rządu projekty ustaw zostały 
rozpatrzone przez tę Komisję, a 
sprawozdanie jej przedłożone zo­
stało Sejmowi na najbliższym po-

Obrabiarki polskie
idą na eksport *

Kilkadziesiąt typów obrabiarek do 
drzewa i metalu produkuje obecnie 
na eksport polski przemysł obrabiar­
kowy.

Obrabiarki nasze są chętnie zaku­
pywane przez ZSRR, Chiny Ludowe, 
Węgry, Czechosłowację, Bułgarię, Ko­
reę Ludową, Egipty Turcję, Brazylię 
i wiele innych państw.

Mimo że ok. 80 proc. produkowa­
nych obrabiarek zostaje w kraju na 
wyposażenie nowych fabryk i uzupeł­
nienie parku maszynowego, nasz eks­
port obrabiarek przewyższa dziś kil­
kakrotnie eksport całego przemysłu 
maszynowego w r. 1938.

Rok bieżący przyniósł dalsze roz­
szerzenie asortymentu obrabiarek pro­
dukowanych przez przemysł krajowy 
o 30 typów maszyn. Większość z tych 
typów będzie również produkowana 
na eksport.

Polskie Linie Oceaniczne
wykonały plan roczny

24 bm. — na przeszło trzy miesią­
ce przed terminem — statki Polskich 
Linii Oceanicznych wykonały roczny 
plan przewozu pasażerów.

Do tego osiągnięcia przyczynił się 
przede wszystkim statek M/S „Bato­
ry", który przewiózł w tor, ponad 9 
tys. pasażerów.

siedzeniu. Zgłoszone propozycje
Sejm jednomyślnie przyjął.

Sprawozdania o dekretach
Następnie pos. pos.: Z. Wasilkow- 

ska, J. Chaba, I. Domańska, A. Kita, 
A. Werblan i J. Czapski w imieniu 
Komisji Spraw Ustawodawczych, 
składają sprawozdania o dekretach 
wydanych przez. Radę Państwa w o- 
kresie między IV m V sesją Sejmu 
PRL.

Spośród dekretów tych na czoło 
wysuwa się dekret z 25 czerwca 1954 
r. o powszechnym zaopatrzeniu eme­
rytalnym pracowników i ich rodzin,
który ma poważne znaczenie dla po­
prawy warunków bytowych milio­
nów ludzi korzystających z zaopa­
trzenia emerytalnego. Dekret znacz­
nie podnosi wysokość świadczeń 
emerytalnych na starość, w razie in­
walidztwa, lub w razie śmierci ży­
wiciela rodziny. Wprowadzając po­
dział na dwie kategorie zatrudnie­
nia —- zatrudnionych pod ziemią i w 
warunkach szkodliwych dla zdrowia 
oraz wszystkich pozostałych zatrud­
nionych — dekret ustanawia jedno­
lity system powszechnego zaopatrze­
nia emerytalnego, opierając się o so­
cjalistyczną zasadę „każdemu we­
dług jego pracy".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

POZDROWIENIA SEJMU PRL
dla Ogólnochińskiego Zgromadzenia 

Przedstawicieli Ludoirgch
Na wczorajszym posiedzeniu Sejm PRL przyjął przez aklamację 

następujący tekst pozdrowienia:
Do
Ogólnochińskiego Zgromadzenia,
Przedstawicieli Ludowych P e k i n

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, zebrany na V sesji 24.IX. 
1954 r. przesyła Ogólnochińskiemu Zgromadzeniu Przedstawicieli Ludo­
wych, które uchwaliło Konstytucję narodu chińskiego, braterskie po­
zdrowienia i wyrazy szczerego szacunku.

Naród polski z uczuciem głębokiej radości stwierdza, że Konstytucja 
wielkiego narodu chińskiego utrwala jego wiekopomne narodowe i spo­
łeczne zwycięstwa, osiągnięte w ofiarnej i bohaterskiej walce długich 
pokoleń chińskich bojowników o niepodległość narodową, pokój ł so-

Naród polski złączony uczuciami najgłębszej przyjaźni i braterskiej 
solidarności z narodem chińskim ceni wysoko rolę Chin Ludowych jako 
ostoi pokoju i bezpieczeństwa narodów azjatyckich oraz ogromny wkład 
wielkiej demokracji chińskiej w dzieło pokoju na całym święcie.

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej życzy wielkiemu narodowi 
chińskiemu dalszych wspaniałych osiągnięć na drodze do pełnego roz­
kwitu jego pięknej ojczyzny, w służbie pokoju i postępu całej ludzkości.

Za Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Marszalek 

JAN DEMBOWSKI

W kuluarach sejmowych podczas przerwy w obradach; pos. Maria Iskra 
członek spółdzielni produkcyjnej im. PKWN w Dankowicach (pow. Oświę­
cim), pos. Lucjan Rudnicki literat oraz pos. Jan Sendek przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w Wilczkowie. Wszyscy troje odznaczeni^ orderem 
Budowniczych Polski Ludowej. Fot. CAF

Na żołdzie odwetowców niemieckich i monopolistów EISA
rozwijali zbrodniczą działalność przeciwko Polsce Ludowej
Aresztowanie agentów wywiadu gehlenowskiego

W ostatnim czasie władze bezpie­
czeństwa przeprowadziły likwidację 
grupy działających na terenie 
Polski agentów wywiadu gehlenow­
skiego. Większość aresztowanych, to 
osoby zdeprawowane, o kryminalnej 
i faszystowskiej przeszłości. Szereg 
spośród aresztowanych szpiegów zo­
stało zwerbowanych na terenie Berli­
na zach. i skierowanych do. Polski, 
gdzie w oparciu o pozostałości ele­
mentów reakcyjnych wykonywali in­
strukcje gehlenowskiego ośrodka wy­
wiadowczego, usiłując zorganizować 
siatkę wywiadowczą oraz zbierać in­
formacje stanowiące tajemnicę pań­
stwową.

Aresztowani m. in. zostali: M. 
Szymczak, alias P. Szwarc, posiadają­
cy numer „ODT-687", zamieszkały w 
Poznaniu, ścigany za nadużycia go­
spodarcze zwerbowąny w 1950 r. w 
Berlinie, dokąd zbiegł z Polski; 
J. Krause, zamieszkały ostatnio w 
Bamiberg (Niemcy zach), b. Volks- 
deutsch i żołnierz hitlerowski, karany 
przez sądy polskie i wysiedlony do 
Niemiec; S. Nowakowski, mieszka­
niec Poznania, ścigany za napady ra­
bunkowe i morderstwa; T. Szybow- 
ski, powiązany z elementami rewizjo- 
nistycznymi w Niemczech zach.; Jan 
Wysocki, zamieszkały w Pruszkowie,

Plenarne posiedzenie IX sesji NZ
Sytuacja międzynarodowa w krzywym zwierciadle Dullesa

NOWY JORK (PAP). Na sesji ple­
narnej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przemawiał m. i-n. sekretarz stanu 
USA, Dulles.

Dułles przedstawił sytuację między­
narodową w krzywym zwierciadle, 
usiłując wybielić rolę USA i do­
wieść, iż „Związek Radziecki i mię­
dzynarodowy komunizm" zakłócają 
rzekomo pokój na świście. Nie ukry­
wał on swej irytacji z powodu oba­
lenia planu utworzenia „armii euro­
pejskiej". Mówiąc na ten temat, 
Dulles stracił panowanie nad sobą i 
z trybuny ONZ rzucił kilka uszczy­
pliwych i krytycznych uwag pod 
adresem parlamentu francuskiego.

Sekretarz stanu USA poruszył tak­
że problem niemiecki i wypaczając 
fakty oświadczył, że „z powodu 
sprzeciwu ZSRR trwa do dnia dzi­
siejszego brzemienny w niebezpie­
czeństwa stan rozbicia Niemiec*.

Główną część swego przemówie­
nia Dulles poświęcił sprawie „nowe­
go" amerykańskiego planu w spra­
wie energii atomowej. Mówca zako­
munikował, że St. Zjednoczone wy­
suną propozycje zmierzające do na­
stępujących celów:

1) Utworzenie międzynarodowej 
agencji w sprawie energii atomowej; 
agencja ta powinna przystąpić do 
pracy w przyszłym roku.

2) Zwołanie wiosną 1955 r. mię­
dzynarodowej konferencji naukowej

i fizyków ..atomowych,

Jak już niejednokrotnie donosiliśmy, na terenie Niemiec zach. działają 
przeciwko Polsce i innym krajom obozu pokoju, liczne ośrodki wywiadu 
gehlenowskiego, kierowane i finansowane przez koła monopolistyczne USA. 
Przytoczone poniżej fakty są nowym potwierdzeniem ścisłego współdziała­
nia wywiadów amerykańskiego i weohitlerowskiego w ich prowojennej 
i antypolskiej akcji dywersyjnej.

b. policjant granatowy oraz Szereg 
innych agentów.

W czasie rewizji u aresztowanych 
znaleziono znaczną ilość broni palnej 
krótkiej oraz broń automatyczną, 
komplety atramentów sympatycznych’ 
dla utrzymywania łączności z ośrod­
kami zagranicznymi, większą ilość ze­
garków i dolarów przeznaczonych na 
finansowanie roboty szpiegowskiej 
oraz sfałszowane dokumenty. Ponad­
to w ręce organów bezpieczeństwa 
publicznego dostała się liczna kore­
spondencja szpiegowska, w tej liczbie 
szereg instrukcji centrali wywiadu, 
zlecających organizowanie działalno­
ści dywersyjnej przeciwko PRL.

Dotychczasowe dochodzenia dostar­
czyły nowych dowodów świadczących, 
że zachodnio-niemieckie organa wy­
wiadowcze, a w szczególności organi­
zacja Gehlena, podlegają centrali wy­
wiadu amerykańskiego, przez który 
są suto finansowane, oraz w pracy 
swojej korzystają z różnorodnych 
ułatwień i usług amerykańskich 
władz i instytucji. Pomoc amerykań­
ska polegała m. in. na oddawaniu 
do dyspozycji wywiadu zachodnio- 
-niemieckiego samolotów do przewo­
zu agentów z Berlina zach. do cen­
trali w Niemczech zach., zaopatrywa­
niu ich w sprzęt techniczny w posta­
ci: radiostacji, środków chemicznych 
dla korespondencji wywiadowczej 
oraz na dostarczaniu funduszów dola­
rowych, przeznaczonych dla organi­
zowania przemytu agentów do kra­
jów obozu pokoju.

Zlikwidowana siatka wywiadu 
gehlenowsikiego miała głównie za 
zadanie zbieranie wszelkich infor­
macji o stanie obronności kraju, 
rozwoju poszczególnych dziedzin 
naszej gospodarki narodowej. 
Członkom siatki zlecano ponadto 
zdobywanie wszelkimi drogami — 
kradzieży, kupna, wyłudzania i in­
nymi sposobami — polskich dowo­
dów osobistych. Zlikwidowana siat­
ka miała oprócz tego za zadanie 
przygotowanie odpowiednich tere­
nów dla dokonywania zrzutów 
szpiegów i dywersantów.
Aresztowani agenci przyznali się do 

winy i złożyli wyczerpujące zeznania 
o działalności wywiadu gehlenowskie- 
go, dyslokacji poszczególnych ośrod­
ków, metodach działania oraz pra­
cownikach tych ośrodków i ich agen­
turze.

Kierownikiem ośrodka dyspozycyj­
nego, któremu podlegała zlikwidowa­
na siatka,, był w poprzednich latach 
(do jesieni 1953 r.) b. oficer hitlerow­
skiej Abwehry, w czasie wojny spe­
cjalista od roboty wywiadowczej na 
terenie Ukrainy — Gebauert vel Gel- 
lert alias Gebert. Jego zastępcą był 
b. oficer Abwehry — Kaiser. Szkole­
niem agentów zajmowali się znani 
hitlerowcy: Frolich, Muller, a także 
„Adam" — major Wehrmachtu, kóry 
na specjalne zlecenie Hitlera brał 
udział w wyprowadzaniu z Polski 
„Brygady Świętokrzyskiej" pod do­
wództwem „Bohuna"; S. Bieliński 
vel Erbach. b. pracownik wywiadu 
hitlerowskiego,

3) Otwarcie w USA z początkiem 
przyszłego roku szkoły dla obywateli 
państw obcych w celu zapoznania 
ich z zasadami wiedzy o energii ato­
mowej i z jej wykorzystywaniem 
dla celów pokojowych.

4) Zaproszenie znacznej liczby le­
karzy zagranicznych do USA w celu 
zapoznania ich z doświadczeniem 
amerykańskich ośrodków, w których 
wykorzystuje się energię atomową.

Dulles usiłował wykazać, że ZSRR 
sprzeciwia się rzekomo porozumieniu 
w sprawie pokojowego wykorzysta­
nia energii atomowej. Starał się on 
również przerzucić na Związek Ra­
dziecki odpowiedzialność za brak po­
rozumienia w spranie ograniczenia 
zbrojeń. Równocześnie sekretarz sta­
nu USA oświadczył, że wnioski ra­
dzieckie w sprawie zakazu broni ato­
mowej są dla USA nie do przyjęcia.

Następnie mówca wypowiedział 
się przeciwko zasadzie jednomyślno­
ści pięciu stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa i zapowiedział, że 
delegacja amerykańska dążyć będzie 
do zwołania w czasie następnej se­
sji Zgromadzenia Ogólnego — kon­
ferencji w sprawie rewizji Karty NZ.

NOWY JORK (PAP). Korespon­
dent Associated Press podaje, że je­
den z wybitnych członków delegacji 
francuskiej powiedział mu, iż delega­
cja francuska jest oburzona uwaga­
mi sekretarza stanu Dullesa na te­
mat parlamentu francuskiego,

Kierownikiem specjalnej komórki 
pod nazwą „Obrona" był niejaki dr 
Althaus — b. oficer SS i funkcjona­
riusz wywiadu politycznego Abwehry 
przeciwko ZSRR.

Zaopatrzeniem agentów w potrzeb­
ne wyposażenie i dokumenty, zajmo­
wał się Bauer, również b. pracownik 
wywiadu hitlerowskiego.

Ośrodek kierujący robotą zlikwido­
wanej siatki szpiegowskiej podlegał 
tzw. „Dyrekcji Monachium".

Jak wynika z zeznań aresztowa- 
nych, ośrodki gehlenowskie równole­
gle z aktywnie uprawianym szpiego­
stwem, wykorzystują dla celów dy­
wersji politycznej prohitlerowskie 
elementy rewizjonistyczne, szerząc 
wrogą Polsce akcję propagandową, 
mającą na celu zahamowanie rozwoju 
ekonomicznego i politycznego naszych 
Ziem Zachodnich.

Śledztwo przeciwko członkom zlik­
widowanej grupy agentów — w toku.

94 powiaty zwolniono
od miarek i odsypów

24 bm. dalszych 5 powiatów prze4 
kroczyło 90 proc. rocznego planu do­
staw zboża dla państwa.

Chłopi tych powiatów, którzy do­
starczyli w całości przypadającą na 
nich w br. ilość zboża, zostali zwol­
nieni od miarek i odsypów. Liczba 
powiatów zwolnionych od tego obo­
wiązku wzrosła do 94.

Delegacja chłopów 
wyjechała na dożynki w USD

Z Warszawy wyjechała do NRD na 
zaproszenie Zw. Samopomocy Chłop­
skiej NRD delegacja polskich chło­
pów pracujących. Delegacja weźmie 
udział w uroczystościach dożynko­
wych, które odbędą się 25—26 bm. 
w Schwerinie.

W skład delegacji, której przewod­
niczy wiceprezes ZG ZSCh — S. Pi- 
żoń, wchodzą: prezes Żarz. Woj. 
ZSCh w Zielonej Górze — T. Banasz- 
kiewicz, przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Kulicach, pow. 
Tczew, woj. gdańskie, F. Murawski 
i średniorolny gospodarz, prezes 
Gminnego Żarz. ZSCh w Glińsku, 
pow. Kościan, woj. poznańskie — S, 
Lud wieża k.

Prowokacje kuomintangowskie
n ie  u s ta ją

PEKIN (PAP). 21 i 22 bm. samo­
loty kuomintangowskie znów 'doko­
nały nalotów na południową i środ­
kową część prowincji Fukien.

21 bm, dwa samoloty kuomintan­
gowskie zrzuciły cztery bomby w 
powiecie Tunszang. Dwa inne samo­
loty zbombardowały i ostrzelały z 
broni pokładowej chiński statek han­
dlowy. 22 b. m. samoloty kuomintan­
gowskie zbombardowały wybrzeża 
wyspy Tunszang i uszkodziły chiński 
statek handlowy.

22 bm. artyleria chińskiej armii 
ludowo-wyzwoleńczej ostrzeliwała w 
ciągu przeszło godziny z ciężkich 
dział pozycje wojsk kuomintangow- 
s.kich na wyspach Quemoy i Mału 
Quemoy,
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ORDYNACJA WYBORCZA DO RAD NARODOWYCH
Referat członka Rady Państwa A .  Juszkiewicza

Na posiedzeniu Sejmu w dn. 24 b. m. członek Rady Państwa Aleksander 
Juaokiewicz wygłosi! referat o projekcie ustawy — Ordynata Wyborcua. 
d»> Rad Narodowych. Rcieru.t podajemy w skrócie.

Wysoki Sejmie!
Wniesiony przez Radę Państwa i 

Rząd projeat ustawy o ordynacji wy­
borczej do rad narodowych jest opar­
ty — podobnie jak projekt ustawy 
o powołaniu gromadzkich rad naro­
dowych — na naczelnej zasadzie 
ustroju politycznego naszego pań­
stwa, na konstytucyjnej zasadzie, że 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej władza należy do ludu pracują­
cego miast i wsi.

Uchwalenie przez Sejm projektu 
ordynacji wyborczej do rad, wnie­
sionego przez Radę Państwa i 
Rząd — opracowanego zgodnie z 
przepisami rozdziału VIII Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — stanowić będzie podstawę 
do przeprowadzenia wyborów' do

Wroga kampania prasy irańskiej
p rz e c iw k o  Z S R R

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje z Teheranu:

22 bm. ambasador ZSRR w Iranie 
A. I. luawreruifcw odWieuzu naa..łv.c- 
go min. spraw zagranicznych A. En- 
tezama i oświadczył m. in.:

„W ostatnich dniach w związku z 
aresztowaniami oficerów armii i po­
licji irańskiej zaczęły ukazywać się
w prasie kańskiej prowokacyjne do 
niesienia na temat rzekomej „tajnej , mi Konstytucji projekt ordynacji wy

rad wszystkich stopni, co przynie­
sie dalsze umocnienie rad i — łącz­
nie z u tworzeniem gromadzkich 
rad narodowych — dalsze rozsze­
rzenie udziału mas pracujących w 
rządzeniu państwem.

Zasady ordynacji wyborczej
Nasza Konstytucja ustała zasadę 

powszechności wyborów do rad na- 
rociowycn. Projekt ordynacji wybor­
czej czym w pełni zadość tej zasa­
dzie. „Wybory są powszechne" — 
stwierdza art. 1 projektu. I dalej: 
„prawo wybierania ma każdy oby­
watel mający w oniu wyborow ukoń­
czonych ld lat — bez względu na 
płeć, przynależność narodową i ra­
sową, wyznanie, wykształcenie, czas 
zamieszkiwania w obwodzie zamiesz­
kania, pochodzenie społeczne, zawód 
i stan majątkowy. Kobiety mają 
wszystkie prawa wyborcze na równi 
z mężczyznami. Wojskowi mają 
wszystkie prawa wyborcze na rów­
ni z osobami cywilnymi".

Drugą z kolei zasadą, którą ustali­
ła nasza Konstytucja, jest zasada 
rownoaei wyoorów. Art. 4 projektu 
ustala, że „obywatele biorą udział w 
wyborach na równych zasadach; 
każdemu wyborcy przysługuje jeden 
głos".

Trzecią zasadą naszego prawa wy­
borczego jest zasada bezpośredniości 
wytmuw. dgoome z postanowienia-

lącznosci aresztowanych % ivru»i\vvą 
oraz oszczercze doniesienia w spra­
wie radzieckiego attache wojskowego 
gen Rodionowa. Doszło również do 
oszczerczych i wrogich wystąpień nie­
których deputowanych do medżlisu 
pod • adresem Związku Rauziecaiego i 
wreszcie do niczym nie usprawiedli­
wionych dyskryminacyjnych zarzą­
dzeń władz irańskich wobec pokazu 
filmów radzieckich.

Ambasada oczekuje, że min. Spraw 
Zagr. Iranu podejmie oapowituiue 
kroki, ażeby położyć kres wrogiej 
kampanii w stosunku do ZSRR i w 
szczególności, by uchylić dyskrymina­
cyjne zarządzenia władz irańskich 
dotyczące filmów radzieckich",

13 iys. nowych izb
otrzymali uj br. ludzie pracy 
w oj. s ta l in o g r o d ik ie g o

Około 13 tys. nowych izb mieszkal­
nych otrzymali już .w br. ludzie pra­
cy w woj. sUlliiogrodzkim. Przeciętr 
nie dziennie oddaje tam do użytku 
dyrekcja BOR ponad 5Ó izb.

Ogółem w ciągu ubiegłych. 8 mie­
sięcy na zlecenie DBOR, BOR w 
woj. stalinogrodzkim wybudowały 
120 różnych obiektów socjalno-byto­
wych i kulturalnych.

Szybko postępuje budowa osiedla 
dla hutników w Pyskowicach. W 
osiedlu wybudowano dotychczas 92 
bloki mieszkalne o łącznej liczbie po­
nad 4.500 izb, -budynek na szkołę 
11-letnią. 2 przedszkola na 240 miejsc 
łącznie (żłobtik. liczne sklepy i punk­
ty usługowe). Do końca br. mieszkań­
cy tego osiedla otrzymają szereg dal­
szych obiektów socjalno-bytowych.

snasry
o p u ś c ił PolsK ę

24 bm. opuścił Warszawę dotych­
czasowy ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Republiki Francuskiej 
p. Etienne Dennery, żegnany na lot­
nisku przez p. o. dyr. Protokołu Dy­
plomatycznego MSZ H. Markusa oraz 
członków Ambasady Francuskiej z 
Charge d‘Affaires a. i. p. A. Roger 
na czele. Na lotnisku obecni byli 
również szefowie szeregu przedstawi­
cielstw dyplomatycznych akredytowa­
ni w Polsce.

borczej stoi na stanowisku pełnej 
bezpośredniości wyborów.

Projekt ordynacji zabezpiecza za­
sadę tajności glosowania. Art. 63
projektu stanowi, że po otrzymaniu 
Kart do glosowania wyborca udaje 
się do pomieszczenia za osłoną, gdzie 
zaznajamia się z kartami do głoso­
wania. Wyborca ma prawo skreśle­
nia poszczególnych kandydatów i 
zastępców. Następnie wyborca pod­
chodzi do urny i wrzuca do niej 
karty do głosowania, złożone w ten 
sposób, aby strona zadrukowana nie 
była widoczna. Trzeba także dodać, 
że art. 80 projektu przewiduje sank­
cje karne dla %  ch, którzy dopusz­
czają się przestępstw przeciwko glo­
sowaniu.

Trzeba więc stwierdzić, że prze- 
dłeżzmy Wysokiemu Sejmowi pro­
jekt ordynacji wyborczej we właści­
wy sposób i w należytej mierze 
realizuje sformułowane w Konsty­
tucji podstawowe zasady systemu 
wyborczego do rad narodowych. 
Artykuły 42 do 54 projektu ordy­

nacji wyborczej gwarantują realiza­
cję zasady powszechności prawa wy­
borczego biernego.

Zgłaszanie kandydatur
Idąc za art. 86 Konstytucji i wy­

próbowanymi już w praktyce posta­
nowieniami ordynacji wyborczej do 
Sejmu, art. 42 stwierdza, że prawo 
zgłaszania kandydatów na członków 
rad narodowych przysługuje organi­
zacjom politycznym, zawodowym i 
spółdzielczym, ZSCh., ZMP, jak rów­
nież innym masowym organizacjom 
społecznym ludu pracującego.

Organizacje te zgłaszają kandyda­
tów zarówno z własnej inicjatywy, 
jak również spośród osób wysunię­
tych na zebraniach pracowników w 
zakładach pracy, na zebraniach wiej­
skich, na zebraniach członków spół­
dzielni produkcyjnych, pracowników 
państwowych gospodarstw rolnych i 
żołnierzy w jednostkach wojskowych.

Nasz projekt ordynacji wyborczej 
zabezpiecza udział szerokich mas 
wyborców w wysuwaniu, kandydatur. 
Listy kandydatów mogą być zgłoszo­
ne przez organizacje samoistnie lub 
łącznie w myśl art. 42.

Projekt ordynacji wyborczej za­
pewnia, że z wyborów wyjdą rady 
cieszące się zaufaniem większości 
wyborców. Art. 63 głosi, że wyborca

ma prawo skreślenia poszczególnych 
kandydatów i zastępców, zaś art. 74 
stwierdza, że za wybranych uważa 
się kandydatów tylko wówczas, jeże­
li otrzymali więcej niż połowę waż­
nie oddanych głosów, a w glosowa­
niu wzięła udział co najmniej poło­
wa uprawnionych. Projekt ordynacji 
wyborczej zawiera szereg dalszych 
przepisów gwarantującymi, by skład 
każdej rady był wyrazem woli więk­
szości wyborców. Art. 78 głosi, że w 
przypadku, gdy w wyborach wzięła 
udział mniej niż połowa uprawnio­
nych, zarządza się w okręgu w ciągu 
dwóch tygodni ponowne wybory. 
Również w przypadku, gdy wybrana 
została mniej niż połowa radnych, 
ogłasza się w myśl art. 79 ponowne 
wybory.

Według wstępnych obliczeń, prze­
prowadzonych w oparciu o projekt 
ordynacji wyborczej, w radach na­
rodowych zasiąść ma po wyborach 
około 230 tys. radnych, z tego oko­
ło 160 tys. w gromadzkich radach 
naroaowych. Realizacja postano­
wień przedłożonego Wysokiemu 

1 Sejmowi projektu ordynacji przy­
czyni się więc do znacznego po­
większenia aktywu rad narodowych 
i pozwoli na wciągnięcie do pracy 
w radach nowych zastępów przo­
dujących robotników, chłopów pra­
cujących i inteligencji.
Po upływie trzyletniej kadencji 

rad prezydia działają tylko do cza­
su wyboru prezydiów przez nowo- 
obrane rady narodowe. Ponieważ 
prezydia nie mogą działać przez dłuż­
szy czas nie kontrolowane przez ra­
dy, art. 8 projektu stanowi, że Ra­
da Państwa zarządzi wybory do rad 
narodowych nie później niż na mie­
siąc przed upływem kadencji rad i 
wyznaczy je na dzień wolny od pra­
cy, przypadający nie później niż w 2 
miesiące po upływie kadencji.

Organizacja wyborów
Omawiany projekt ordynacji wy­

borczej określa organizację wyborów 
w oparciu o okręgi wyborcze. Z re­
guły nowa gromada jest okręgiem 
wyborczym w wyborach do gromadz­
kiej rady narodowej. Okręg ten mo­
że być podzielony na kilka obwodów 
głosowania, przy czym w każdym 
obwodzie lista kandydatów do gro­
madzkiej rady narodowej obejmuje 
wszystkie zgłoszone do tej rady kan­
dydatury.

Inaczej sprawa przedstawia się w 
powiecie, który może być podzielony 
na kilka okręgów wyborczych, w któ­
rych wybera się po kilku lub kilku­
nastu członków FRN, zależnie od 
liczby mieszkańców okręgu.

Podobnie województwo będzie po­
dzielone na okręgi wyborcze, w któ­
rych wybierana będzie taka liczba 
członków WRN, jaka odpowiada 
liczbie mieszkańców t okręgu. Przewi­
duje się, że okręgami wyborczymi do 
WRN będą w zasadzie powiaty i mia­
sta wydzielone. Mieszkaniec wsi bę­
dzie jednocześnie wybierał radnych 
do gromadzkiej rady narodowej, do 
powiatowej rady narodowej i do wo­
jewódzkiej rady narodowej. Podobnie 
mieszkańcy osiedli oraz małych miast, 
nie stanowiących powiatów, wybierać

P ie rw s z e  p iw o

z Warszawskiego Browaru
24 bm. załoga nowowybudowanego 

Browaru Warszawskiego dostarczyła 
pierwsze partie butelkowanego piwa 
ciemnego. Znajduje się ono już w 
sprzedaży w sklepach i zakładach ga­
stronomicznych Warszawy.

Na razie rozlewn.a Warszawskiego 
Browaru dostarczać będzie ok. 30 tys. 
butelek piwa ciemnego dziennie. W 
końcu przyszłego tygodnia Browar 
Warszawski zacznie też dostarczać 
piwo jasne. Łącznie do końca br. 
Warszawa otrzyma ok. 10 mim. bute­
lek piwa z własnego browaru. W ro­
ku przyszłym podczas lata browar 
ma dostarczać ok. 4 min. litrów piwa 
miesięcznie.

będą radnych jednocześnie do trzech 
rad narodowych, oczywiście różnych 
stopni. Mieszkańcy miast stanów ą- 
cyoh powiaty głosować będą jedno­
cześnie do dwóch rad, miejskiej i wo­
jewódzkiej.

Poii/ibnie mieszkańcy Warszawy 
i Łouzi głenować będą jednoaześnie 
tło d w tkali rad: dzielnicowej i miej­
skiej, Podstawową jedrerńką admi­
nistracji wyborczej projekt ordyna­
cji czyni obwód gion twatma. Obwmu 
jeut jedęn dla wyborów do rad 
wszystkich stopni.
Projekt ordynacji wyborczej przewi­

duje powołanie aparatu społecznego 
do wykonania pracy organizacyjnej, 
koniecznej dla przeprowadzenia wy­
borów. Projekt przewiduje powołanie 
terytorialnych, okręgowych i obwodo­
wych komsji wyborczych.

Organizacja aparatu wyborczego, 
zasady ustalania sieci obwodów glo­
sowania, przygotowanie list wybor­
ców, zgłaszanie i ogłaszanie list. kan­
dydatów oraz przeprowadzenie głoso­
wania i obliczenie jego wyników da­
ją maksymalną gwarancję umożliw e- 
nia każdemu obywatelowi spełnienia 
obowiązku obywatelskiego przez u- 
dzial w głosowaniu oraz zapobieżenia 
wszelkim nadużyciom.

W przypadku dopuszczenia się 
przestępstw przeciw głosowaniu lub 
naruszenia przep sów ordynacji wy­
borczej projekt przewiduje w art. 80 
unieważnienie wyborów przez Radę 
Państwa i zarządzenie w granicach 
unieważnienia ponownych wyborów. 

Wysoki Sejmie!
Przedstawiony przez Radę Państwa 

i rząd projekt ordynacji wyborczej do 
rad narodowych daje gwarancję, że 
wybrane na podstawie tej ordynacji 
rady będą* w myśl zasad Konstytu­
cji PRL wyrażały wolę polskiego lu­
du pracującego, będą rozwijały jego 
Inicjatywę twórczą i aktywność w 
celu pomnożenia sił, dobrobytu i kul­
tury narodu.

W imieniu Rady Państwa i rządu

Plenarne obrady S ep u  PRL
(POCZĄTEK NA STR. I)

Dzięki obniżeniu granicy wieku 
upoważniającej do uzyskania renty 
starczej już w br. ok. 20 tys. osób 
uzysik&»o prawo ao renty, na którą 
według poprzednio obowiązujących 
przepisów musiałoby czekać jesz­
cze 5 lub 10 łat.
Mimo, iż dekret odnosi się w za­

sadzie do zgłoszonych po 1 lipca br. 
wniosków o renty i świadczenia eme­
rytalne — to ogłoszona równocześnie 
z dekretem uchwała Prezydium Rzą­
du podwyższa również szereg innych 
rent przeciętnie o 14 proc., polepsza­
jąc w ten sposób warunki bytowe 
i innych osób korzystających z pomo­
cy emerytalnej państwa.

Z dekretem o powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnym wiążą się rów­
nież dekrety: o za,opatrzeniu i .wałi- 
dów wojskowych i ich rodzin oraz o 
zaopatrzeniu emerytalnym generałów

wo całokształt stosunków służbowych
w organach bezpieczeństwa publiczne­
go i usuwają istniejące w tej dziedzi­
nie luki w naszym ustawodawstwie.

Dekret o odznaczeniu „Medal 10-le- 
cia Polski Ludowej" ustala, że od­
znaczenie przyznawane będzie tym, 
którzy w ciągu 10-lecia władzy lu­
dowej wyróżnili się całokształtem 
swej pracy zawodowej i społecznej, 
którzy wnieśli swój ofiarny wkład w 
dzieło rozwoju ludowej ojczyzny.

Sejm referowane dekrety zatwier­
dził.

Na tym porządek dzienny posie­
dzenia został wyczerpany. Następ­
ne posiedzenie Sejmu Marszałek wy- 
znaczył na 25 bm. na godz. 9.

24 bm. w godzinach popołudnio- 
. . . wvch odbyło się w sali Domu Posef-

(admłrałow), oficerów zawodowych i posiedzenie Komisji Sejmowej
podoticerow nadterminowych oraz ich ,, cgu ^ , . __ ..A_________
rodzin. Dekrety te podwyższają także 
wysokość zaopatrzeń.

Dekret o zmianie ustawy o ubez­
pieczeniu społecznym likwiduje do­
tychczasowe ograniczenia, któie 
utrzymywały niekorzystną sytuację 
dla robotnika w porównaniu z pra­
cownikiem umysłowym. Pracownik 
fizyczny uzyskuje obecpie analogicz­
ne jak i pracownik umysłowy prawa 
do zasiłku chorobowego.

Dekret „o lokalach w domach spół­
dzielni mieszkaniowych i domach 
jednorodzinnych" wyłącza spod pub­
licznej gospodarki lokale nowowybu- 
dowane lub gruntownie naprawione 
po wejściu w życie tego aktu praw­
nego. Warunkiem wyłączenia lokalu 
spod publicznej gospodarki jest, za­
mieszkiwanie go w całości lub części 
przez właściciela względnie członka 
s pó 1 dzialn i ■ mieś zka niowej.

Zmiana dekretu o podatku grunto­
wym realizuje klasową politykę po­
datkową, wprowadza bowiem zmiany 
w kierunku uelastycznienia norm po­
datku gruntowego przez stosowani 
indywidualnych obniżek lub podwy­
żek w zależności od przychodu z po­
szczególnych gospodarstw.

Dekrety z 20 lipca 1954 r. o służ-
pronzę o ro?rratrźeme i uchwalenie I bie w organach bezpieczeństwa pub- 
projektu ustawy „Ordynacja wy- licznego, o Mihcii Obvw»tełsk;ei i o 
borem do rad naftowych". I Służbie Więziennej regulują ustawo-

dla rozpatrzenia projektów ustaw w 
związku z reformą podziału admini­
stracyjnego wsi i wyborami do rad 
narodowych Obradom przewodniczył 
Wicemarszałek Sejmu J. Ozga-Michal- 
ski. W posiedzeniu Komisji wzięli u- 
dział: przewodniczący Komitetu Rady 
Państwa i Rady Ministrów do spraw 
podziału administracyjnego kraju R. 
Zambrowski i sekretarz Rady Państwa 
M. Rybicki.

B u łg a ria  p ro s i
o przyjęcie do ONZ

SOFIA (PAP). Rząd Bułgarskiej 
Republiki Ludowej 'wystosował do 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ pismo, 
w którym pragnąc wnieść swój 
wkład do sprawy współpracy mię­
dzynarodowej i porozumienia wza­
jemnego ponawia prośbę, aby Buł­
garska Republika Ludowa przyjęta 
została do ONZ.

Rząd bułgarski ma wszelkie pod­
stawy, by oczekiwać, że IX sesja 
Zgromadzenia Ogólnego NZ położy 
kres oczywistej niesprawiedliwości 
wobec narodu bułgarskiego i poweź­
mie uchwałę w sprawie przejęcia 
Bułgarskiej Republiki Ludowej do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych,

Władze ameiykańskie popierają działalność
szpiegowsko - dyw ersyjną w Niemczech
Pismo Wysokiego Komisarza ZSRR do Wysokiego Komisarza USA

BERLIN (PAP). Wysoki Komisarz ZSRR w Niemczech G. M. Puszkin 
wystosował 23 bm. do Wysokiego Komisarza USA w Niemczech Conanta 
pismo, w którym stwierdza m. in.:

Rząd NRD przekazał mi materiały, 
z których wynika, że organy bezpie­
czeństwa NRD wykryły liczne wy­
padki działalności dywersyjnej, pro­
wadzonej przeciwko NRD przez orga­
nizacje dywersyjno - szpiegowskie, 
które znajdują się w Berlinie zach. 
i w Niemczech zach.

Materiały te świadczą, że w osta­
tnim czasie arejactowiaora na terenie 
NRD przeszło 400 szpiegów i dy- 
werseunitów należących do tych or­
ganizacji, a ponadto przesiało 100 
agentów zgłosiło się dobrowolnie, 
przyznając się ze skruchą do swej 
zbrodniczej działalności.
Zostajo stwierdzone, że oficjalni 

współpracownicy i agenci, których 
aresztowano lub którzy zgłosił: się do­
browolnie, pozostawali w służbie 
amerykańskich ośrodków wywiadow­
czych, znajdujących się w Berlinie 
zach, lub w Niemczech zach., a także 
w służbie organizacji noszących na­
zwy niemieckie, lecz będących fak­
tycznie ekspozyturami amerykanek ch 
ośrodków szpiegowskich i dywersyj­
nych, m. in. organizacji pozostają­
cych pod kierownictwem znanych 
hitlerowców Gehlena i Blanka, tzw 
„grupy walki przeciwko nieludzko- 
ści", „komitetu śledczego wolnych pra­
wników", „związku uchodźców poli­
tycznych ze Wschodu", „biura wscho­
dniego CDU" i innych.

Agentom stawiano zadanie dokony-

NRD. zbierania informacji szpiegow­
skich z NRD i ó armii radzieckiej, 
dezorganizowania pracy apar.atu ad­
ministracyjnego NRD, uprawiania 
sabotażu i popełniania innych zbro­
dni,

Organa bezpieczeństwa NRD dyspo­
nują bogatym materiałem dowodo­
wym o zbrodniczej działalności agen­
tów organizacji szpiegowi-.ko-dy wer­
syjnych.

Pcsiiadane materiały śledcze opar­
te na dobrowolnych zeznaniach 
aresztowańj Uh agentów oraz liczne 
fakty ich zbrodniczej działalności 
przeciwko NRD świadczą, że ame­
rykańskie crganizia-uje szpiegowskie 
i dywersyjne mają na celu unie­
możliwiać zbliżenie między Niemca­
mi wschodnimi i zachodnimi, za­
truwać atmosferę wzajemnych sto­
sunków między Niemcami oraz za 
pomocą zbrodniczych metod zapo­
biegać pokojowemu zjednioczeniu 
Niemiec.
Stwierdzono na podstawie posiada­

nych zeznań, że władze amerykańskie 
w samym tylko Berlinie zach. utrzy­
mują 17 komórek dywersyjnych i wy­
wiadowczych, w tej liczbie: zarząd 
wywiadowczy przy amerykańskim 
Wysok m Komisarzu (Office of Imtel- 
ligence of the HICOO), mieszczący się 
w gmachu berlińskiego przedstawi­
cielstwa Wysokiego Komisarza przy * I

wania zamachów na życie obywateli | Clayallee 170.

Plany „zastępcze 99

GDY ZWOLENNICY remi-li Laryzacji 
Niemiec zachodnich otrząsnęli się 

z piorunującego wrażenia, jakie wy­
warło na nich odrzucenie przez parla­
ment francuski planu EWO, z gorącz­
kowym pośpiechem przystąpili do
tworzenia „planów zastępczych" Dz'a- 
łalność ich polegała głownię na szu­
kaniu nowych etykiet lub nowych 
nazw dla tejże remilitaryzacji, z któ­
rej nie myślą rezygnować.

Błyskawiczna podróż brytyjskiego 
ministra Edena po stolicaca państw, 
które podpisały układ o EWO. przy­
niosła w rezultacie „plsn Edena".
Polega on na odgrzebaniu z arch wum 
zapomnianego już paktu brukselskie­
go z r. 1918, i przenicowaniu go w 
taki sposób, aby pod nową rumą 
uroczyście i oficjalnie włożyć broń 
do ręki militarystom niemieckim. 
Główną atrakcją planu Edena ma być 
fakt, że — cdm e.nnie od EWO — 
uczestnikiem nowej koalicji ma być 
również Wielka Brytania.

Jeizcze, zanim Eden zdążył zakoń­
czyć swój objazd stolic em opejsiC.Cii. 
w nową błyskawiczną podroż wy. u- 
szvl amerykański sekretarz  ̂stanu 
Dulles. Ograniczył się on tylko do 
c i wiedzenia Bonn i Londynu Lulles 
przybył do Europy * zupełnie pro­

stą formułą: bezpnśrednd i bez za­
strzeżeń włączyć Niemcy zachodnie 
do NATO, nawet jeszcze przed 
udzieleniem im „pełnej suwerenno­
ści", a dopiero potem tworzyć ja­
kieś formy „zachodniego bloku obron­
nego" z udziałem Niemiec zachod­
nich. Ten „plan uullesa" — plan ni­
czym nie zawoalowanego odrodzenia 
zaehednio-niem eekiego Wehrmachtu, 
jest zupełnie nie do przyjęcia dla 
Francji. Omijając w swej podróży 
stolicę tego kraju. Dulles chciał zre­
sztą wywołać wrażenie, że się z tymi 
interesami nie ma zamiaru liczyć.

Tymczasem również i francuski 
premtór Mendes-France wystąpił na 
posiedzeniu Rady Europejskiej w 
Strasburgu ze swym własnym pun­
ktem widzenia na sprawę włączenia 
Niemiec do „europejskiego systemu 
obronnego". Dian Mend©s-France a 
przewiduje bardziej aktywny udział 
Wielkiej Brytanr w odświeżonym 
pakcie brukselskim oraz pewien sy­
stem kontroli zbrojeń niemieckich, 
niezależny od NATO. Sorawa rr* 
jęcia Niemiec zachodnich do NATO 
puzu-dąje na razie w zaw.eszeaiu 
według tego planu.

Oto w najkrótszym za rys'e sytua­
cją, w której zebrać się ma 27 bm.

w Londynie konferencja 9 państw, 
zwołana z inicjatywy Wielkiej Bryta­
nii.

Korespondent „Prawdy" doniósł 22 
bm. z Londynu, że w kołach obser­
watorów nie ma najmniejszej wątpli­
wości co do zakulisowe uzgodnionej 
już taktyki DulJesa i Adenauera na 
konferencji. Adenauer wystąpi więc 
z żądaniami, idącymi po linii planu 
Duliesa i będzie się aomagać przy­
znania Niemcom zachodnim pełnej 
suwerenności i pełnego prawa do 
zbrojeń.

Gdy rozmowy w Londynie rozpo­
czną się, uczestnicy konferencji sta­
ną przed zagadnieniem: jak znaleźć 
rozwiązanie problemu remilitaryzacji, 
która kategorycznie odrzucona została 
przez naród francuski, a więc naród 
głównie na zachodzie Europy zainte­
resowany w utrzymaniu w ryzach 
militaryzmu niemieckiego.

We Francji opozycja przeciw ja­
kiemukolwiek nowemu wariantowi 
EWO nie zmniejszyła się. Oceniając 
plan Mendes-France‘a, dziennik „Hu­
manite", organ Francuskiej Partii 
Komunistycznej, pisał niedawno:

„Mendes-France przypuszcza, że* 
udział W. Brytanii w „europejskiej 
wspólnocie ebrennej" oraz kontrola 
i ograniczenie zbrojeń państw, u- 
czestniczących w tej „wspólnocie", 
są wystarczającymi gwarancjami 
dla usunięcia niebezpieczeństwa. 
Droga ta nie może być słuszna".
Przypominając powtarzające • .się a- 

taki militaryzmu niemieckiego i jego 
marzenia o rewanżu, „Humanite" nie

widzi żadnej gwarancji w udziale 
W. Brytanii w nowej wersji paktu 
brukselskiego, na dowód czego przy­
tacza wypadki z r. 1935. Dnia 3 lu­
tego owego roku ówcześni ministro­
wie spraw zagranicznych Francji i 
W. Brytanii, po wspólnych rozmo­
wach, wydali komunikat o koniecz­
ności zabezpieczenia pokoju europej­
skiego drogą ściślejszej współpracy 
zainteresowanych państw. W tymże 
samym komunikacie wyrazili nadzie­
ję, że w tej współpracy wezmą udział 
Niemcy.

„W dwa miesiące później — pisze 
„Humanite" — . Hitler przywrócił 
obowiązkową służbę wojskową... U- 
płynęio pięć łat i niemiecka armia 
ruszyła na Francję, nie bacząc na 
to, że wtedy, jak i dziś, zapewnia­
no nas o „pełnym udziale W. Bry­
tanii".
Z głosów przedstawicieli burżpazji, 

którzy wypowiadają się przeciw no­
wym wersjom planów remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, warto przytoczyć 
artykuł działacza katolickiego i człon­
ka Rady Republiki, Leo Hamon, ja­
ki ukazał się w dzienniku „Infor­
mation". Stwierdziwszy w swym ar­
tykule, że francuskie' Zgromadzenie 
Narodowe wypowiedziało się nie tyl­
ko przeciw formie, ale głównie prze­
ciw meritum EWO, autor konklu­
duje:

„Powiedziawszy wczoraj „nie" 
wcbcc Europejskiej Wspólnoty O- 
bronnej, Francja korzystała tylko 
ze swego prawa, przysługującego

każdemu suwerennemu państwu.
I dziś Francja nie może zastąpić 
wczorajszego, legalnie wypowiedzia­
nego „nie" szybko wypowiedzianym 
„tak".
Podnoszą się jednak w kołach bur- 

żuazji francuskiej głosy, które stara­
ją jsię wyolbrzymić znaczenie ame­
rykańskich pogróżek „izolowania 
Francji", przewidzianego jako „kara" 
za jej opozycyjne stanowisko wobec 
proponowanych przez Waszyngton 
form remilitaryzacji Niemiec.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że gło­
sy te już z góry pragną wywołać 
mniemanie, iż — jeżeli w Londynie 
dojdzie do uzgodnienia stanowisk mię­
dzy Paryżem a resztą partnerów — 
będzie to duże ustępstwo amerykań­
skie na rzecz francuskiego punktu wi­
dzenia, reprezentowanego przez Men- 
des-France‘a. „Monde" z 23 bm. pi­
sze np.: „W większości stolic europej­
skich, a nawet w. Waszyngtonie, ist­
nieją wyraźne tendencje do pojedna­
nia..."

Trudno jednak przypuścić, aby 
francuska opinia publiczna uznała ta­
kie „pojednanie" za korzystne dla 
Francji. Cena tego „pojednania" dla 
Francji musiałaby być — tak czy 
owak — zgoda na remilitaryzację 
adenauerowskich Niemiec. A bezpie­
czeństwa Francji, bezpieczeństwa Eu­
ropy nie można kupić nawet za cenę 
..pojednania", jeżeli będzie s'ę w 
niej mieściła rernilJtaryzacja Niemiec 
zachodnich.

A. B.

Polityka popierania przez władze 
amerykańskie działalności szpiegow- 
sko-dywersyjnej w Niemczech jest 
wyraźnie niezgodna z zobowiązania­
mi, które przyjęły na siebie St. Zjed­
noczone na podstawie porozumiem a 
poczdamskiego i innych czterostron­
nych porozumień w sprawie rozwoju 
Niemiec na zasadach pokojowych i 
demokratycznych. Polityka taka 
zmierza oczywiście i wyraźnie do 
określonego celu — wywołania w 
Niemczech atmosfery niepokoju i 
niepewności, zapobieżenia zbliżenia 
między Niemcami wschodnimi a za­
chodnimi oraz pogłębienia rozbicia 
Niemiec.

W związku z powyższym doma­
gam się, aby amerykańskie wła­
dze okupacyjne poczyniły energicz­
ne kroki w celu rozwiązania orga­
nizacji szpiegowsko-dywersyjnych 
w Niemczech zachodnich i zachod­
nim Berlinie oraz w celu położenia 
kresu ich zbrodniczej działalności, 
wymierzonej przeciwko NRD i woj. 
skom radzieckim.
Nie ulega wątpliwości, że podjęcie 

takich kroków przyczyniłoby się do 
wytworzenia w Niemczech atmosfe­
ry bezpieczeństwa i zaufania i uła­
twiłoby rozwiązanie zadań w dziedzi­
nie zjednoczenia Niemiec na pokojo­
wych i demokratycznych podstawach.

Odpis niniejszego listu przesłałem 
Wysokim Komisarzom Anglii i Fran­
cji • _______ ________________

Narady miczssrinowców
odbędą się w Lublinie

Żarz. Gł. ZSCh i Min. Rolnictwa 
organ żują w Lublinie — w czasie 
trwania Centralnej Wystawy Rolni­
czej, 4 wielkie rejonowe narady mi- 
czuriinowców z całego kraju.

W naradach wezmą udział przodu­
jący chłopi mało i średniorolni, człon­
kowie spółdzielni produkcyjhych i ro­
botnicy PGR, którzy razem z naj­
wybitniejszymi naukowcami z wyż­
szych uczelni i instytutów rolniczych 
i z przodującymi pracownikami służ­
by rolnej radzić będą nad sposobami 
osiągnięcia dalszego szybkiego posię- 
pu w produkcji rolnej.

Kolarski Wyścig Przyjaźni
W Szczecinie rozpoczął się 3-etapow y 

ko la rsk i „W yścig P rz y ja ź n i"  zo rg an izo ­
w any z okazji M iesiąca P og łęb ien ia  P rz y ­
jaźni P o lsko-R adzieckiej. W yścig z g ro ­
m adził na s ta rc ie  70 czołow ych zaw odn i­
ków Polski. _ . . .

P ierw szy  e ta p  W yścigu P rz y jaźn i 
d ługości 145 km prow adził ze Szczecina 
do G ryfic i zakończy ł się  zw ycięstw em : 
B u gal s k iego  (CWKS) przed  W rzesińsk im  
(Kol.) i C hw iendaczem  (Górnik). Zaw od­
nicy ci w yprzedzili n a s tę p n ą  g ru p ę  o ok. 
5 min. D rużynow o zw yciężyli re p re z e n ­
tanci CWKS.

Przy azii piłkarzy HRD
W pią tek  p rzyby li do K rakow a p iłk a ­

rze  d ru g ie j re p re z e n ta c ji  NRD, k tó ra  
ro z e g ra  w niedzielę  2G bm. m ięd zy p ań ­
stw ow e sp o tk an ie  z II r e p re z e n ta c ją  Pol­
ski. W sk ład  d ru g ie g o  zespołu  NRD w cho­
dzą: b ra m k a rz  — Busoli, o b ro ń cy  Eilitz. 
M aretzke, Zen k e r  (Reichel), pom ocnicy  — 
S ch ernbaum , Polland. n apastn icy : Schop- 
pe. K rause. F ritsch e , T ru eg er, W achiel 
(M eyer i L em ańezyk).
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Lekarz op in iu je -Zw iązek przydziela
0  kłopotach związanych z uzyska­

niem miejsca w sanatoriach pisać bę­
dziemy jeszcze długo, bo nie prędko 
nowe sanatoria będą w stanie ...wchło­
nąć wszystkich potrzebujących lecze­
nia. By nie czekać z założonymi rę­
kami na dalszą rozbudowę sanato­
riów — myśli się o tym jak doraźnie 
usprawnić przydziały sanatoryjne, jak 
zapewnić pobyt w sanatoriach prze­
de wszystkim chorym, najbardziej te­
go potrzebującym.

Dotychczas skierowaniami do sana­
toriów dysponowały Wydziały Zdro­
wia Prezydiów Rad Narodowych. 
Wniosek pacjenta ubiegającego się o 
sanatorium odbywał długą wędrówkę 
od lekarza rejonowego (czy zakłado­
wego) poprzez powiatową komisję 
balneologiczną do wojewódzkiej komi­
sji balneologicznej. I bywało, że pa­
cjent nastawiony na wyjazd, „umoc­
niony" w tym przez komisję powiato­
wą, zostawał skreślony przez balneo­
logiczną komisję wojewódzką.

Ślady wielu bezowocnych wysiłków 
pozostawały w referatach skarg i za­
żaleń Wydziałów Zdrowia. A że skarg 
tych było niemało, że jak to kontrole 
Okręgowych Rad Związków Zawodo­
wych wykazały — nie zawsze najbar­
dziej potrzebujący trafiali do atrak­
cyjnych uzdrowisk, zwłaszcza w mie­
siącach letnich, trzeba było pomyśleć 
nad poprawą tego stanu rzeczy.

DECYDUJE ZAKŁAD PRACY
Kto winien dbać o dobro, a więc 

i o zdrowie pracownika, i ułatwiać mu 
leczenie? Prźeae wszystkmj zakład 
pracy. Kto jeśli nie lekarz zakładowy, 
znać może najlepiej swych pacjentów, 
Warunki w jakich pracują, przyczyny 
choroby... Toteż w roku ubiegłym 5 
związków (hutnicy, metalowcy, gór­
nicy, chemicy, włókniarze) rozpoczę­
ło, opierając się na decyzjach Woje­
wódzkiej Komisji Balneologicznej, 
rozdział skierowań we własnym za­
kresie. Eksperyment dał dobre wyni­
ki i uzyskał pełną aprobatę członków 
tych związków — zarówno pracowni­
ków fizycznych, jak i umysłowych.

1 oto zgodnie z wymogami życia — 
Uchwała Prezydium Rządu z lipca br. 
powierza od 1 stycznia 1955 r. roz-
V— ------------- -------------- --------- ------
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Nie wystarczy zaprosić
P rzedstaw iciel zespo łu  PGR w  M ińsku  

Maz. n iepo trzebn ie  ta k  .d ługo p rzyg o to w y­
wał się do ag itu jącego przem ów ien ia , 
m ającego zachęcać m łodzież liceum  ogól­
nokszta łcącego w  M ińsku  na w y ja zd  do 
PGR w  M ieni, do pom ocy przy  zbiorze  
ziem n iaków . M łodzież m iń ska  n ie jed n o ­
kro tn ie  datoała w yra z sw ej ofiarności, 
Więc i ty m  ra zem , zam iast żądanych  50 
osób, zgłosiło się z m iejsca  100 ocho tn i­
ków .

N ie w y sta rc zy  je d n a k  gości zaprosić, 
trzeba  jeszcze, że b y  gospodarz b y ł w  do ­
m u .

P ierw szy  w y ja zd  zaplanow ano na p ią tko ­
w e popołudnie. PGR M ienia przysła ł ta k i 
ciągnik, że odległość 10 k m  pokonał on 
z  tru d em  w  ciągu 2 godzin. O to jed n a k  
m niejsza , to nie m ogło zgasić zapału m ło ­
d zieży . G orzej, że m łodzież do późnej 
nocy siedziała na polu, patrząc ze zn ie ­
chęcen iem  na darem ne próby uruch o m ie­
nia koparki, k tó re j s tanu  n iko m u  z PGR  
M ienia nie przyszło  do g łow y spraw dzić  
w cześn ie j.

— N ieoczekiw ana  „awaria" — w y tłu m a ­
czono m ło d zie ży  i zaproszono ją  na n ie ­
dzie lę . Z n ow u  pełna en tu z ja zm u  m łodzież  
zgłosiła się — i to naw et zb y t licznie. Na 
p u n kc ie  zb iórk i zgłosili się ch łopcy m ie ­
szka ją cy  naw et w  odległości k ilku n a s tu  
kilo m etró w . Od godz. 9 rano czekali na 
transport, aż do południa. Dopiero w ted y  
nadeszła w iadom ość, że ciągn ik w  ogóle 
nie p rzy jed zie , bo—pojechał z ja b łka m i do 
W arszaw y, a te rm in  w y k o p k ó w  p rzesu ­
n ię to  w  nieznane.

M ówią: do trzech  razy  sz tu ka  — ale 
chyba  zapał m ło d zie ży  m iń sk ie j nie o d ży ­
je  w cześn iej, n im  w  M ieni coś się na 
lepsze nie odm ieni... (hb)

(Na podstaw ie listu  S t. W ilczyńskiego)

dział skierowań na pobyt i beczenie 
w sanatoriach uzdrowiskowych Cen­
tralnej Radzie Związków Zawodo­
wych. Ta z kolei przydzieli skierowa­
nia zarządom głównym poszczegól­
nych związków branżowych na pod­
stawie zgłoszonych przez zarządy za­
potrzebowań. Doświadczenia pięciu 
związków zostaną przekazane pozosta­
łym.

R eform a idzie w k ie ru n k u  sk ró cen ia  
p ro c e d u ry  s ta ra ń , i o p a rc ia , rzecz jasn a , 
p rz y a z ia tu  sk ie ro w ań  p rz e o e  w szystk im  
na decyzji lek a rsk ie j. W n.ose* lek a rza  
zakłaooW etjo p b p ariao y  w raz ie  potrze-, 
by op in ia  sp ec ja lis ty  balneo loga  pow oła­
nego jak o  ko n su /tan -a  p rzez  Żarząc* 
Uiowny zw iązków  b ran żo w y ch . Jeśli 
w niosków  ró w n o rzęd n y ch  bęaz ie  więcej 
niż m iejsc  w sa n a to ria c h  — o kolejności 
zad e c y d u ją  o p ró cz  . s ta n u  zciroWia je ­
go w aru n k i ro d z in n e  lip.

P ro je k t ten m iasoy p rzew ag ę  nad  po­
p rzed n im , gay b y  p rzy  kazaym  z a rząd z ie  
g łów nym  zw iązku  b ran żo w eg o  m ógł 
u rzędow ać w p ra k ty c e  (a nie na p ap ie ­
rze) dośw iadczony  sp e c ja lis ta  balneo log , 
k tó ry  nie* tysko staw iałby  o s ta te c z n ą  d ia ­
gnozę, aie ro zp a try w a ł odw ołan ia  cho­
ry ch , m ógł p rzekw alifikow ać i zad ec y ­
dow ać o w ym ianie m iejscow ości iip.
Aie, że k a d ry  balneologów  specja listów  

są  b a rd z o  szczup łe , nie da  s,ę  w pełni 
o b saozic  tycn  e ta tów .

(--oprawiłaby się też sy tu a c ja  gdyby  
poszczególne zw iązki b ran żo w e o trz y ­
m yw ały p ro p o rc jo n a ln ą  do  zgłoszonych 
zap o trzeb o w ań  iiość m ie jsc  w sa n a to ­
riach .

Aie w chwili o b ecnej je s t to n ie rea ln e ; 
co więc z ro b ić , jeśli d any  żw iązek  b r a n ­
żowy o trzy m a  np. 12 m iejsc  a m a 50 
kandydatów .. 'I. jeśli uzyska!'z  p rzy d z ia łu  
w ięcej m iejsc  dia„zcw ądkow ców “ a  za 
m ało d ia  reu m aty k ó w , w ym agających  
p rz e d e  w szystk im  p rzy d z ia łu  sa n a to ry j­
nego... Ja k , z kim  i p rzez  kogo p rz e p ro ­
w adzić  w ym ianę m iejsca , kom u o d stą p ić  
Żegiestów , by uzy sk ać  C iechocinek? Nie 
rńając  petnej k a rto tek i k andydatów  z in­
nych Zw iązków  tru d n o  jes t z.na-ieźć „od 
rę k i“ w łaściw ego chorego , i w tedy n a j­
częściej „p rz y p a d k o w y "  p ac jen t tra fi do 
Połczyna, z a b ie ra ją c  m iejsce  tak iem u  
ch o rem u , k tó rem u  poby t w tym  u zd ro ­
w isku dałby  g w a ra n c ję  całkow itego  po ­
w ro tu  do zd row ia .

OPINIA I ROZDZIAŁ
Jakież więc nasuwają się wnioski? 

Trzeba stworzyć chyba taką, jakby 
nadrzędną fachowo-lekarską instytu­
cję, która by skupiała w swym ręku 
wszystkie wnioski danego wojewódz­
twa i mogłaby w razie potrzeby prze­
kwalifikować je i wymienić. Rolę tę 
spełniały dotąd Centralne wojewódz­
kie komisje balneologiczne przy Wy­
działach Zdrowia.

Czy więc nie należałoby komisji u- 
trzymać, korzystając ze skupienia w 
nich wysokokwalifikowanych spe­
cjalistów balneologów. Można by 
przecież przekształcić tę placówkę 
i zorganizować ją nie jak dotąd przy 
Wydziałach Zdrowia, ale przy Woje­
wódzkich Radach Związków Zawodo­
wych.

A teraz jeszcze o rozdzielniku miejsc 
dla poszczególnych związków. Miej­
sca te, uzyskane od Centralnego Za­
rządu Uzdrowisk — CRZZ rozdzieli 
w porozumieniu z zainteresowanymi 
zarządami głównymi ZZ, w zależności 
od stanu zatrudnienia w danej bran­
ży, od częstotliwości zapadania na 
choroby zawodowe itp. Tam, gdzie 
przeważa produkcja, trzeba zapewnić 
więcej miejsc pracownikom fizycz­
nym; przewaga instytucji usługo­
wych powinna przynieść nadwyżkę 
miejsc w uzdrowiskach pracownikom 
umysłowym (np. Warszawa).

Zgodnie z projektem zarządy głów­
ne muszą przesłać rozdzielnik miejsc 

, zarządom okręgowym do 1 listopada 
br. Blankiety skierowań mają być do­
starczone do 20 listopada, a pracow­
nik, któremu przyznaje się miejsce w 
sanatorium, musi być o tym zawiado­
miony przynajmniej na 30 dni przed 
rozpoczęciem kuracji.

W roku 1955 związkowcy korzystać 
będą z 65 tysięcy miejsc w uzdro­
wiskach, chodzi więc o to, by każde 
miejsce było w pełni wykorzystane 
przez właściwie zakwalifikowanych 
pacjentów.

■ B. MONASTERSKA

r a w d a  I r u c
TAK POWSZECHNIE wiadomo, ka- 

J  mieniem węgielnym polityki rzą­
dów przedwrześniowych w Polsce by­
ła wrogość wobec Związku Radziec­
kiego i stąd wiązanie naszych losów 
z tymi wszystkimi siłami w świecie, 
które były antyradzieckie". Od czasu 
objęcia władzy w Niemczech przez 
Hitlera największą i najbardziej agre­
sywną siłą antyradziecką stała się 
III Rzesza, i z nią właśnie bardzo 
szybko znaleźli wspólny język Piłsud­
ski i Beck. Wszystkie doświadczenia 
historii, ' wszelkie zaborcze dążenia 
hitleryzmu, jawnie nieraz głoszone 
przez brunatnych wodzów ostrzegały, 
że to jest właśnie śmiertelny wróg na­
szego narodu. Ale burżuazja polska 
— i nie tylko polska — widziała w 
ideologii hitleryzmu i w jego uzbro­
jonych kohortach taran przeciw siłom 
rewolucyjnym w Europie, przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu w szczegól­
ności. I to rozstrzygało. To nakazywa­
ło Plitlera popierać, Hitlerowi toro­
wać drogę do wyprawy na wschód — 
chociaż przecie podkuty but SS-mań- 
ski musiał na tej drodze napotkać 
nasz kraj — Polskę.

Programowe dzieło Adolfa Hitlera 
„Mein Kampf“ me było tajnym i nie­
dostępnym drukiem. Znali dobrze to 
dzieło zarówno sanacyjni, jak i en­
deccy naśladowcy „wielkiego kancle­
rza", który pisał w tej prawdziwej 
bibiii hitleryzmu na str. 742, wyraźnie 
i jasno:

„My narodow i soc ja liśc i, świadomi© 
k ładziem y k re s  n aszsj do tychczasow ej 
polityce z a g ra n ic z n e j z o k re su  p rz e d ­
w ojennego. R ozpoczynam y od tego, na 
czym  zatrzy m a!iśm y  się p rzed  sześciu  
w iekam i. W strzym ujem y  odw ieczne 
p a rc ie  Niemców na p o łudn ie  i zachód 
E uropy  i oczy n asze  zw racam y  w kie- 

• ru n k u  ziem  w schodn ich ... P rzezn aczen ie  
sam o zda  się w skazyw ać nam  d ro g ę .
Taką politykę głosił i taką politykę 

z niemałą chytrością prowadził fueh- 
rer III Rzeszy, ale przyszli „bohatero­
wie szosy zaleszczyckiej" rozprzestrze­
niali po Polsce równie głupią jak 
zbrodniczą tezę, iż Hitler jako Au­
striak z pochodzenia nie jest dla Pol­
ski niebezpieczny i że w innym kie­
runku — broń Boże przeciw nam — 
powiedzie on Niemcy. Beck np. pisał 
dosłownie:

„...H itler sam  jes t racze j A ustriak iem ,
w każdym  razie  nie P ru sak iem ... S tw a­
rz a  to now ą sy tu ac ję , albow iem  s ta re  
tra d y c je  p ru sk ie  były g łów ną sp rę ż y n ą  
an ty p o lsk ie j h ecy “ .
O pomocnej Hitlerowi polityce sa­

nacji wie dobrze nasze społeczeństwo, 
mniej natomiast jest znana przyjazna 
dla niemieckiego faszyzmu postawa

innego' odłamu polskiej burżuazji — 
endecji. A warto o tym wiedzieć, bo 
tzw. narodowcy,' grający czas jakiś 
opozycyjną wobec sanacji rolę, lubili 
opowiadać, że gdyby nie Piłsudski, 
gdyby nie Beck i Śmigły, to om by 
poprowadzili Polskę inaczej ii ’epiei 
Tymczasem bezdroża polityki 20-ie- 
cią to dzieło całej burżuazji poNkiej 
jako klasy, to jej polityki owocem 
była Polska w tragicznych dniach 
września 1939 roku — Polska samot­
na i bezbronna.

Papież endeków i źródło mądrości 
polskich faszystów, Roman Dmowski 
głosił w książce pt. „Przełom" chwałę 
faszyzmu włoskiego i hitleryzmu. W 
książce tej, wydanej w r. 1938, a więc 
na rok przed najazdem III Rzeszy na 
Polskę, pouczał Dmowski Polaków 

„Faszyzm  to p ierw sza  w ielka p ró b a  
isto tnej w alki z k ry zy sem  politycznym  
naszej cyw ilizacji... P ły tkością  byłoby 
tw ierdzić , że jest on p ró b ą  chybionej 
cyw ilizacji... Nie m ożna odm ów ić ru c h o ­
wi h itle row sk iem u  d o d atn iego  w pływu 
m o ralnego  na sw ych ludzi„ zw łaszcza 
na tych , k tó ry ch  sz e re g u je  do czynnej 
w alki, k o sz a ru je  i u trz y m u je " .
Dopiero pó klęsce wrześniowej, a 

zwłaszcza po Pawiaku, egzekucjach 
ulicznych i Oświęcimiu możem'- na­
leżycie ocenić jaką truciznę wsączyli 
owi „nauczyciele narodu" — Piłsud­
scy czy Dmowscy.

Z TAKIEJ I PODOBNEJ literatury 
politycznej, zawartej w książkach 

i- prasie okresu dwudziestolecia, mo­
żna by zebrać okazałą bibliotekę, o- 
brazującą bezdroża, którymi wiodła 
państwo polskie rządząca nim burtua- 
zja. Ale jeszcze większy zebrałby się 
stos książek, broszur i gazet, gdybyś­
my chcieli zgromadzić to. wszystko, co 
wypisywano i drukowano, aby znie­
kształcić, zaciemnić, błotem obrzucić 
Związek Radziecki. Społeczeństwo 
polskie choć sąsiadowało o miedzę z 
pierwszym krajem budującym socja­
lizm, wiedziało o ZSRR mniej niż in­
ne oddalone kraje Europy.

Wysiłki komunistów polskich, prze­
śladowanych, zepchniętych w podzie­
mie, nie mogły w pełni przeciwsta­
wić się i przeważyć tej masowej pro­
dukcji, którą przez lat, 20 rzucała na 
kraj wielka fabryka antyradzieckiej 
propagandy w Polsce. Nawet błąka­
jący się w rozterkach i w antyrosyj­
skich kompleksach Stefan Żeromski 
świadom był przecież, że na wschód 
od Polski dzieją się wielkie i nowe 
sprawy i że nie wie o tym okłamy­
wane społeczeństwo polskie. To spod 
pióra Stefana Żeromskiego wyszły te

wstrząsające słowa, które w „Przed­
wiośniu" Cezary Baryka kieruje do 
Gajowca, przea&tawiciela ówczesnych 
rządów Polski:

„M acież wy odw agę Lenina, aby 
w szcząć dzieło n ieznane, zb u rzy ć  s ta re  
i w szcząć nowe? Umiecie ty lko  w ym y­
ślać, szkalow ać, plotkow ać. Macie wy 
w sobie zaw zię te  m ęstw o tam ty ch  ludzi, 
v i r  t u s — n iezłom ną, k ló ra  m oże być 
om yłką jako  ra c h u b a , iecz jest n ie­
w ątpliw ie w ie lką  p ró b ą  n ap raw y  lu d z­
kości?"
Ale ogromna większość Polaków 

nie mogła się w okresie przedwojen­
nym dowiedzieć ani o „odwadze Le­
nina", pod którego kierownictwem do­
konywały się w nowej Rosji nowe 
wielkie dzieła, ani o przekształcaniu 
zacofanego imperium carów w potęż­
ne socjalistyczne państwo przemysło­
we. W kraju naszym bowiem, przez 
lat 20, pojęciu „Sowiety" towarzyszy­
ło — mówiąc słowami Żeromskiego — 
wymyślanie i szkalowanie
R OZWAŻAJĄC sprawę antyradziec­

kiej polityki i propagandy w cza­
sach przedwojennych, nie można i nie 
należy pomijać pewnych zjawisk, spe­
cyficznie polskich, które ułatwiaiy 
rozprzestrzenianie się tej trucizny w 
naszym społeczeństwie.

Mam przede wszystkim na myśli 
nagromadzoną w Polsce podczas pół- 
torawitekowej niewoli niechęć i nieuf­
ność do Rosji, do państwa rosyjskiego. 
Dia wiem pokoleń Polaków .symuu- 
Jem Rosji i państwa rosyjskiego by­
ła szarża Kozaków, pędzących ze 
wzniesionymi do góry nahajkami 
przeciw patriotycznej demonstracji na 
ulicach Warszawy. Był szlak katorżni­
czy na Sybir, dokąd szli niekończący­
mi się szeregami, pchnięci tam car­
skim ukazem polscy powstańcy z 1830 i 
1863 roku. Była szkoła rosyjska na 
ziemiach polskich, w której używanie 
języka ojczystego traktowano jak 
przestępstwo.

Temu uciskowi gnębiącemu Polskę 
położył kres lud rosyjski, obalając ca­
rat, przekreślając układy rozbiorcze i 
uznając — wcześniej niż inni — nie­
podległość Polski. Ale nie podobna 
było rewolucyjnym czynem przekre­
ślić z dnia na dzień — wszystkich 
urazów i niechęci, które gromadziły 
się w ciągu wieków. A w okresie 
20-lecia 1918—1*939 burżuazja polska 
czyniła wszystko, co mogła, aby w 
narodzie naszym te urazy i niechęci 
utrwalać i hodować, żeby je skiero­
wać przeciw Związkowi Radzieckie­
mu. Natomiast na piękne i bogate tra­
dycje wspólnych walk patriotów- pol­
skich i rosyjskich, klasy robotniczej 
Rosji i Polski przeciw wspólnemu 
wrogowi — caratowi, położono pie­
częć milczenia.

Narody rosyjski, ukraiński i biało­
ruski też miały w przeszłości liczne 
powody, aby żywić niechęć i nieuf­
ność do swego polskiego sąsiada. Ileż 
to razy w ciągu wieków polska ma- 
gnateria i szlachta organizowały na­
jazdy. na .wschód,, a „■ -tym samym.'śla­
dem poszedł w r. 1919—20 Piłsudski 
pchając młodzież polską na Kijów 
przeciw pobratymczefnu narodowi u- 
kraińskiemu. Ucisk, gwałty i pacyfi­
kacje sanacyjnych „mocarstwowców" 
na Ukrainie i Białorusi zachodniej to 
także ciemne - karty niedawnych, ale 
bezpowrotnie minionych dziejów.

W latach wyzwoleńczej wojny z hit­
lerowskim najazdem nastąpił olbrzy­
miej doniosłości zwrot między bratni­
mi narodami. Przed blisko 10 laty, po 
podpisaniu polsko-radzieckiego układu 
przyjaźni, mówił Józef Stalin:

„Stosunki między naszymi kraja­
mi obfitowały, jak wiadomo, w cią­
gu ostatnich pięciu stuleci w ele­
menty wzajemnej nieufności, nie­
chęci i nierzadko otwartych kon­
fliktów zbrojnych. Stosunki takie 
osłabiały obydwa nasze kraje i 
wzmacniały imperializm niemiecki.

Znaczenie niniejszego układu po­
lega na tym. że kładzie On kres i 
wbija ostatni gwóźdź do trumny 
tych dawnych stosunków między

naszymi krajami oraz stwarza re^ 
ainą podstawę do zastąpienia daw­
nych nieprzyjaznych stosunków ■ 
stosunkami sojuszu i przyjaźni mię­
dzy Związkiem Radzieckim i Pol­
ską".

W CIĄGU MINIONYCH lat 10 ta
realna podstawa, o której mówił 

Józef Stalin, umocniła się niezmiernie 
i rozszerzyła. Związek Radziecki, oca­
liwszy nasz naród przed całkowitą za­
gładą, pomógł nam potem podnieść 
się z ruin i ze słabości, pomógł wró­
cić na ziemie piastowskie, skąd nasz 
ród. Pomógł nam odbudować silne, 
jednolite narodowo, w sprawiedli­
wych granicach państwo — i po dziś 
dzień radziecka pomoc i przyjaźń to 
fundament rozwoju Rzeczypospolitej 
i niezawodny puklei~z przeciw zaku­
som naszych wrogów, którzy istnieć 
przecież nie przestali.

To jest prawda czasów dzisiejszych.; 
Wypiera ona zwycięsko trucizny, po-* 
zostawione przez przeszłość, bezpo­
wrotnie minioną.

HENRYK KORGTYNSKI

Krótkie
i »m<>szYiika«

S enat S tanów  Z jednoczonych pow ołał 
sp e c ja ln ą  podkom isję  d la  zb ad an ia , ja k ie  
re fo rm y  w prow adzić  należy  do sy s tem u  
glosow ania w O rgan izacji N arodów  Z jed­
noczonych . Po d ług ich  dociek an iach  
i k o n su ltac ja ch  z  w ybitnym i m a te m a ty ­
kam i podkom isja  dosz ła  do p rz e k o n a ­
nia — jak  don iosła  a g e n c ja  p ra so w a  UP-— 
że ew en tu a ln y  now y sp osób  o b liczan ia  
głosów  b y łb y ' n iep rak ty czn y .

P oglądy  podkom isji s tre ś c ił  s e n a to r  
A lexander W iley, k tó ry  stw ie rdził; że  w  
now ym  system ie

„20 państw  A m e ry k i Ł acińsk ie j, m a jąc  
91 z ogólnej liczby  338 głosów na Zgrom a­
dzen iu  O gólnym , dysponow ałoby ty lk o  
27 proc. głosów, w  m ie jsce  stra teg iczn e j 
je d n e j trzec ie j części, ja ką  te  państw a  
obecnie kon tro lu ją".

Skąd  to za in te re so w an ie  s e n a to ra  Wi- 
ley*a ilością  głosów  A m eryki Ł acińsk ie j 
na Z grom adzen iu  Ogólnym  ONZ, sk o ro , 
jak  on  sam  s tw ie rd za

„ Stany Z jednoczone zdo lne b y ły  u tr z y ­
m ać sw e kierow n icze  stanow isko  d z ię k i  
logice sw ych  argum en tów  i słuszności 
sw ej spraw y"?

I to w y jaśn ia  se n a to r . L ogika log iką,
s łu szność  słu szn o śc ią , aie „m aszy n k a  do 
g łosow an ia" — w ażn ie jsza .

„M ówiąc ogólnie, te 20 p aństw  A m e ry ­
k i Ł aciń sk ie j było zaw sze n a jp e w n ie js zy ­
m i filaram i naszej p o lity k i na teren ie  N a­
rodów  Z jedn o czo n ych  i m a m y  nadzie ję , że  
ta k im i pozostaną".

...p rzy  sto sow an iu  m etod , ja k ie  S tany  
Z jednoczone o sta tn io  zad em o n stro w a ły  
św ia tu  w G w atem ali — należałoby  d o d ać  
do  słów  se n a to ra  W iley‘a. Ą

arg.

K ontrasty
„Die W elt", jed n a  z n a jw iększych  ga­

zet zachodn io -n iem ieck ich , zam ieściła  w 
d n iu  22 bm . a r ty k u ł o w a ru n k a c h  b y to ­
w ych ludzi sz tuk i w T rizonii. W a r ty ­
kule tym  czytam y:

„To, że nasza in te ligencja  opłacana je s t  
najgorzej, stało się ju ż  głośne. F a k ty  je d ­
nak, k tó re  u jaw niono  w  w y n ik u  badań  
przeprow adzonych  w śród praco w n ikó w  
w o ln yc h  zaw odów , w śród a rty stó w  i p ił 
sar-zy Dolnej; Sakson ii, m .m a p ra w d ę  prze--  
fażąjące . Tutaj, .zobaczyć m ożna p raw dzi­
wą nędzę n a s z y c h ' czasów, tu ta j ży ją  
najubożsi spośród ubogich: pisarze, pla­
s ty c y  i ko m p o zy to rzy " .

Ja k  z tego  w idać, k lim at po lityczny , 
w y tw arzan y  p rz e z  d zis ie jszych  w ładców  
Niemiec Z achodnich , n a jw y raźn ie j ni© 
sp rz y ja  ludziom  sz tu k i. N atom iast ex-ge- 
nera łom  h itle row sk im  pow odzi się w nim  
n ien a jg o rze j. I to nie ty lko  tym , k tó rzy  
p racu ją1 w bońsk im  m in is te rs tw ie  w ojny . 
Tygodnik „M iinchner ll lu s łr ie r te "  (n r 38) 
in fo rm u je , że w iększość  g en era łó w  h itle­
row sk ich  p ra c u je  u A m erykanów , p rz y  
czym  pow ierza  się im p rzew ażn ie  o p ra ­
cow yw anie „zad ań  h isto ry czn y ch  z  w o­
jen n eg o  p u n k tu  w idzen ia" .

Mimo że na raz ie  nie w szyscy  jeszcz© 
w iaru si H itlera  z a jm u ją  się n a jo d p o ­
w ied n ie jszą  d ia  nich tw órczośc ią , żaden  
z nich jed n ak  nie m oże n a rz e k a ć  n a  
sp ec ja ln ie  k iepsk ie  za ro b k i. W praw dzie 
ex -ad m ira ł C onrad  A lb rech t dał do z ro ­
zum ien ia  p rzedstaw ic ie low i „M u n ch n er 
ll lu s tr ie r te " , że za p en sję  1200 m k m ie­
sięczn ie  „n ie  m oże p row adzić  życia n a  
sz e ro k ą  s to p ę " , a le  np . m arszałkow i von 
Leehowi pow odzi się na ty le  d o b rze , że  
p o tra fił naw et w ybudow ać sobie  „now y, 
e leg an ck o  u rząd zo n y  dom ".

W dom u tym  godnie w ypoczyw a po 
dokonanych  już  „zad an iach  h is to ry cz ­
n y ch " , a za razem  sn u je  m arz e n ia  o  — no­
w ych...

PAL

Siewy na  odłogach

Na zlikwidowanych odłogach trwają siewy zbóż ozimych. Na zdjęciu: Wy­
ładunek zboża siewnego na terenie obozu w Leszkijnaeh — zespół De- 
gucie pow. Gołdap (woj. białostockie). Foto CAF — Pieńkowski

0 zarządzeniu 714, druku » B 1 «
1 i n s t r u k c j i  K S M P - e p e z r l e ś t

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Jan Bednarczuk, dwumorgowy 

chłop mieszkający przy szosie między 
małym zniszczonym miasteczkiem Po­
lanowem a dużą wsią kościelną ,Os- 
trbwceim, kupił sobie 11 kwietnia br. 
w Sławnie zegar. Nabył go w wie­
lobranżowym sklepie MHD. Duży 
szafkowy zegar ścienny z ciężarkiem. 
Wrócił z owym zegarem do domu i 
powiesiwszy go na ścianie podciąg­
nął'korbką ciężarek jak go w sklepie 
pouczono. Wahadło mieszczące się 
obok ciężarka ani drgnęło. Przesunął 
zegar raz i drugi na ścianie, popra­
wił. No cóż. Zegar pochodził parę 
minut i stanął.

Taka zabawa trwała tydzień. Po ty­
godniu Bednarczuk, który konia nie 
ma, wynajął od bogatego sąsiada ko­
nia' dał pół metra żyta (taka w sła- 
weńskim jest cena) i wybrał się 
wraz z żoną i zegarem do miasta, by 
swych praw dochodzić. Zajechał przed 
sklep i wyjaśniwszy, że zegar nie 
chodzi, prosił pięknie by mu tein ze­
gar albo wymienili, albo by zwrócili
pieniądze. «

No cóż. Obejrzano w sklepie zegar; 
powiedziano, że przecież wiedział co 
kupuje. Zegary zostały przyjęte przez 
magazyniera MHD — znaczy że były 
dobre i prawdopodobnie on sam zegar 
uszkodził, a kto wie czy nie umyślnie, 
żeby handel i przemysł państwowy 
kompromitować. A takie umyślne 
kompromitowanie państwowego han­
dlu i przemysłu to po prostu sabotaż.

Bednarczuk przestraszył się bardzo, 
podrapał wr ciemię i spytał co by tu 
można zrobić żeby i państwowego

handlu nie obrażać i pieniędzy nie 
stracić. Pokazywał przy tym kartecz­
kę nr 8992 z pieczątką M.V. 14, którą 
mu, gdy zegar kupował, ’ wręczono. 
Jeżeli chodzi o karteczkę, to wyjaś­
niono, iż jest to# numer kontrolny 
świadczący, iż od 23.3. do 30.3 zegar 
chodził w fabryce jak złoto, więc 
pretensji do nikogo mieć nie może.

Wrócił więc Jan Bednarczuk wyna­
jętym koniem z żoną i niechodzącym 
zegarem do domu. powiesił zegar na 
ścianie i używał go jako skrzynki do 
chowania nakazów, wezwań, upom­
nień.

.
Z Bednarczukiem poznałem się 

przypadkiem. Usłyszawszy mianowi­
cie, że ów małorolny chłop, który 
zawsze wobec państwa ze swoich obo­
wiązków się wywiązywał, w tym ro­
ku na jesieni nagle zhardział (może 
miało na to wpływ i rozgoryczenie 
z powodu zegara), postanowiłem z 
nim pogawędzić. Rozmawialiśmy o 
wielu sprawach, a przy okazji dowie­
działem się historii nie chodzącego ze­
gara. Poprosiłem więc gospodarza o 
numer kontrolny zegara i postanowi­
łem sprawdzić, jak na dalekiej pro­
wincji realizuje się zarządzenie *Nr 
714 ministra Handlu Wewnętrznego 
/ dnia 21 października 1952, ujęte w 
instrukcję H/T-I-l/53 Nr 1/53 z dnia 
21 stycznia 1953 r.

Za motto wziąłem sobie Cz. II, par. 
2 wyżej wym. instrukcji, który1 ma 
brzmienie następujące:

„2. R eklam acje jakościow e zg łaszan e  
p rzez  nabyw ców  m ogą do tyczyć jed y ­

nie w ad u k ry ty c h  tj. tak ich  w ad, k tó ­
rych  nabyw ca nie m ógł s tw ie rd z ić  w 
czasie  n abycia  to w aru  z uw agi na w a­
ru n k i, b ąd ź  tech n ik ę  sp rz e d a ż y . .

PRZYKŁAD: n abyw ca kup ił flakon
p erfu m  w ozdobnym  opak o w an iu  o k le ­
jonym  w obw olu tę  celofanow ą. E tykieta 
w skazyw ała, że flakon  zaw ie ra  p e r fu ­
m y o  zap ac h u  fiołkow ym . Po ro zp ie ­
czętow ani u nabyw ca stw ie rd z ił, że fla ­
kon zaw ie ra  p erfu m y  o  zap ac h u  re z e ­
dy. W danym  w y padku  re k la m a c ja  n a ­
byw cy jes t u zasad n io n a" .
Wziąwszy więc za motto zacytowa­

ny fragment instrukcji (tyle, że per­
fumy fiołkowe zamieniłem w myśli 
na szafkowy zegar z ciężarkiem, któ­
ry chodzi, a perfumy o zapachu reze­
dy na taki zegar, który chodzić nie 
chce), uzbrojony w przekonanie, że 
spójnia miasta ze wsią polega rów­
nież na dostarczaniu chłopom dobre­
go towaru i na sumiennym do nich 
stosunku placóweik uspołecznionych, 
zaopatrzony wreszcie w numer kon­
trolny zegara, ruszyłem w 1 świat, by 
dochodząc praw Bednarczuka, poprzez 
ogniwa handlu uspołecznionego do­
trzeć do odległej o setki kilometrów 
fabryki, która zegar wyprodukowała.

V
A oto w telegraficznym skrócie mo­

je przygody w drodze do zamierzone­
go- celu.

Po rozmowie z Bednarczukiem uda­
łem się do Sławna, gdzie ustaliwszy, 
iż zegar kupiony został w wielobran­
żowym sklepie MHD na Rynku, uda­
łem się tam. Pokazawszy numer kon­
trolny zegara, prosiłem by powiedzia­
no mi, jaka fabryka ten zegar wypro­
dukowała. Odpowfedziano, że ani naz­
wy ani adresu fabryki podać mi nie 
mogą, bo to tajemnica państwowa i 
jest w tej sprawie specjalne zarzą­
dzenie. Szanując tajemnicę państwo­
wą, nie dopytywałem się więcej na 
tan temat, lecz oświadczyłem, że chcę 
złożyć reklamację, bo zegar nie cho­
dzi. Wzruszono ramionami i powie­
dziano', że sklep nie bierze odpowie­
dzialności za towar, który klient ku­

pił. Wskazano przy tym na wywiesz­
kę głoszącą „Po odejściu od kasy ża­
dne reklamacje uwzględniane nie bę­
dą". Gdy się upierałem poradzono, 
żebym poszedł do dyrekcji MHD.

Poszedłem.
W Dyrekcji nie było ani dyrektora, 

ani jego zastępcy, ani urzędnika, któ­
ry miał zastępować zastępcę, ani wre­
szcie urzędnika, któremu zastępca za­
stępcy polecił się zastępować. Wszyscy 
byli na boisku szkolnym, gdzie oglą­
dali wystawę rolniczą. Urzędnik,, któ­
ry trwał na stanowisku, nie chciał 
powiedzieć jaka fabryka produkuje 
sprzedawane przez MHD zegary twier 
dząc tak, jak to czyniono w sklepie, 
iż istnieje , w tej mierze specjalny 
okólnik. Rozzłoszczony powiedziałem, 
że w każdym razie ta fabryka produ­
kuje zegary do chrzanu, MHD je roz­
prowadza, a w dodatku nie chce przy­
jąć reklamacji.

Urzędnik spojrzał na mnie z góry 
i spytał skąd pochodzę. Gdy oświad­
czyłem, iż z miasteczka Polanowa, 
rzekł, że za takie słowa, jakich uży­
łem. mogę posiedzieć, gdzie nikt nie 
lubi siedzieć, a gdzie niejeden już 
siedział. Gdy pokazałem legitymację 
dziennikarską, urzędnik zrobił się 
bardziej uprzejmy, nazwał mnie fi­
glarzem i prosił bym poczekał na dy­
rektora..

Czekałem z zegarkiem w ręku dwie 
godziny i siedem minut. Dyrektor 
przyszedł — jak zauważyłem — bar­
dzo ożywiony i wyraził zdziwienie, że 
jako dziennikarz nie wiem jak zała­
twiać reklamacje. Trzebą_, było po 
prostu zażądać w. sklepie druku „R 1“ 
wypełnić go, dołączyć zegar i przesłać 
do dyrekcji. Dyrekcja z kolei wypeł­
niłaby druk „R2“ i obydwa druki 
wraz z zegarem w charakterze załą­
cznika wysiane by zostały do fabryki. 
W ciągu 40 dini otrzymałbym miaro­
dajną odpowiedź, czy nabyłem zegar 
z ukrytymi brakami, czy też nie. W

końcu dyrektor poradził bym prędko 
poszedł do sklepu i druk „Rl“ wy­
pełnił.

G nany już  w yłączn ie  p rz e k o rą  z a p y ta ­
łem  czy aby  sk lep y  są  w ow e d ru k i w y­
posażone i p rosiłem  o podan ie  m i, kiedy 
zosta ły  te d ru k i do sk lepów  w ysłane. Dy­
re k to r  polecił zb ad ać  w księgach  i po 
pot g o d z in ie  księgow y zaw iadom ił nas , że 
d ru k i (k tó rych  w yd ru k o w an o  w sum ie 
100 000), nadeszły  do d y rek c ji w m arcu  
1853, iecz do sklepów  p rzez  zap o m n ie­
n ie  rozesłan e  nie zostały . Poniew aż nie 
zostały  ro zesłan e , m usia ły  być w d y re k ­
cji.

Poprosiłem, by mi taki druk dano. 
Po długim szukaniu znaleziono parę. 
Co się z resztą stało — nikt nie umiał 
wyjaśnić. Jedna z pracownic wyraziła 
przekonanie, że w zimie z 1953 na 
1954 sprzątaczka paląc w piecu zu­
żyła te druki na podpałkę. Obejrza­
łem jeden z ocalałych druków „Rl“ 
i ze smutkiem stwierdziłem, że w 
rubryce Ila zatytułowanej „pocho­
dzenie" trzeba napisać nazwę i adres 
przedsiębiorstwa produkującego. Po­
kazałem to dyrektorowi, który po 
krótkim wahaniu zdecydował s;ę 
wreszcie wyjawić mi tajemnicę. We­
dług jednej faktury firmą produku­
jącą była fabryka kotłów w Toruniu, 
według drugiej fabryka wodomierzy 
w Toruniu; według trzeciej — Cen­
trala Sp. Jub. Zegarmistrzowskich w 
Warszawie, Grażyny 7. Dyrektor ra­
dził mi jechać do. Torunia.

— Nie załatwi pan nic bez dru­
ków — wyjaśnił —a druków nie 
możemy dać bez załącznika w postaci 
zegara, ale może powiedzą dlaczego 
zegar nie chodzi.

*
1 Następnego dnia o 9 rano byłem 
w Toruniu w fabryce kotłów. Już je­
dnak w biurze przepustek wyjaśnio­
no mi, że jeśli chodzi o awarię w 
kotle — to owszem skierują mnie 
gdzie trzeba, co do zegarów nato­
miast nic na ten temat tu się nie 
dowiem.

Pełen złych przeczuć pojechałem na 
drugi koniec miasta do fabryki wo. 
domierzy. Spotkało mnie miłe rozcza-* 
rowanie. Fabryka produkowała zega­
ry. Nie było za to'dyrektora, nie było- 
jego zastępcy, ani tego., który zastęp­
cę winien zastępować. Przyjął m nie ' 
przewodniczący Rady Zakładowej* 
Sam nie mógł mi udzielić informacji; 
iecz sprowadził inżyniera, który też 
nie był kompetentny w tych sp ra -, 
wach, natomiast wiedział, kto jest
kompetentny i do niego mnie skie­
rował. Przede wszystkim zapytałem, 
w jaki sposób Pednarczuk ma zalat- 
wić sprawę swego zegara.

— To b ard zo  p ro s te  — o d p a r ł inży­
n ie r . Niech z ażą d a  w  sk lep ie  d ru k u  
„R 1“ n iech go w ypełni...

f _  Ależ nie w ypełni — p rzerw ałem . — 
Po p ierw sze  sk iep  d ru k ó w  nie m a, po 
d ru g ie  w tym  d ru k u  trz e b a  n ap isać  kto 
z e g a r  p ro d u k u je , a to je s t ta jem n ica .

-L To je s t ta jem n ica  — zgodził się in­
ży n ie r.

— Po trzec ie  — ciągnąłem  na o d ­
p isie f a k tu ry  d la  sk lepu , k tó rą  w idzia­
łem w d y rek c ji MHD jak o  p ro d u c e n t 
p o dana jes t fa b ry k a  kotłów.

Inżyn ier w zru szy ł ram io n am i.
— Cóż — rzek ł — to już sp ra w a  n a ­

byw cy żeby  sob ie  p o radził... To p rz e ­
cież leży w jego in te resie .

— To je ż y  w in te re sie  nas w szystk ich
— rzek łem  ziry to w an y  — by słu szn e  
z a rz ą d z e n ia  w ładz cen tra ln y ch  nie za ­
m ien ia ły  się na dalek ie j p row incji w 
św istk i p ap ie ru , s łu żące  na podpałkę . 
Inżynier był zmartwiony i prosił

bym wyjaśnił o jaki zegar chodzi.
Zacząłem opisywać, lecz przerwał 

rni i zaprowadził do sali gdzie wisiały 
zegary rozmai tych kształtów.

— Który to był z nich? — zapytał* 
Wskazałem bez wahania.
— MKMP — skonstatował inżynier. 

— To są bardzo dobre zegary. Cała 
rzecz leży w tym, że nabywca musi go 
idealnie pionowo powiesić. Najmniej­
sze nawet, niedostrzegalne dla oka 
odchylenie, powoduje, że zegar staje. 
Poza tym trzeba po zawieszeniu zega­
ra uregulować dźwignię i wahadło,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Na pesiedzen.iu Sejmu w dniu 24 hm. członek Rady Pa mątwą Roman 
Z?iinbi-iJ«i6ki wygasił referat o projektach uuŁaw o z mania Kc. -nty Łucji,
o reSormie po.Vj&lu admij-air-ąiracyjnego wsj i pawn!r« sdif gromadzkicii rad 
iiarpdinwyeh o;c.a o osiadlaoń - i osiedlowych ra.ia.aa uaco-m wycia. Kefem'Ł 
podajemy W cbazemyui kkróęie.

Wysoka Sejmie!

Przedstawione przez Radę Państwa 
i Radę Ministrów <do decyzji Sejmu 
projekty ustaw o reform.e podziału 
aćm 'nistra.cyj.ne30 wsi i .powołaniu 
gromadzkiej rad narodowych oraz o 
ordynacji wyborczej do rad narodo­
wych mają doniosłe znaczenie dla- 
dalszej demokratyzacji naszego pań­
stwa robotni c; fo-chłopu ki ego, dla dal­
szego rozwoju naszyciu rad narodo­
wych, jaką, terenowych organów w-a- 
dzy ludowej. Na czym potęga zasadni­

czy sens społeczno-polityczny projek­
tów ustaw przedłożonych Sejrpńw ? 

Polega on przecie wszystkim 
na lyói, że u. i&wy te 3twa.w.u. 4 m c- 
aljędrae warunki dla Większego niż 
doryęhfi.iss zohżenią orgąnćw wła­
dzy paiird-wewej dio reaj: a-semaysSi 
mas pjumających, dlg szerr 1 ego roz­
woju ich aktywK«śd i. imejatywy 
oraz u wdał u w rządzeniu państwem. 
Wcieleniię tyoh ustaw w życie spra­
wi, że po:'r :;.:.va władzy ludowej —
O jC V' r id; . Wi -1' Z, i - < U i lig i ły i   ZySliiU
m  sile.

ISadf mroi9W3 w plerwizsi lial walki 
0 rtajzację uciiwal li Zjazdy Partii

Istnieje organiczny związek rruędzy 
limią uępwąi II Zjazdu Partii nas ta- 
w onyc-h na wzrost prcauRcji rolni­
czej i pełniejsze zaspokajam .e lootrzeb 
materialnych oraz kulturalnych rn?s 
pracujących a treścią uoiaw, które 
weszły dziś pod obrady Sejmu. Usta­
wy te stwarzają dla rad narodowych 
korzystniejsze warunki ictT działalno­
ści, a przede wszystkim możliwości 
ściślejszego zespolenia z masami pra­
cującymi w urzeczyw stniamu ogólno­
narodowego zadania — szybszego 
podnoszenia poziomu materialnego i 
kulturalnego' ludzi pracy mia-sa i w.-h.

Uchwały II Zjazdu, reforma podzia­
łu administracyjnego wsi i powoła­
nie gromadzkich rad narodowych oraz 
powszechne wybory do rad narodo­
wych mogą i pow nny doprowadzić 
do przełomu w działalności rad naro­
dowych oraz zapewnić wzrost ich roli 

autorytetu.
Lud pracujący w ciągu całego 

dziesiętni claoia polski Ludowej 
kształt-cwal rady Kiario-tj-owę j-papa or­
gany swej władzy w Mcrunku ich 
o tras gięusMej demokratyzacji, b s a- 
wy, które canawi-jaiy, likwidują pe­
wne opóźnieniia w rozwoju rad na­
rodowych i stanowią niewątpliwie
uwieńczeni': e dziepięuiolemiego do­
robku w budownictwie organów je­
dnolitej terenowej władzy iuduwej. 
Powołanie gromadzkich rad naro­

dowych, wyłonienie przez ludność w 
powszechnych wyborach rad narodo­
wych na’ wszystkich szczeblach, stwa­
rza po raz pierwszy szerokie ujście 
dla przejawiania inicjatywy tereno­
wej mas ludowych wokół spraw, któ­
re stanowią treść pracy rad fi anodo­
wych. Pozwoli to również skuteczniej 
zwalczać przejawy centralizmu biuro­
kratycznego. któ"v tu i o wg z1 e za­
gnieździł się w aparacie rad narodo­
wych.

Po omówięnm z górą Ą-letniej pra­
cy rad narodowych jaKo jednolitych 
organów terenowej władzy ludowej, 
ich osiągnięć i braków mówca stwier­
dza:

Dotychczasowy rozwój rad narodo­
wych jeszcze bardz.ej podkreśla prze­
łomowe znaczenie dla nich uchwal 
Ii Zjazdu.

V,:ymmięei® przez II Zjazd, jako
zada. a a ceatrainegia, ko;i:cc-fitrircji 
sił w celu podniesienia' rolnictwa 
oraz osiągnięcia szybszego wzrostu
stpipy- zycuwwejj i kultury mas pua 
cnjąeydk, uólawitó rady rciiodowe 
w pieiwsesej fcnjj walki o realizację 
tych ogóhŁOii,a.i%d.O'wych zadań. 
Można już stwierdzić pierwsze po­

ważne osiągnięcia rad narodowych na 
decydującym odcinku — na odcinku 
rolnictwa. /

Wzmogła się również po IX Ple­
num i II Zjeździe troska rad narodo­
wych o rozwój przemysłu miejscowe 
go, którego tprcdukcja w I półroczu 
1954 r. wzrosła o 20 proc. w stosunku 
do I półrocza 1953 r., o rozwój sieci 
punktów usługowych, o lepsze zaopa­
trzeń e sklepów, ’ o usprawri.ame pra­
cy gospodarki komunalnej, ośrodków 
lecznictwa itd. Osiągnięcia w tej dzie­
dzinie są jednak wyraźnie niedostą 
tec/pe.

W nowym okresie swej dża-łalno- 
ści, która przechodzi pod znakiem 
zwiększania wysiłku i troski o potrze­
by najszerszych rzesz ludności, nie­
pomiernie wzrasta znaczenie pracy 
masowej rad narodowych- Tylko przez 
wyjaśnianie ludności wszystkich po 
czynąń rad narodowych i wciąganie 
jej do urzeczywistnienia tych poczy­
nań, rady narodowe mogą ożywić swą 
pracę, skupiać i organizować masy.

Dlatego tak ważną jest walka z 
biurokratyzmem w radach narodo­
wych, z bezdusznym stosunkiem do 
człowieka pracy, z kumoterstwem, 
która w naszych warunkach ciągłych 
prób ze strony kułaków i spekulan­
tów demoralizowania dołowych ogniw 
aparatu, w warunkach, kjedy jeszcze 
na wsi naszej przeważa indywidualna 
gospodarka chłopska 1 silny jest na 
cisk żywiołu drobnomieszezańskiego 
— stanowi jedną z form wąlki kla­
sowej i wymaga ciągłej czujności i 
uporczywości. •

nione w drodze wyborów gromadz­
kie rauy tótrodowe.
W ten sposób dokonane zostaje 

znaczne przybliżenie organów wła­
dzy państwowej do ludności wiej­
skiej, a z drugiej strony likwidacji 
ulega ciężki czteroszczeblowa system 
administracyjny t województwo, po­
wiat, gminą, gromadą) na rzecz sy­
stemu trzyszczeblowego ' (wojewódz­
two, powiat, gromada) oraz sprzecz­
ny z . zasadami demokratyzmu socja­
listycznego charakter działalności 
sołtysa, która często wyradzała się 
we władzę jednostkową.

Prowadzona od wielu miesięcy 
przez rady narodowe akcja przygoto­
wawcza do podziału administracyj­
nego wsi przekształciła się w wielką 
masową kampanię polityczną. W ze­
braniach poświęconych podziałowi 
administracyjnemu wzięło udział po­
nad milion chłopów.

Reforma została przyjęta z olbrzy­
mim aplauzem przez podstawowe 
masy chłopskie, które aktywny swój 
stosunek do niej przejawiły nie tyl­
ko w tysiącach poprawek, ale w 
dziesiątkach tysięcy dni pracy, o fiar 
równanej przy remontach pomieszczeń 
w przyszłych siedzibach gromadzkich 
rad narodowych.

Analiza zaprojektowanych nowych 
gromad wskazuje, że na ogólna licz­
bę ponad 8.800 gromad, w 8.300 — 
liczba mieszkańców nie będzie prze­
kraczała 3 tvs„ podczas gdy iv do­
tychczasowych gminach przeciętna 
zaludnienia wynosi 5 tys., a są gmi­
ny, w których liczba mieszkańców 
się^a 18 tys.

W około 7.700 gromadach po­
wierzchnia nie będzie przekraczała

50 km. kw., podczas gdy w dotych­
czasowych gminach przeciętny obszar 
wynosi 98 km. kw., a istnieją gminy, 
w których powierzchnia sięga 400 
km. kw.

W około 6.800 gromadach odległość 
siedziby gromadzkiej rady narodowej 
od najdalej położonych gospodarstw 
nie przekracza 5 km., podczas gdy w 
dzisiejszych gminach odległość takich 
gospodarstw od gminnej rady -naro­
dowej na ogół przekracza 10 km.

Z analizy projektów nowych gro­
mad, wypracowanych w terenie, w 
cijjnreću o kryteria ' ustalono przez 
Radę Państwa i Radę Ministrów, 
wynika jednocześnie, żę nowe gro­
mady w olbrzymiej większości po­
siadać będą dość silną bazę • mate­
rialną i kulturalną.
W około 8 tys, gromad powierzch­

nia użytków rolnych będzie przekra­
czała 1.000 ha.

Przytłaczająca większość nowych 
gromad będzie wyposażona w nie­
zbędne urządzenia gospodarcze, kul­
turalne, zdrowotne, a mianowicie:

W ponad 8.700 projektowanych 
.gromadach są szkoły podstawowe, 
w tym w 6 690 gromadach co naj­
mniej 2 szkoły.

Podobnie przedstawia się wyposa­
żenie nowych gromad w świetlice i 
biblioteki.

Sklepy GS (od 1 do ponad 5) znaj­
dują się w około 8.800 gromadach, 
zlewnie mleka (od 1 do ponad 4) znaj­
dują się w 8.100 gromadach, w ponad 
7 tys. gromad istnieją ochotnicze stra­
że pożarne.

W około 4 tys. . gromad istnieją 
spółdzielnie produkcyjne w ilości od 
1 do 8.

DariiosSs i ołlpw-edziatoe afeowipki gromad

8.860 B8$ł?8ii inniadiklcb rai nraihwysli
>bvwatele Posłowie!
^odstawowe znaczenie dla przybli- 
na organów władzy państwowej 
najszerszyph mas pracujących bę- 

e miała reforma podz ału admini- 
ącyjpo-terytor alnęgo kraju- Naj- 
ększe znaczerre W tej reformie ma 
wołanie gromadzkich rad naroda­
ch. Uruchamia ono nową dźwignię 
postu aktywności i inicjatywy twór-' 
sj W walce o pełniejsze zaspokaja- 
; potrzeb materialnych i kultural- 
ch ludności.
konieczność powołania grom ad 7- 
:h rad narodowych wynika w 
jrwszym rzędzie z faktu, że do- 
ihcząsowe gminy były zbyt rozle- 
;, co utrudniało gminnym radom * 10 li

narodowym dotarcie do wszystkich 
wsi, wnikanie w ich bolączki oraz 
rozwijanie w nich niezbędnej dzia­
łalności uświadamiającej i organiza­
cyjnej. Cierpiały na tym szczególnie 
gromady bardziej odlegle od gminy. 
Z drugiej strony gromady pozbawio­
ne były swojego organu władzy lu­
dowej; na terenie gromad działał 
tylko sołtys, jako pracownik i przed­
stawiciel gminnej rady narodowej.

W rezultacie reformy poddalu 
Rdiiiiialsticciyjnego wsi I powołania 
g-rcmr.d--f.ich rad narodowych, na 
mic;£-33 ilciyehteas istniejących 3 
tysięcy gmin oraz 40 tys. gromad, 
prwsłav«ic około 8 290 nowych jrro* 
mad, w których działać będą wylo-

Ustawa o reformie podziału admi­
nistracyjnego wsi i powołaniu gro­
madzkich rad narodowych wyposaża 
je w rozległe uprawnienia, ale na­
kłada również na nie doniosłe i od­
powiedzialne obowiązki. W szczegól­
ności art. 4 ustawy; „Organami wła­
dzy państwowej w gromadach są 
gromadzkie rady narodowe*1 oraz 
art. 10: ,.Gromadzkie rady narodowe 
jako organy władzy państwowej w 
gromadach kierują w swoim zakre­
sie na terenie gromady działalnością 
gospodarczą, społeczną i kulturalną, 
wiążąc potrzeby gfomady z zadania­
mi ogólnopaństwowymr1 — mają pod­
stawowe, kardynalne znaczenie, prze­
noszą . bowiem konstytucyjne upraw­
nienia rad narodowych na gromadz­
kie pady narodowe.

Z tych wielkich uprawnień wypły­
wają jednak odpowiedzialne obo­
wiązki.

Doniosłe zadania stoją przed gro­
madzkimi radami w dziedzinie walki 
o wzrost produkcji rolniczej.

Wałka o pełne zagospodarowanie 
użytków rolnych i o wzrost płońmy 
wysunie się ną czoło zadań gromadz­
kich rad narodowych.

Szczególną rolę mają gromadzkie 
rady narodowe do spełnienia w wal­
ce o rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej.

Doniosła jest roją gromadzkich rad 
narodowych w ugruntowaniu i upo­
wszechnieniu patriotycznej postawy 
mas chłopskich w wykonywaniu 
obowiązków wobe-c Państwa ora?- w 
zdecydowanym zwalczaniu wszelkich 
prób ze strony kułaków i spekulan­
tów, uchylania się od wykonywania 
obowiązkowych dostaw oraz zobo­
wiązań finansowych.

Wielkie zadania i możliwości - otwie­
rają się przed gromadzkimi radami 
narodowymi w dziedzinie 'sprawniej­
szego zaspokajania potrzeb material­
nych i kulturalnych ludności. W dzia­
łalności tej gromadzkie rady narodo­
we mają wszystkie warunki, aby

os ągnąć większe rezultaty, -niż osią­
gały gminne rady narodowe.

Zmczeaje reformy póiMalu ad- 
miiij.-siracyjr^ego wsi i pciwolauira 
grc‘mai(lzkiciii nad mrO't!i.>*vye'h nie 
ogeamoza się tylko di»> aisltieitiia 
0-yga.iićfw władzy państwac-w-ej dio 
łudnicści wiejskiej. i.ete*3na przy­
czyni się również .do poważnepa 

. ożywienia żj róa »pcl'€iT.-mo-poiity<»- 
nego w nowych groimadiącih.
Sam fakt, że w każdej gromadzie 

działać będzie rada narodowa złożona 
z 9 do 27 członków i kolegialnie dzia­
łające jej prezydium w liczbie 3 do 
7 członków oraz jej stałe komisje, 
niewąlipliw e pobudzać będzie tętno 
życia społeczno-politycznego- i kultu­
ralnego w-si.

Skutki* reformy podziału admipi- 
sfracyjnego wykraczają jednak poza 
obręb .zagadnień samych rad- naro­
dowych. W rezultacie reformy nastą­
pi również bardzo Dto-tne przegrupo­
w anie w kierunku koncentracji sd w 
organizacjach politycznych i społecz­
nych, działających na wsi. Organiza­
cje te wyjdą -z dość efauuych opłot­
ków dotychczasowej gromady do no­
wej, większej gromady, staną się or­
ganizacjami większymi, sdn ejeg-ymi, 
o większym zakres e prcmien.i.owąnia.

Umożliwi to ściślejsze współdziała­
nie gromadzkiej rady narodowej z 
organizacjami poł tycznymi oraz z 
masowymi organizacjami społeczny­
mi, niż to mogły -czynić gminne rady 
narodowe.

imwęła-me gromadzkich rad «a- 
roftowyeh stąifńwi po-Htyuanie na-j* 
dioailoślejarzy element reformy a-dmi-
iiiaa-racyjno-teryforiąlncj kmjju. ded-
no-uześpie wyc-mwa- się problem 
przybliżenia do łudnpóc-i powUfo- 
wyóh rad niarodiowyeh, problem, 
kt-óory gdzieniegdzie nabiera o&tro- 
śei w związku z likwidacją gmin. 
Już w br. utworzonych zostani-e 19 

nowych powiatów. Reforma podziału 
administracyjnego kraju tylko wtedy 
aa oczekiwane re-zultaty, jeśli jedno­ * i

cześnie towarzyszyć jej będzie nie­
słabnąca walka z przerostami admi­
nistracji, walka z marnotrawstwem i 
twarde przestrzeganie zasady oszczę­
dzania.

Jest intencją partii i rządu ludo­

wego, aby reforma podziału admiini-*
stra-cyjmpgo kraju nie pociągnęła za 
sc-bą wzrostu wydatków na utrzyma­
n i  aparatu admirustracyjinego. Inten­
cja ta winna stać się wytyczną dla 
wszystkich rad narodowych.

szsrape!) Frwta Barsieisp
t j  B i s i e S i

Obywatele Posłowie!
Uchwalenie przez Sejm przedłożo­

nego projektu ordynacji wyborczej 
otworzy ,w naszym kraju okres kam­
panii wyborczej do rad narodowych 

Po raz pierwszy W swej historii 
naród polski będzie swo-bodme vzyb-e- 
rać swoje organy władzy terenowej, 
bo przy władzy jest lud, bo lud zor­
ganizowany jest w państwo.

Wybory do rad narodowych odbę­
dą się na po-d&iawłe najbardziej de­
mokratycznej ordynacji wyborczej.

Wszystkim obywatelom, którzy 
ukończyli 18 rok życia, bez różnicy 
pici, przynależności narodowej, raso­
wej, wyznania i wykształcenia dai-e 
ona prawo do wybierania. Wybory 
będą powszechne, równe, beiu -us. t a ­
nie. i odbywać się będą w tajnym 
"głosowaniu.

Z ordynacji wyborczej do rad naro­
dowych wynika, że wybory wyłonią 
olbrzymią, bo sięgającą prawie 230 
tys., liczbę radnych' i ich zastępców. 
(W 8.800 gromadach ludność wsi a 
przede wszystkim chłopi pracujący 
wybiorą ponad 150 tys. radnych).

Masy ludowe pragną w dzieć w te­
renowych organach swojej władzy lu­
dzi na codzień - z nimi związanych, 
a file. zr,utyniziowarnych,. zaśniedzia­
łych urzędników.

Idziemy do wyborów w szeregach 
Frontu Narodowego, który skupia 
wszystkie patriotyczne siły narodu — 
robotników. chłopów, inteligencję 
pracującą, rzerneślnik-ćw.

Podstawowe ocle, jakie jednomą 
miliony Polaków I P#ek pod 
SKtandśmni Freat-u Narodowego 
pn/enikają również całą dsdalajUitcść 
md narodiowyoh, Wybory Go rrd 
w u mdlił wyi5.ii powinny stwciw.yć wa­
runki cił.a ugruatc-waniia p&dżietfiaej, 
ścisłej więzi między radami mjro- 
dowym-i a-Frontem Narndowym, je-
gió komitetami i działacrzami.
W skład rad narodowych, obok naj­

lepszych radnych i działaczy rad na­
rodowych, którzy swą ofiarną prącą 
zyska li uznanie i zaufa.rre ludności 
oraz zdobyli cenne doświadczenie pra­
cy w radach, wejdą dzim.ąUn tysięcy 
wybrańców narodu, którym po raz 
pierwszy społeczeństwo powierzy re­
prezentowanie go w organach wła­
dzy. W miastach i wsiach, -w .całym 
krąju, obok działaczy PZPR, ZŚłL, SD 
wyrósł szeroki -aktyw spośród ludzi 
bezpartyjnych.

Naszą troską wmno być, aby naj­
lepsi spośród njch, w szerszym niż

dotychczas zakresie weszli w skład 
rad.

oprawa wyborów do rad narodo­
wych dotyczy każdego obywatela w 
mieście i na wsi i treścią "kampanii 
wyborczej będą podstawowe hasła 
Frontu Narodowego, wytyczne II 
Zjazdu, wokół których skupił się ca­
ły Front Narodowy.

Wybory staną sfę potężną dźwi­
gnią py-Riacsienna świadomości naj- 
sne rzsyciu racji społeczeństwa — 
cgóiiiómtrodową dyskusją nad tym, 
jak vcnn.aiź&ć osiągnięcia naszego 
niwB-du i jak usuwać istniejące 
jesz.no braki i słabości.
W wyborach do rad narodowych 

naród polski zamanifestuje swoje 
pełne uznanie i poparcie dla polity­
ki zagranicznej naszego rządu ludo­
wego, który nie szczędzi wysiłków 
na rzecz urnocnięhia pokoju w dro­
dze ugruntowania bezpieczeństwa 
zbiero-wego, współpracy narodów, na 
rzecz rozstrzygnięcia wszystkich spor­
nych między narodami spraw w dro­
dze rokowań.

Idziemy d'o wyborów w sytuacji, 
gdy w całym kraju wre wytężona 
praca nad urzeczywistnieniem donio­
słych wskazań II Zjazdn, gdy praca 
ta dała juz swe pierwsze owoce w 
postaci dwóch obniżek cen oraz re­
gulacji p4ac w tak podstawowych od­
działach świata pracy, jak np. gór­
nicy, kolejarze, nauczyciele, pracow­
nicy PGR i POM.

W tej pracy i walce, która zmierza 
do wzrostu siły, dobrobytu i kultury 
naszej Ludowej Ojczyzny, zacieśjół 
się sojusz robotniczo-chłopski, wzmo­
gła się rola kierownicza klasy robot­
niczej, wzrosła aktywność produkcyj-i 
na. i polityczna mas pracujących 
miast i wsi, ugruntowała się jedność 
podstawowych mas narodu.

Stoimy w prswMJłedraro ogólnona­
rodowej kampanii politycznej ol­
brzymie,j wagi,. jaką będą wybory 
do rad narodowych wszystkich 
szczebli, które odbędą się w 
końcu tego roku. W wyniku 
tej wielkiej kampanii, jak wska­
zał na II Zjeździć towarzysz Bie- 

• rut: „powinniśmy osiągnąć decy­
dujący przełom w .pracy rad na.ro- 
dbwyeh,* ściślejsze powiązanie ich 
a masami pracującymi oraz wzmoc­
nienie ich kierowniczej roli w wal­
ce o gospodarczy, kulturalny i spo- 
lecpiny rozwój kraju". (Długotrwałe 
oklaski).

O zarządzeniu 714, druku »R1«
(DOKOŃCZENIE ZE STIt. 3)

Manipulacja jest ogromnie prosta. Na­
wet dziecko to potrafi zrobić.

— Jeśli wie — mruknąłem ze ko­
ścią. Bo ani Bednarczyk, ani sklep 
MHD, ani dyrekcja MED, ani ja o 
tym nie wiedzieliśmy.

— W tym rzecz — rzekł inżynier 
z zakłopota niem. — Wj produkowali­
śmy i sprzedaliśmy od 1913 r, parę 
tysięcy zegarów, ale jakoś przeoczono 
sprawę instrukcji, jak je najeży regu­
lować. Np, ale na szczęście błąd zo­
stał naprawia-ny — 27 maja hr. wy­
drukowaliśmy instrukcje i teraz dołą­
czamy je do każdego zegara. Pokazał 
mi Wzór instrukcji, i zamówienie dla 
drukarni 537/54 z .27 maja.

— Wyślijcie parę instrukcji do 
Sławna — rzekłem — a jedną osob­
no do Eednarczuka.

— Na pewno — odrzekł. Mocno 
uścisnęliśmy sobie ręce.

ffi
By rzecz wyjaśnić do końca za­

dzwoniłam do drukarni przemysłu te-

M a ł e . p a d o r y  w k i  (2)

'ia r ie ra  kuk
JKURYDZĄ wchodzi do krajobra- 
,u naszych pól, W przyszłym roku 
wiosny zacznie się wielmożnić od 
pat do Bałtyku, 
uwierzcie tej przepowiedni! 
arierę swą w naszym kraju (i nie
10 naszym) kukurydza . zawdzię- 
’ może... stonce ziemniaczane)! Bi- 
ia to prosta, ąle nie obejdzie się 
dziejów wędrówki zi-ernmaka. 

m ery k a  Południow a jesi. o jczy zn ą  
in iak a  Z P e ru  np. p rzyszły  dc nas 
Tańskie „pyrk<“ . A m ery '-?  P ó łnocna 
w y lęn z rn ią  żul<a z Kolorado,

iiędy Indianie pr?łudniowo-amerv- 
scy zajadali się ziemniakami, In­
ne Ąmeryki Północnej nade ws/.y- 
> smakowali w kukurydzy. Upra­
li ją i nawet hodowali, tzn, rożne 
odmiany krzyżowali, z czego po- 

awało coraz dorodniejsze ziarno, 
r i s e o  r. z iem niak i p rzy jech a ły  do apy. P rz y w e ż li je o dkryw cy  nowe.io 
t iako „cy/oc" nieznany i dr< hry, 
/sm a k  k ró lew sk i. D ł-ższy  taż m s  
r-nie na m aor.ack ię  stuły pnoaw.=.na 
i r a ry  asy- Nic wiec dziw nego, ze  w 
apfe zaczęło  u p raw iać  ja naj'-t.?ran- 

Powstały odm iany  p lenne, sm a czn y  
ieloużytkow e (zaczęto pędzać z nich 
•ytus, robić l<r.oU iju i). Z r m m oki
y S b  też  w kró tce  p odstaw ą wyzy.wis- 
Uidpości u b " 'ro i :  ch łopstw a t P ^ b su . 

łepiero w 1719 r. powędrowały — 
; uszlachetnione — z Europy do 
ieryki północnej. Tam miały swój 
-es świetności. Wielu farmerów 
■brało ziemię kukurydzy, a oddało 
ziemniakom. Triumfalny od wscho- 

ich pochód dotarł do Gór Skah- 
ch I tu zacze-ła się tragedia. 1 u 
mniah w 1868 r. natknął się na 
igstera — na

2hjk ten żywił się dotychczas chwa­
stami z rodziny psiankowatych (do 
psiankowatych należą też ziemniaki).

Teraz maleńki żuk uderzył na pola 
ziemniaczane. Plenił się też niewiary­
godnie szybko A na zniszczenie np. 
hektara ziemniaków starczy Dierwsze 
pokolenie z 20 pat tego chrząszcza.

Kiedy już zna iaz ł się w fcurppie !w Le 
H a v r e  w 1919 r-i byw ało ża we W łoszech 
c hm  a ram i jak  sz a ra : ;cza z as a 'cał słoń­
ce. F ra n c ja  użyta rad y k a ln y ch  — jakby  
się zdaw ało  — środków  ow atsobó;czych. 
Lecz ch cc ty czp e , w ielo letn ie boje ze s to n ­
ka D oprow adziły  w pew nych okolic ich do 
ś m i e r t e l n e g o  za ru c ia  q h u y , k te ra  w 
W cne u n;e śTtoaąc rodzić  — u^j*>rov/ała.

W ustroju bowiem kapitalistycznym 
walka z tym niebezpieczeństwem' od­
bywa się według zasady: „Twoje pry­
watne pole. to i prywatna stonka. 
Jeśli’ nie potrafisz jej zwalczyć — 
twoja strata". Ten sposób widzenia 
rzeczy doprowadził w Ameryce Pół­
nocnej do zupełnego wyniszczenia 
ziemniaka na obszarach od Gór Ska­
listych do Oceanu Atlantyckiego. Je­
dynie w kilku stanach po zachodniej 
stronie Gór Skalistych, dokąd jeszcze 
stonka nie doszła, uprawia się dzisiaj 
ziemniaki .

STONKA nie rusza kukurydzy. Przy­
pomniano więc sobie o „narodowej 

roślinie11. Ale kukurydza trzyma'a s!ę 
południa. Na północy nie dojrzewała. 
Dawne ziemniaczane poją czekały na 
nią. Dopiera jednak po latach żmud­
nych starań udało się wyhodować od­
miany „półneepe14. Zea rnąis (łacińska 
nazwa kukurydzy) objęła panowanie

żuka z Kolorado. ! nad całym terytorium Stanów Zjedno­

czonych, a nawet przeszła do Kana­
dy.

Zadziwiające są niekiedy „kaprysy 
roślin i niezwykle drogi ludzkiego nad 
nimi zwycięstwa. Powiedzmy kilka 
słów o takiej właśnie histora zadzi­
wiającej:

Pew ien hodow ca, k tó reg o  pazw jsko  
p isze się: Jories, ą czy ta  się: Dżons, za„z-b 
w 1917 ro k u ., d eg en ero w ać  k u k u ry d zę . 
Jak , po co? P osłucha .m y . Ta br.daj n a j­
w iększa z traw  (k u k u ry d za  n ą l z y  ao  
traw  w sy s tem aty ce  roślin) m a, jak ch y ­
ba w szvscv w idzieli, u szczy tu  w iechę 
kw iatów  „m ęsk ich 44, a w pochw ach  liścio­
w ych tzw. kolby, Z k tó ry ch  w y su w a ją  ssę 
d ług ie  „w ąsy “ -  zn am icn ą  żeńsk ie . Je s j| 
tedy  pvłkiem  kw iatu  m ęsk iego  zap łodn i­
m y kw iat żeński tego -samego- k rzak a ,' --Q 
z w ysianego potem  z ią rp a  u ro śn ie  ro ś li­
na jakaś „ n ie u d a n a 44, s łab a  ' karło w ata .

Ale teraz następuje dziw nad dzi­
wy Oto skrzyżowanie dwóch takich 
degeneratów daje ziarna, z których 
w "następnym roku wyrasta potom­
stwo niezwykle bujne, wysokie 1 do­
rodne. Zjawisko to ma nauk ovą na­
zwę — heterozja. Tak dzieje się w 
śwfocie roślinnym i w zwierzęcym.

Metodę Jo n e sa  zzczeło  stosow ać do p ro ­
dukcji nasion  k u k u ry d z ian y ch  na wielką- 
skalę. Z rac ji podw yżki glonów  \  gezy w i­
sta , zysków  ’ — m ógł p rezy d en t RooreyeU 
eśydsdczYĆ pewne-~>o razu  ' w senacie , iż 
z owej zw yzki pionów  k u k u ry d zy  pak ry - 

I w a się -/ S tanach Z jednoczonych w szyst- 
! kie w ydatk i, zw iązane z ca łą  (!) nouką. 
i W krótce rów nież w M eksyku zap ro w s- 
' dzono k rzyżow an ie  d eg en era tó w . Plony 

' -.Oiurydzy podniosły  się o... jed n ą  tr z e ­
cią.

Jt NAS, na gospodarstwie doświad- 
- ! czalmwn w Skierniewicach, prof. 

M a lin o w s k i  (znany genetyk) bada z 
ramienia PAN tajemnice hetero z ji. 
Profesor zebrał tu największą w kra­
ju kolekcję kukurydzy — ma już prze­
szło 200 odmian krajowych 1 zagrani­
cznych Wvjaśniimv od razu ;ż praca 
prof. Malinowskiego dotyczy tylko 
wniosków naukowych, nie jest wiec 
nastawiona na produkcję użytkową.

Tym bowiem zajmuje się Instytut 
Hodowli i Aklimatyzacji Roślin, a 
szczególnie dwaj fanatycy - kuKuiy- 
dziarze: inż. Andraszak i prof. Nad- 
wyczaski z Wrocławia, którzy od oś­
miu lat po uszy siedzą w tej hodowli.

IHAR zdołał wyhodować odpowiednie 
dla naszego klimatu odmiany tej kró­
lowej traw' 1 zbóż (zboża są również 
trawami) tak. że możemy kukurydzę 
uprawiać teraz wszędzie w Polsce, a 
więc nie tylko w województwach 
południowych. Np. w województwach 
olsztyńskim, gdańskim, koszalińskim, 
szczecińskim i nawet w górach ponad 
490 m nad poziomem morza obrodzi
i dojrzeje „Dar Północy14 (pastewna) 
Dojrzeje również Ryżowa Puławska 
(jadalna, lecz jeszcze mało plenna, bo
daje średnio 30 q 2 ha)

Żea roats bez wą?piema wartą jest naj- 
-j-ywszecjo naszego zointorfJ-sbYvariią Udo­
je sie na każdej praw e (aie c?ys ej -  fez 
chwastów) glebie. N'>® hibi tylko szcze­
rego piasku, żwiru i trio .mcieł, chgciaj 
wodę pi ia jak smok. Jeden krzew 
ia“ w c’icc;u sv,iepo krótk ego żywota... 
2y-J litrów! P o tra fi dać w pcTóenanit: 
z innymi zbożami — plon oszułamiatary 

Wysokość zbiorów, nawet w prymi­
tywnych chłopskich warunkach docho-, 
d/.i do 40—50 kwintali ziarna z hek­
tara. A ileż. wynosi przeciętny zbiór 
ziarna naszych zbożowych.— 12-U5 
kwintali. Kiedy gdzieś (bodaj na Żu­
ławach) zebrano z hektara 40 kwin­
tali pszenicy — wszystkie gazety i 
radio trąbiły, że to wspaniałe 1 nie- 
zwvkł'. Trąbił kto takie pochwały 
kukurydzy? O rum *do tej pory, nie­
stety, ani rpru-mru,

Wice pomówimy o jeszcze innych 
jej zalotach. Oto kukurydza niewielu 
ma, jak dotychczas, wrogów w świń­
cie przyrodniczym, rzadko też choru­
je Te bardzo ważne. •

Kukurydza ze wszystkich traw i 
zbóż deie, oprócz ziarna (z czego mą­
ka, śruta i kaszo), najwfooei zielonej 
paszy dla inwentarza. Teraz, kjedy

rozszerzamy hodowlę bydła, nieroga­
cizny i -drobiu — kukurydza nabiera 
niezmiernej wartości. Np koński ząb 
(kukurydza pastewna) daję / 1 ha 60() 
i wiecej kwintali doskonałej zielonki 
Krowy stają się przez nią bardziej 
mleczne. Kury wprost zabijają się o 
ziarno, a potem niosą, jaja wielkie, 
niczym gęsi. świnie rosną w mięso.

Zwróćmy też specjalną uwagę na 
odmiany silosowe Np „Zloty Żar“, 
wprawdzie wymaga dużo - wilgoci i 
dobrego nawożenia, ale też daje tzw. 
masy zielonej do 1200 kwiruah / ha. 
Odmiana „H 75“ (boki ziarna czerwo­
ne, szczyty białe), albo ,.Mieszko’*, da­
ją z ha do 800 kwintali zielonego po­
żywienia Oto kilka przykładów roz­
wiązania trudności paszowych.

Jedno  jeszcze po ró w n an ie  w ieia powie. 
Plon 2U m a  jęczm ien ia  z 1 ha pozw ala 
w ygarrń ić  w c iągu  ro k u  5 tuczn ików , 
albo jednego kon a, n a to m iast z ia rn o  k u ­
k u ry d zy , z e b ra n e  z ‘tak ie j sam ej po­
w ierzchn i, w y d a r c ia  n i  u tu czen ie  12 
św in tuchów , albo ną u trzy m an ie  3 koni. 
R achunek p ro s ty  1 w ym ow ny.

Ale to nie wszystko. Kto był na 
rolniczej wystawie w Lublinie, mógł 
spojrzeć na małą gablotkę, gdzie po­
kazano co jeszcze ludzie potrafią ro­
bić z kukurydzy. Ą wice robią: spi­
rytus (40 kg ze 100 kg ziarna), mydło, 
grzebienie, pudełka bakelitowe glice­
rynę. papier, glukozę, pożywkę dla 
penicyliny, olej jadalny tak dobry 
jak z oliwek i... jeszcze 600 (sześćset!) 
innych artykułów.

w
Gzyżbyśmy więc z tych wszystkich, 

powodów mieli np rezygnować z u- 
orawy ziemniaka co to mu- no.nka 
tyle zdrowia zjada, a nam milk-nów 
pieniędzy? Oczywiście, nie* Mając 
jednakże i równocześnie wielkie ku­
kurydziane możliwości — postawili­
byśmy niesłusznie, gdybyśmy je zlek­
ceważyli.

I. G. — H. i.

rem owego w Toruniu. Chciałem wie­
dzieć w ilu egzemplarzach wydruko­
wano instrukcje do zegarów odliczo­
nych na wiejskieg-o odDioreę, do tych 
!VUvMP,

—  U wszem — powiedziano mi — 
otrzymaliśmy w maju żarno wierne nr 
&Ó7/Ó4 na druk jakichś 4 tysięcy in­
s t r u k c j i ,  które mają być d-on;czc.ue 
do zegarów. Niestety mieliśmy waż­
niejsze żarno wierna, instrukcji jeszcze 
nie zaczęliśmy drukować. Mogą pocze­
kać.’ Bisy ba to zrozumiałe?

Przebyłem drogę od Jana Bednar- 
czuza, maieirolnegj cmoipa, który ku­
pił ziy towar, poprzez ogniwa handiu 
itspoiecziiiione-gio aż do fabryki, kmra 
towar wjjjr-uGukowała. Stwlendziltm:

() Minio z a rz ą d z e n ia  m in.siira Haiiulu 
W ew nętrznego  o raz  rrnmo w yd„nycii w 
zw iązku z  tym  mstrUKCp sp ra w a  r tk lu -  
rnow ania tow arów  pesi&<tających tzw . 
u k ry te  u rak i jest na jeżo n a  szereg iem  tru d  
n o śd  k tó re  na dalek ie j praw>n„ji mvz- 
nośc rek lam o w an ia  to w aru  sB ruw agz.uą  
do fikcji. W w y p ad k u  p rzeze  m nie o p i­
sanym  (a w ypadków  ta,<ich m og łąy .n  
p rzy to czy ć  w ięcej i m e ty lko  jeśli cho­
dzi o z eg a ry ; k u p u jący  n .e  m. J  ża-a u j 
m ożności re i,lam ow an ia  pon iew aż d ru k i 
re k lam acy jn e  m .rpo, iż zostały  d y r e u c j  
(viHU d o s ta rc z ę p e  w w ielu ty siąc ach  egzem  
p ia rzy , nie zgstąty  doproy /adzone do sine  
pcw a zosia iy  zn iszczone. 2 grucjiej z...ś 
s tro n y  o y re a c ja  M uu  naw et w ocec dz .cn  
Mikarza s tg ia  na s.& now isku, iz re k la m a ­
cje w inny  być ua«atyviane w y tączn .e  na 
ow 'fęh a ru k a c h .

K upujący  mg m ógł ró w n e ż  rek lam p- 
wa_ w p ro st w fab ry c e , gdyż istn ie je  
sz tyw ny i często  n ieuzasad rnony  zak az  
u jaw n ian ia  p ro d u cen  a, a w każdym  ra- 
z.u u jaw n ian ia , jego a d re su .

2) Z aaład  p ro d u k u ją c y  z e g a ry , do k tó ­
ry ch  jak  się okazało  p o trzeb n e  byty in­
s tru k c je  użycia , w y p ro d u k o w ał juz p a rę  
«ys,ecy zeg aró w  i ro zp ro w a d ził jo w te­
ren ie . N atom iast zapom niał o n, p s .n u, 
w y d ru k o w an iu  i dp tącz m u do n ich  in­
s tru k c ji. W rezu ltac ie  np . na 10 zegarów  
d o sta rczo n y c h  do Sław na , p rz y n a jin n ia j 
3, kupi-ohe w kw ietn iu , do tej pu ry  nie 
chodzą . W śród tych  3 jeden  naieźy  do J a ­
na E e d n arc zu k a , d ru g i zaś ao  in sty tucji 
pod leg łej M iejskiej Kadzie N arodow ej w 
S taw nie. Ten o s ta tn i w m ojej p b . ctK>.v,:i 
uzn an o  za n ien ą d a ją c y  się  do u ży tku  i 
na jego m ie jsce  kup iono  budzik . Owa 
m ie jsk a - in s ty tu c ja  rów nież  n .e znaLuua 
m ożności z ,gżen ia  rek lam acji.

3) F ab ry k a , p ro d u k u ją c a  zeg a ry , w y­
konała  zarów no  plan  rzeczow y jak  i as: r 
tym en ow y a naw et go p rz e k ro c z y ła  w 
zw iązku z .czym ' o  rzym ał#  p rz y s łu g u ją c ą  
jej p rem ię . MuD rozp ro w ad ziw szy  z eg a ­
ry  rów nież na tym  o d c in k u  p ian  w yko­
nał.

Jak  w d y rek c ji MHD i w fa b ry c e  do­
w iedziałem  się rek lam ac ji p raw ie  nie m a 
(l bye n»e m oże sk o ro  się  tych  re k la m a ­
cji nie p rzy jm u je ).

4) P ozosta ł n abyw ca z e g a ra  Ja n  Bed- 
n a rc z u k  i jem u p ;d o b n i.

Otóż je. t już najwyższy czas, by 
Min i s te r s t w o Ha n d 1 u V/ e w n ę t rzn e g o 
i placówki rnu podległe przystąpiły 
d-o pobieżnej chociaż kontroli w.vkn- 
na nią ^voich własnych zarządzeń, 
za ró typ o jeśli cho-isi o producćię juk * 
i o realizację zarządzenia Ni> 714 MRi. 
Handlu Wewn. z cm. 21 października 
1952 1:, I to specjał aie na pro .yiąeji.

Wiele miesięcy moi-ęło od II Zjaz­
du, który w centrum uwagi postawił 
m. tn. sprawy hyt:awe ludzi pracy. 
War'o wiec by po licznych -deklara- 
ci-ach składanych nrzez różne ro-nrty 
w ?w’'y-'ku ze Zj-rzdem,, przejść wre­
szcie od słów do czynów.

, JACEK WOŁOWSKI
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Za osiem m iesięcy — Berlin

W nioski po
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Sofii
Sofia, 24 września 1954 r. 

f Autokar piął się coraz wyżej. Z obu 
(Stron szosy skaliste m asywy górskie. 
M inęliśmy już Dymitrowo. Krajobraz 
coraz piękniejszy. W dolinach ogląda­
my sady i w innice, wyżej — coraz w ię­
cej plantacji tytoniowych.

— Widzicie — odzyw a się  Szłam — 
to  w łaśnie ten słynny tytoi,, k o r y  Buł­
garia  eksportuje na cały św is i. Ale wy 
m e będziecie go palić — dodaje szybko, 
Z uśm iechem .

Celem naszej podróży jest sławny na 
'ca ły  św iat m onastyr-klasztor „FLłski”. 
W idzimy go już z daieka. Przylepiony  
do najw yższego szczytu w ygląda ni­
czym  niezdobyta forteca.

Przez dwie godziny obeszliśm y cały 
klasztor. Byliśmy w cerkw i gdzie na­
grom adzone są  od tysiąca lat w spania­
łe  dzieła sztuki, św iadczące o bogactwie 
kultury narodowej Bułgarii:

Pięściarze byli zachwyceni tą wy­
cieczką. Było to wielkie odprężenie 
nerwowe po napięciu, jakie im towa­
rzyszyło przez pełne siedem dni. Tur­
niej był bogiem niesłychanie męczą­
cy, dużo cięższy niż mistrzostwa Eu­
ropy; tam do zdobycia mistrzowskie­
go tytułu wystarczyło zwyciężyć w 
3—4 walkach; a tu trzeba było w 
pełnej gotowości bojowej stanąć do 
pięciu meczów międzypaństwowych.

W czasie oficjalnego bankietu, na 
którym nasi pięściarze otrzymali naj­
więcej pochwał i komplementów, 
przewodniczący bułgarskiego GKKF 
gen. Stoiczew wręczył drużynie pol­
skiej wspaniały porcelanowy pucnar. 
Poza tym nasz zespół otrzymał od ze­
społu radzieckiego również piękny 
puchar za świetną postawę.

Ale obok radosnego nastroju, pły­
nącego z niewątpliwych sukcesów, 
trzeba się zastanowić czy nasi pię­
ściarze są już na takim poziomie, 
który by pozwolił na najbliższych 
mistrzostwach Europy w zachodnim 
Berlinie (pozostało do nich jeszcze 8 
miesięcy) umocnić pozycję zdobytą 
na ringu w Warszawie. Mamy nie­
wątpliwie na to dane. Większość re­
prezentantów z Polski jest technicz­
nie dobrze wyszkolona, dobra taktycz­
nie, a kondycja zależeć będzie od na­
silenia przygotowań. Ale trzeba sobie 
szczerze powiedzieć, że w szeregu ka­
tegorii posiadamy jeszcze dużo luk.

Kukier nie uzyskał jeszcze szczyto­
wej formy. Pokonał on stosunkowo 
łatwo reprezentantów Węgier, Buł­
garii i NRD, ale to co wystarczyło

na Sofię, może być za mało na Ber­
lin. Polak m. in. za mało kontruje.

Murawski osiągnął dosyć wysoki 
poziom, ale ciągle nie reprezentuje 
dobrej klasy międzynarodowej. Socze- 
wiński wspiął się wysoko w hierar­
chii bokserów europejskiej, ale jesz­
cze nie dorasta do Stefaniuka, który 
w najbliższym czasie powinien wzmo­
cnić naszą drużynę. •

Wielkim odkryciem i rewelacją 
turnieju sofijskiego stał się Niedź­
wiedziu; jego efektowne zwycięstwo 
nad ‘mistrzem olimpijskim Zacnarą, 
zdecydowane zwycięstwa z pozosta­
łymi rywalami stawiają go w rzę­
dzie najlepszych pięściarzy Europy 
w swej wadze. Niedźwiedziu z powo­
du botów w lewej ręce, Którą naj­
mocniej uderzał, na obozie w Zako­
panem nauczył się walczyć prawą, 
co wzbogaciło jego technikę i pomo­
gło mu bardzo na turnieju w Sofii.

'Kudłacik wygrał wszystkie swe 
walki; posiada on dużą rutynę, ale 
ciągle jest jeszcze zą wolny.

Drogosz nie jest w swej szczytowej 
formie. Wprawdzie pokonał wszyst­
kich przeciwników, lecz przychodziło 
md to z większym trudem aniżeli* w 
poprzednich turniejach

Drugim — obok Niedźwiedzkiego — 
najlepszym bokserem Polski byi Pie­
trzykowski. Świetny taktyk, imponu­
jący bardzo silnym ciosem, w trze­
cich rundach dosłownie zmiatał z 
ringu wszystkich swoich przeciwni­
ków. Trenerzy zagraniczni uważają 
go za wielkiego faworyta mistrzostw 
Europy, a być może, iż będzie on na­
szym najsilniejszym punktem drużyny 
na Olimpiadzie w Melbourne.

Piórkowski na 5 walk wygrał 3. 
Spełnił on więc swoje zadanie, cho­
ciaż nadal nie wyróżnia się w swej 
wadze. Grzelak nie był w szczytowej 
formie. Przegrał on ze słabym Wę­
grem Szilwassym, a w dzjęń potem 
stoczył równorzędny pojedynek z 
Tormą, który pod koniec turnieju 
zademonstrował wysoką klasę. W 
wadze ciężkiej Gościański i Węgrzy­
niak wypełnili swe zadania. Pierw­
szy zwyciężył Korolewa, drugi z 
trzech stoczonych wąlk dwie zakoń­
czył przed czasem. /

W piątek po południu nasza dru­
żyna wyjechała do Polski. Przybycia 
do Warszawy należy oczekiwać w po­
niedziałek wieczorem lub we wtorek 
rano. W piątek przed południem dru­
żynę naszą przyjął nasz ambasador, 
który jej złożył gratulacje z powodu 
osiągniętych sukcesów.

A. Skotnicki

Dzień wielkiego piłkarstwa

W r  . ji g r a j ą  w  M o s k w i ę  z  Z S R R
Po mistrzostwach świata w Szwaj­

carii zakończonych w lipcu br. 
międzynarodowy ruch piłkarski 
zamarł i dopiero teraz zaczyna się o7 
żywiąc. Największym wydarzeniem 
piłkarskim po szwajcarskim turnieju 
będzie spotkanie wicemistrza świata 
Węgier z reprezentacją ZSRR, które 
się odbędzie w nadchodzącą niedzielę 
26 bm. w Moskwie.

M a  olimpijska już ze szczekami
Do Igrzysk Olimpijskich w Melbourne 

jest jeszcze dość daleko, ale nasze wła­
dze sportow e m yślą poważnie o starcie  
na najbliższej Olimpiadzie. Najlepszym  
tego dowodem jest ustalanie co pewien  
czas K a d ry  olim pijskiej w różnych g a ­
łęziach sportu.
W bieżącym tygodniu ustalono ka­

drę olimpijską lekkoatletów. Są w 
niej: Baranowski, Szmidt, Stawczyk, 
Sfatowski, Potrzebowski, Witulski, 
Żbikowski, Lewandowski SŁ, Chro­
mik, Graj, Krzyszkowiak. Ożóg, 
Płonka, Piątkowski, Siało, Radziwo- 
nowicz, Walczak, Kopyta, Rut, Ni­
klas, Ciepły, Adamczyk, Janiszewski, 
Weinberg, Kropidłowski, Iwański, 
Ratajczak, Lewandowski Zb„ Fabry- 
kowski, Kusionówna, Lerczakówna, 
Rychterówna, Bocianówna, Ilwicka, 
Duńska, Gaweł, Pesbkówna, Gabo- 
równa, Majka-Dobrzycka i  Kli-maj- 
Konikówna.

Jakie pytania można postawić pod 
adresem autorów tej kadry? Ja my­
ślę, że następujące:

1. Dlaczego jest tylko 3 sprinterów?  
Czyżbyśmy już zrezygnow ali ze sztafe­
ty 4x100 m? Czy dlalego, ze nasza re­
zerw ow a sztafeta przegrała w Bernie w 
przed bieg u z m edalistam i m istrzostw  
ZSRR i Anglią? "akt, że  sztafeta nie po­
jechała do Rumunii, pozwala nam na 
takie przypuszczenia.

2. D laczego w skoku o tyczce n ie m a  
Ważper-o? „Oyzio“ w ubiegłym  tygodniu  
osiągnął 426, co Jest drugim  wynikiem  
w historii naszej lekkoatletyki (Jani­
szew ski zaliczony do kadry z 420 jest 
trzeci). Reprezentant nasz z m istrzostw  
Europy powinien chyba znaleźć się  w 
olim pijskiej kadrze.

3. Dlaczego jest 4 oszczepników , a 
tylko 2 skoczków  wzwyż, a w śród nich 
brak zw ycięzcy ostatn iego trójm eczu, 
Skupnego?

4. D laczego znalazł się  w  kadrze 
K rzyszkowiak, a nie ma w niej Cia­
chom.,y? K rzyszkowiak choruje od w ie­
lu m iesięcy , Ciachówna na szczęście  
rozpoczęła już starty. Czyżby dlatego, 
że po paru m iesiącach  przerw y nie do­
szła jeszcze do rekordowej form y, za­
brakło jej w kadrze?

5. Dlaczego są  w kadrze specjalistki 
biegu 800 m, choć dopiero się walczy  
o w prow adzenie tej konkurencji do pro­
gram u kobiecych Igrzysk?
Kadra nie jest stała, to wiemy. Po­

wołanie jej, prócz wielu celów, ma 
także' z pewnością zdopingować po­
miniętych, do pracy w dwójnasób. Czy 
w stosunku do wszystkich jest to je­
dnak słuszne — śmiemy wątpić.

Z tymi „olimpijczykami” w ogóle 
z miejsca jest kłopot. W najbliższą 
sobotę i niedzielę w Zabrzu, Płocku 
i Rzeszowie . walczyć będą reprezen­
tacje wszystkich województw (plus 
Warszawa i Łódź) o Puchar Miast. 
W Zabrzu spotka się grupa najsil­
niejsza, w Płocku średnia, a w Rze­
szowie walczyć będą „lekkoatletycz­
ne kopciuszki”. W regulaminie Pu­
charu jest- taki punkt, że nie mogą 
w tych zawodach startować kaciro- 
wicze. Powstał on z tego powodu, że 
w pierwszej imprezie (w ub. roku), 
kadra nie mogła startować, gdyż od­
bywały się międzynarodowe zawody.

W tym roku najpierw przypom inano, 
że zawody m ają się odbyć bez kadro- 
w iczów , ale w czw artek rano p rzeczy­
taliśm y w  organ ie GKKF, że pozostali 
w kraju „olim pijczycy" wyjątkowo m o­
gą w ziąć udział w zawodach. Ale sek ­
cja I, a. GKKF mówi znów o zakazie  
startu (czwartek po poł.).
Obawiamy się, że jedni będą star­

towali, inni nie. A wszystko dlatego, 
ze... przepis jest nieżyciowy i nie­
słuszny.. Ilość „olimpijczyków” w re­
prezentacji województwa jest wy­
kładnikiem pracy tego województwa. 
Dlatego też jesteśmy za stałym star­
tem najlepszych zawodników w re­
prezentacjach województw, jak naj­
częstszym ich udziałem w imprezach 
macierzystego koła.

Dla propagandy lekkoatletyki, jej 
rozwoju w terenie — jest to komecz- 
ne. St. S.

Piłkarze radzieccy zwrócili na sie­
bie uwagę ostatnim zwycięstwem 
nad Szwecją 7:0. Od 41 lat Szwedzi 
zwycięzcy z Olimpiady londyńskiej 
(trzecie miejsce w Hels nkach) nie po­
nieśli tak dotkliwej porażki. Pisma 
zagraniczne podały wiadomość o tym 
meczu pod tytularni: „Czy i w piłce 
nożnej także?”, „Nowe piłkarskie 
mocarstwo — ZSRR” itp. Szwedzki 
kapitan związkowy Kock powiedz.ał
0 tym spotkaniu:

„Nawet W ęgrzy nie mają szans prze­
ciwko tej drużynie. Radzieccy piłkarze 
strzelają bowiem lepiej, dokładniej i 
m ocniej”.
Zdaje się jednak, iż więcej racji ma­

ją inni znawcy, którzy Węgrom dają 
równe szanse. Szwedzki kapitan zwią­
zkowy zapomniał bowiem wziąć w 
swej ocenie pod uwagę obniżenie się 
poziomu skandynawskiego piłkar- 
stwa.

Szw edzi bow iem  p rz e d  w y jazdem  do 
ZSRR z tru d em  w ygrali z Is lan d ią  3:2, a  
po pow rocie, zm ieniw szy 5 zaw odników , 
zrem isow ali w Oslo ze s ła b iu tk a  N orw e­
gią 1:1. S łab iu tk ą  — bo ta N orw egia w 
iipcu  b r. p rz e g ry w a ła  w Moskwie ze 
S parfak iem  2:6, w Kijowie z Dynam o 2:5
1 w L e n in g ra d z ie  z R ezerw am i P ra c y  1:3, 

Niemniej jednak wiadomość o po­
gromie Szwedów w Moskwie zelek­
tryzowała Budapeszt, zwłaszcza, że 
mecz z Rumunią wygrany wprawdzie 
5:1 obnażył słabość obrany węgier­
skiej. Poza tym próba zastąpienia Ża­
ka riasa (pomocnik) — Kotaszem i Csi- 
bora (1. skrzydło) — Fenyvesi.m nie 
udała się. Wielką formą błyszczeli 
tylko Bozsdk i Kocsśs, na dawnym 
poziomie grali Puskas, Kidegkuti i 
Lantos.

Po treningow ym  m eczu reprezentacji 
z przodownikiem  II Ligi V6rós Meteor 
9:2, Sabes ustalił następujący skład I 
reprezentacji: Grosits, Buzansky, Lo- 
rant, Lantos, Kotasz, Bozsik; Budai II, 
Kocsis, Hidegkuti, Puskas, Fenyvesi. W 
II re cementacji, która w Budapeszcie 
będzie grała z II reprezentacją JZSRR 
znaleźli się m. in. Cęibor i Toth II.

Drużyna radziecka w ystąpi przypusz  
czalnie w składzie „szw edzkim ” w myśl 
zasady, iż „składu zw ycięsk iej drużyny  
się nie zm ienia”.
Drugim wydarzeniem piłkarskim 

zwracającym uwagę świata sportowe­
go jest pierwszy po mistrzostwach 
świata mecz oficjalnego mistrza 
świata Niemiec zach. z reprezentacją 
Belgii. Zawody odbędą się w Brukse­
li. Drużyna belgijska, w której sze­
regach grają tak dobrzy piłkarze, jak 
Anoul, Coppens i Mermans będą n e- 
łatwym przeciwnikiem dla Niemców, 
którzy wystąpią bez Eckela (złamanie

nogi); Schafera i prawdopodobnie Ma-< 
ia, którzy są na liście kontuzjować 
nyc-h.

„Dzień wielkiego pilkarsitwa” —
pod takim tytułem „Koimsomolska 
Prawda” zamieść la korespondencję z 
Budapesztu, omawiającą najbliższą 
niedzielę, podczas której na stadionie 
Dynamo w Moskwie walczyć będą 
pierwsze reprezentacje ZSRR i Wę­
gier, a w Budapeszcie* drugie.

21 września „Ncp Sport” tak pisał: 
„Po zwycięstwie ZSRR nad Szwecją zna 
cznie wzrósł szacunek dla radzieckiego 
piłkarstwa wśród węgierskich kibiców  
piłkarskich. Pamiętamy bowiem, że z 
tą samą drużyną, którą pokonał ZSRR 
7:0, zremisowaliśm y, przed rokiem w 
Budapeszcie 2:2”.

„Stoimy przed ciężkim  zadaniem — 
mówił doświadczony, znakom ity gracz— 
Bozsik. Będzie to jedno z najbardziej 
, powiedzialnych spotkań tegorocz­
nych. Musimy się doń przygotować  
bardzo poważnie” .
Trener węgierskiej reprezentacji 

Gyula Mandi, odpowiadając korespon­
dentom na pytania w sprawie przy­
gotowań do meczu w Moskwie, rzekł:

„Przystąpiliśm y do ostatnich przygo­
towań zaraz po meczu z Rumunią. 
Zwracam y szczególną uwagę na usunię­
cie zauważonych w tym  meczu błędów  
oraz zmianom graczy, szczególnie w  
momencie ataku”.

POLSKIE WYDAWNICTWO  
MUZYCZNE

NOWOŚCI

Śpiewniki:
SZLAKIEM KOZŁA LUBUSKIEGO
(Pieśni i m uzyka instrum entalna  

Ziemi Lubuskiej)
Zebrali I opracow ali J, M. Sobiescy

z ł  13.80
PIEŚNI LUDOWE 

SLĄSKA OPOLSKIEGO
zebrali 1 opracow ali A. Dygacz 1 
J. Ligęza zł 14.—

PIEŚNI GÓRNICZE GÓRNEGO ŚLĄSKA
zebrał I opracow ał St, Wallis zł 6.—

PIEŚNI PRZYJAŹNI
opr,: Redakcja Tygodnika „P rzyjaźń”

zł 6.80
ŚPIEW NIK SPORTOWY

zredagow ał J. Mart zł 5.40

Do nabycia w księgarniach  
m uzycznych  

„DOMU KSIĄŻKI”
7354-1

Fachowcy poszukiwani
MONTERÓW G. O. INSTALACJI PRZEMYSŁOWEJ z 
u m ie ję tn o śc ią  sp a w an ia  z a tru d n i n a ty ch m iast P rz e d ­
się b io rs tw o  Insta lac ji P rzem ysłow ych  Budowy Huty 
im. L en ina (Kom binat) b a ra k  36. Zgłoszenia w Dziale 
K adr. Dojazd z K rakow a tram  w ajem  n r  5 .Z ap ew n ia  się  
hotel p raco w n iczy  dla sam otnych . S tołów ka na m iej­
s c a ____________ __ __ __  ___________k 7327-1
SAMODZIELNEGO REFERENTA WSPÓŁZAWODNICTWA, 
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH (m ężczyzn od 25 lat) do 
odlew ni, na plac i BRAKARZY z a tru d n ią  ELEKTRO­
TECHNICZNE ZAKŁADY WYTWÓRCZE K-8 w P iastow ie. 
Z g łaszać się  Dział K adr — Piastów . P on iatow skiego  20. 
MECHANIKÓW PRECYZYJNYCH do k a m e r  z d ję c k r  
w ych , 5 STRAŻNIKÓW PRZEMYSŁOWYCH i 7 PALA­
CZY DO CENTRALNEGO OGRZEWANIA za tru d n im y  od 
z a ra z . W aru n k i do om ów ienia. WYTWÓRNIA FILMÓW 
DOKUMENTALNYCH, W arszaw a, C hełm ska 21. 
TECHNIKA NORMOWANIA I MAJSTRA MONTANOWEGO 
z w y so k ą  k w alifik ac ją  z a tru d n i od  z a ra z  WARSZTAT 
ŚLUS.-MECHANICZNY, W-wa_ 9. T o ru ń sk a  25.
PALACZY NA C. O. ORAZ SPRZĄTACZKI IROBOTNI- 
KÓW PLACOWYCH z a tru d n i od z a raz  CENTRALNA 
INSTYTUCJA. O ferty  w raz  z życio rysam i p rz e s ła ć  na- 
eży; W -wa 18, s k ry tk a  pocztow a n r  20.

k-6524-0
INŻYNIERA-ENERGETYKA I IN Ż YNIE R A- M E C H A NIK A 
SAMOCHODOWEGO LUB TECHNIKA-MECHANIKA SA­
MOCHODOWEGO z w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą , z a tru d n i MINI­
STERSTWO PRZEMYSŁU MIĘSNEGO I MLECZARSKIE­
GO, Zgłaszać się  d o  D ep artam en tu  K adr, W-wa Nowo­
g ro d z k a  22 , w godz. 9—13- k 6540-1
PARK1ECIARZY, SZKLARZY, LASTRYKARZY, TYNKA- 
RZY-MURARZY, MALARZY, ORAZ ROBOTNIKÓW n ie ­
w ykw alifikow anych  z a tru d n i n a ty ch m ias t ZJEDNOCZE­
NIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO W arszaw a 7 P rag a . 
Zgłoszenia: M ęcińska 17/23 (b a ra k  n a  p lacu  p rzy  W ia­
tra c z n e j) . k 65541-1
KIEROWNIKA ETATOWEGO ŚWIETLICY, ZESPOŁU 
MUZYCZNEGO za tru d n im y . Zglo-szenia w ODDZIALE 
KULTURY PREZYDIUM RADY NARODOWEJ GOSTYNIN, 
w ojew ództw a w arszaw sk ieg o . W aru n k i do u zg o d n ie ­
nia . • k  7331-1
KSIĘGOWEGO ZNAJĄCEGO ZAGADNIENIA RACHUBY 
PŁAC ORAZ INWENTARYZATORÓW, z a tru d n i DYREK­
CJA MlID ART. DROGER.-PERF. ul. K redytow a 3. Po­
d a n ia  w raz  z życio rysem  należy  k ierow ać do Sekcji 
K adr, III p ię tro , pokój 303 w godz. od  7,30 do 11.

k 7361 0
TECHNIKÓW LUB INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH" za­
tru d n im y . Zgłoszenia p rz y jm u je  Dział K adr WOJE­
WÓDZKIEGO ZARZĄDU ŁĄCZNOŚCI W arszaw a, ul.
B a rb a ry  4 ,' pok. 2 02 .__________________________ k 7360-1
STOLARZY MEBLOWYCH z a tru d n ią  CENTRALNE WAR­
SZTATY P.P, „DESA” w H enrykow ie, ul. K ościelna 8 , 
D ojazd tram w ajem  21, au to b u sem  126 wzgl. sa m o ch o ­
dem  „D esy". k 4972-0
WY KAV AL I FIK O W A N Y C H LASTRYKARZY,’ MURARZY
I MALARZY z a tru d n i n a ty ch m ias t PRZEDSIĘBIOR-

7. Z głaszać s ię  do 
ul. GRÓJECKA 17, 

14886-0

STWO ROBÓT KOLEJOWYCH n r  
dz ia łu  z a tru d n ie n ia , W arszaw a,
V p ię tro , p o kój 504,________________________
ENERGETYKA, p o sia d a jąceg o  u p ra w n ie n ia  n a  p ro w a ­
dzen ie  ro b ó t e le k try c z n y c h  z a tru d n i WARSZAWSKIE 
PRZEMYSŁOWE ZJEDNOCZENIE BUDOWLANE NR 3 
W arszaw a ul. R utkow skiego 7. Zgłaszać s ię  w Dziale 
K adr. 14943-1

OGŁOSZENIA DRO |1 H

SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW
WSS W arszaw a ś ró d m ie śc ie  zaw iadam ia, że od d n ia  

20.IX.54 r. u ru ch o m iła  sp rz e d a ż  p lacow ą (pó łhurtow ą) 
ziem niaków  d la  św ia ta  p racy  po cenie  zł. 68 za 100 
kg., w n as tęp u jący ch  sk lepach :

157 - ul. F ra n c isz k a ń sk a  1
106 - ul. T am ka 18
178 — B azar — ul. P a ń sk a
127 — ul. E le k to ra ln a  10
136 — ul. Kacza 21
170 — ul. P ró ż n a  170
122 — ul. M iedziana 1-b
105 — ul. K rak. P rzed m , 8.
224 — ul. P o lna 3-a
245 - ul. C z ern iakow ska 126

” „ „ 102 — Al. Je ro zo lim sk ie  25
S toisko n r  22 — B azar Ludow y 63 
Sklep WSS n r  207 — ul. P rzem y sło w a 31 

„ „ 168 — PI. Zawiszy
256 — ul. Z agórna  16 

W spólna 63 
Hoża 61.
p u n k tach  konsum enci po 

p. W , , K____ ____ .. sw o je  w orld m ogą je  n a ­
byw ać po cen ie  pó lh u rto w ej już od ilości 50 kg,

k 6539-0

;; ;; ;; 226 — ui
„ „ 200 — ul

W w yżej w ym ienionych 
p rz e sy p a n iu  ziem niaków

f p  do tlenu i acetylenu
k 4900-f

p ro d u k u je
SPÓŁDZIELNIA PRACY „SPOŁECZNOŚĆ*
WARSZAWA. UL WOLNOŚĆ 7/9

Spółdzielnia Pracy 
Kcmunikacyjno-Budowlana
w W arszaw ie, ul. K rajow ej Rady N arodow ej 19 tel. 
6-83-22 i M arszałkow ska 43 m 5 tel 8-58-00 w ykonu je  

w szelk ie robo ty  w zak resie :
a) budow y, p rzeb u d o w y , rem ontów  i k o n se rw ac ji bocz­

nic kolejow ych w ąsko  i n o rm aln o to ro w y ch ,
b) budow y d ró g  I m ostów
c) , innych  ro b ó t in żyn iery jno -lądow ych .
Spółdzieln ią  p osiada  u p raw n ien ie  do b ezp rze ta rg o w eg o  
p rzy jm o w an ia  robó t na rów ni z p rzed sięb io rs tw a m i

państw ow ym i.
k 4965-0

Zaimadomienie
Rejonowe Biuro Handlu Sprzętem  Samochodowym  za­
wiadam ia o przeniesieniu  sklepu detalicznego z ul. No­
wy św ia t 5 na ul. Dzielną 5, k tó reg o  o tw arc ie  n as tąp i' 
w d n iu  27 bm . k  7364-1

Samodział/ ubraniowe
kostium owe — m ateriały sukienkow e (modne kratki)

do n ab y c ia
W SKLEPIE WZORCOWYM C.P.L. i A.

Plac K onsty tuc ji 5.

Z ap raszam y  n a  dalsze

KONKURSY
pokazów produkcyjnych

Zakładów  D yrekcji W. Z. G. S ta re  Miasto- 
w d n iach  25, 26 i 27 w rześn ia  1954 r. 

„WROCŁAWSKI” — B ar, ul, H ib n era  4 
,,WYQODNA” — Rest. ul. R utkow skiego  22 
„POD HETMANEM” — Rest. ul. B e d n a rsk a  9 
;,POD BAZYLISZKIEM” — Rest. R ynek S ta reg o  M iasta 
"RYCERSKA” — Rest. ul. Szeroki D unaj 9/11 
i,POD KUCHCIKIEM” — B ar ui. Nowy Św iat 64 
P okażem y duży  w y b ó r tan ich  i sm a czn y ch  dań , e s te ­
tycznie  i sz y b k o  p o d an y ch , a  rzeczow e uw agi k o n su ­
m entów  pom ogą nam  po-dno-sić n a sz ą  p ro d u k c ję  na co­

raz  w yższy poziom .
A w ięc spotykam y się na pokazach.

Zarząd Lekarsko-Dentysiycznej 
Spółdzielni Pracy

p o d a je  do w iadom ości, ' 
że uruchom ił dalsze przychodnie: 

p rz y  ul. ' K ęp ińsk ie j 20/22 (Ochota) 
p rz y  ul: K ościelnej 17 (róg  F re ta  52),

W z a k re s  ich dzia ła lności wchodzi: 
leczenie zachow aw czo-chirurgiczne i protezow anie  

jamy ustnej.
P rzy ch o d n ią , czy n n e  s ą  och godz. 8 do 20‘.

k 6531-0

5 i pół m orgi z ienn o g rod  
niczej w okolicy G ołąbek 
(blisko szosy  poznańsk iej) 
Siprzedcfrn. P o śred n icy  w y­
kluczeni. W iadom ość: W ar 
szaw a, ul. W aw elska 24 
m. 4, od godz. 17.

KUPNO
K upię m oto rek  e le k try c z ­
ny do m aszyny do szycia  
W iadom ość listow nie Fin 
lan d zk a  5A—6. P ie k a rsk a  

13675 0

NIERUCHOMOŚCI
Domek trzy izbow y  (Unia 
Otwock) zam ien ię  na d w u ­
izbow y ew en tu a ln ie  sp rz e  
dam . O ferty  Poczta  Głów­
n a  W arszaw a, poste-re- 
s ta n te , Olędzka. 14633-1
Mam do w ydzie rżaw ien ia  
g o sp o d a rs tw o  ro ln e  9 ha, 
ze lek try fik o w a n e , lin ia
EKD. ' W iadom ość: tel.
4 -43-01, godz. 18—20._____
Okazyjnie m orgow y piać 
za les io n y  (Zalesie Dolne 
b lisko  stacji) sp rz e d a  w la 
śctciel. W iadom ość W ar­
szaw a, G rochow ska 120—
12, godz. 15—18.________
Plac 6.400 m. koło Mfocin 
z dom em  d rew n ian y m , 
n ie  w ykończonym  8x 12 m. 
z bali 4-calow ych lub  sam  
dom  do p i ze  n ies i en i a
sn rz e d a m , W-wa, W idok 18
m . 12.______  _  14688 1
Sprzedam  dom ek z o g ro ­
dem  sk ła d a ją c y  się  z 
dw óch pokoi i k u ch n i w 
L ublin ie  na P odzam czu , 
L ublin  Sienna 3. D urlik .

P lace: K om orów , P odkow a 
— sp rz e d a  M aniew ski, Po 
znańsk-a 38 — 15, do 11 i
15 — 18.______   14581-1
S przedam  dom ek , dwu, 
izbowy m uro w an y  (cena 
30.000) o ra z  p lac 920 m 
kw. osia-tko-w-a-ny, d rzew k a , 
b u d y n e k  g o sp o d a rcz y  m u ­
row any. W iadom ość: J e ­
lonki, Pon ia tow sk iego  11. 
(blisko tram w aju ) od godz. 
16. __ 14548 1
S przedam  plac 2500 o g ro ­
dzony. d rzew a  ow ocow e 
tub  zam ien ię  na willę j 
dop łacę. W iochy, ś lą sk a  
1, Sobczak. 14560-1
Św ider — część^w illi (wol 
ne 2 pokoje, k u chn ia , ła ­
z ienka, służbow y), 1400 m 
p a rk u  sp rz e d a  ‘ piln ie  wla 
ściciel. W iadom ość: W ar 
szaw a O kopow a 10 m 2. 
Wilie: 3 pokoje, kuchnia*  
c en tra ln e , posadzk i, w an ­
na. d ru g a  n ie  w ykończo­
na, 3 pokoje, k u ch n ia  w 
M ilanów ku sp rz e d a m  o k a ­
zy jn ie  pilnie. W łochy ś lą ­
s k ą  1, Sobczak. 14559-1

Kupie m aszyny  do szycia  
naw et n iekom pletne  Do 
beze zap łacę  Ul G rzybów
sk a  5 m. 5 c . _____ 14528 
* Adż m otorow a śfan  do 
bry z siln ik iem  spalinow ym  
na ropę  mocy do 30 K M 
d ługość  kad łuba  do 7 m b 
szerokość  do  3 m b żaku  
pi Państw ow a 'C e n tra la  
D rzew na Olsztyn. 22 Lipca 
4 k 8426 0
P raco wnia  pantofli- ran  
riych ku p u je  s ta re  koce 
kapel usze i kaw ałki filcu 
T araow a 84 13484

SPRZEDAŻ

E ncykloped ię G u ten b e rg a  
dw udziestoto-m ow ą s p rz e ­
dam . W iadom ość: tel.
804-41 do 5, wewn. 82, Fa- 
lęcik, godz. 7—15. _______
M aszynkę do e le k try c z n e ­
go podnoszen ia  oczek  sp rz e  
dam  ' b. tan io . W-wa, 
W spólna 35 m. 5, godz. 
8—13. _  14595 1
M ercedes 170 w dobrym  
s ta n ie  sp rzed a m . P rz e m y ­
słow a 21, tap icer.

Am erykankę, tapczan , ko ­
zetkę, b iu rk o , sz a fę  —
o rzech , k red en s , stół, k rze  
sta so lidne tan io  s p rz e d a ­
ję. Z ielna 45—6, __________
C hevro le t 3 ton., Meree- 
des-D iesel 4 ton. na c h o ­
dzie sp rz e d a m , e w e n tu a l­
nie zam ien ię  na osobow y, 
lu te  m otocykl K-aźmier-
czRć, O rd y n ack a  3. ______
M ercedes V 170 o ra z  m o­
tocykle FN 750 z koszem , 
NSU 500 ź  koszem  s p rz e ­
dam. Praga, ul. W iosenna 1

M ercedes 170 cz te ro d rzw io  
wy sp rz e d a m . Stan b. do ­
bry . T argow a 82, n ied z ie ­
la 10—14._______  16103 1
Odkurzacz szw edzki, s ta n  
b ard zo  d o b ry  sp rzed a m . 
Zwycięzców * 11—4, godz.
19—20.   14670-1
ChevroIet osobow y (1938), 
s tan  d o b ry , o gum ien ie  no 

sp rzed a m . Zwycięzców
34.  14705-0
„Okrętkę” S in g era  g ab in e­
tową, p raw ie  now ą sp rz e ­
dam . P u ław sk a  153—4. 
Pianino sp rz e d a m  n ie d ro ­
go. Tel, 892-21 wewn. 321, 
Pianino zag ran iczn e , s tan  
d i e-mYs zo-rz ę d n y sp rzed a m . 
Zgoda 6—3. 14586-0
Popielice sp rzed a m . W ie­
niaw skiego  8—2 (Żoli­
borz), telef. 68-097

13788-0
Powiększalnik Film osto na 
fo rm aty  6x 6 , 6x4, 5 i 35 
mm sp rzed a m . G ró jecka  
100 m. 2. 14708-0
Sprzedam sam ochód  osobo 
wy m ark i O pel-Olim pia w 
sta n ie  luksusow ym . W ia­
dom ość W olska 82, Lleho- 
sik . 13798-1

Radio w alizkow e na b a te ­
rię  i do sieci, lam py z a p a ­
sow e sp rz e d a m . K rucza 
48, Foto. 14686-1
Samochód DKW b iaszan k a  
M eisterklas.se sp rzed a m . 
T argow a 82, n iedzie la  g. 
8—11. ___________ 16162-1
Samochód „S im ca” 500 cc. 
(stan  b a rd zo  dobry) sp rz e
dam  Hoża 50 m. 54.______
Samochód M ercedes 170 
sp rzed a m . T argow a 28. _  
Samochód BMW k ab rio le t, 
s ta n  p ie rw szo rzęd n y  sp rz e  
dam . Z ąbkow ska 13—14,
godz. 1 6 - 1 8 . _____13812-0
Samochód osobow y M. Au­
stin  ty p  14 w idealnym  
s ta n ie  sp rz e d a m . Nowo­
g ro d z k a  38 m. 17._______
Samochód 1 5 ton, typow y 
sp rzed a m . K raj. Rady Na­
rodow ej 4L_______  14640-1
Samochód S k o da-P opu la r 
sp rzed a m . C zeska 1 od 16.
Sprzedam Roya-1 g ó rn o -za­
w ór o wy. W aw er. ul. Po­
w stańców  23, (koło s traży )
G órny,   14607-1
S przedam  sam ochód  DKW 
k a re ta  b ia szan k a . Ja g ie l­
lo ń sk a  6 , p o r tie r.________
Smołowy — c iem n y  d ą b  f i r ­
my Zalęski i Czeczot ow a 
sy p ia ln ia  do  sp rz e d a n ia . 
P o z n a ń sk a  16 m ,' 5 godz. 
16—18. p ró cz  niedziel. 
W osk pszczeli, piec w ęglo 
wy do w anny , m ik ro sk o p  
w vc i ec z ko  w y , b ib lio teczkę, 
b iu rk o  a m e ry k a ń sk ie  fu ­
try n y , pom pę „M ira” 
sp rzed a m . Z gie rska  5-5. 
Wóz cy rk o w y  sp rzed a m , 
ul. B iałostocka 35.

Z iindapp 750 z wózkiem  
sp rzed a m . Felińskiego 25, 
garaż . O glądać — n iedzie­
la. godz. 15—17.

PRACA
A) Pom oc dom ow a p o trzeb  
na. W arunk i d o b re , pokój 
służbow y. N arb u tta  25 A 
27 — 4, po poł. 
Adm inistrator z d łu g o le t­
n ią  p ra k ty k ą  p rzy jm ie  
a d m in is tra c ję  n ie ru c h o ­
m ości. B. Gloeh. S zp italna
4—1 2 _______________ 13901-1
Chałupnika z a tru d n ię
p rz y  szyciu  pa lt dam skich  
(gotow ych). S talow a 43 —
k ra w ie c ._______  14758-1
G osposia p o trzeb n a . W a­
ru n k i d o b re . M arszalków  
sk a , 18/20, tel. 835-42. 
G osposia . s ta rs z a  z , re fe ­
ren c jam i p o trz e b n a  zaraz  
do m ałej b ezdzie tnej rodzi 
ny. OTerty „14806" B iuro 
O głoszeń, P o zn ań sk a  38. 
G osposia sa m o d zie ln a  po ­
trz e b n a  do 3 osó b  W arun  
ki d o b re . Z głaszać się  tyl 
ko z re fe re n c ja m i al. Szu 
cha 16^ nu J5 ._  14797-1
G osposia uczciw a w ykw aii 
fikow ana p rzy ch o d n ia  po­
trz e b n a  do lek a rza . Kqszy 
kow a 54-1, od  8 w ieczo­
rem . • 16022-1
Pani z n a jąca  język  f ra n ­
cuski p o trz e b n a  do zaopie 
kow ania się  p rzez  póf dn ia  
dw ojgiem  dzieci — kon 
w ersac ja , Wartm-ki ' dob re . 
Oferty „14937* B iuro 0- 
gloszeń P o zn ań sk a  38. 
P o szu k u ję ' nauczyc ie lk i 
jeżyka n iem ieckiego. Tel. 
8:38-79, godz. 9—10 rauo .

Mak biały
.w każd e j Ilości zakupim y. 
O ferty  k ierow ać: Spółdziel 
n ia  Inw alidów  im, Gen. 
Św ierczew skiego . W arsz a ­
wa, ul. W olska 60.

G osposia sa m odzie lna  po ­
trzeb n a . W iktouska 24/16 
(Mokotów) od 17 (n iedzie­
la cały dzień) te],_ 449-65.
Ogrodnik, sp e c ja lis ta  w a­
rzyw  p rzy śp ie szan y ch , 
p rz y jm ie  p ra c ę  w zględn ie 
m atą  dzierżaw ę. W iado­
m ość: W -wa — M uranów , 
Nowolipie 17a m 71, b lok  
19, g o d z in a  15—19. Po­
w ierza . 14776-0
Pomoc dom ow a p rzy ch ó d  
n ia p o trz e b n a  od zaraz . 
M okotów — ul. S zaro tk i 10 
m 16. _____________ 14791-1
P o szu k u ję  sam odzie lnej 
gosposi. A sfaltow a 6 m. 
38. p rzeczn ica  R akow iec­
kiej. ______    13041-1
Potrzebna p raco w n ica  do ­
m ow a z re fe ren c jam i, Wa 
ru n k i b a rd z o  d obre . Tel. 
455-16, O poczyńska 2—17. 
Potrzebna sam odzie lna  go 
sposi-a (m oże być p rzy  
chodnia) do trz e c h  osób. 
R eferen c je  konieczne.
Zgłoszenia W a.rszew ickie 
go 3, od  F iltrow ej 67 m 
55 w p o n iedzia łek  i w to ­
re k  godz. 12—16. 
Potrzebna gosposia . P ra  
ga — S trze leck a  8 m. 9
po 17-ej.   16056-1
Potrzebna pom po dom ow a 
do Józefow a. W iadom ość 
M arszałkow ska 96, sk lep  
g a la n te ry jn y . 16054-1
Potrzebna gosposia  s ta ła  
ew en tu a ln ie  p rzychodn ia , 
ul. N ow ogrodzka 44 m. 
14a, lewa oficyna. 
Potrzebna p rzy ch o d n ia  po 
moc dom ow a. R eferencje.' 
Okopowa 5—16, róg  tra sy  
W—Z. 16023-1
P o trz eb n a  sam odzie lna  go 
sposia . W aru n k i dobre . 
P u ław sk a  24/15.
P o trz eb n a  go sp o sia  do 
m ałego go sp o d ars tw a . Ka­
liska 19/21 m. 32 (Plac 
N arutow icza), godz. 18— 
21, tel. 426-96,
P o trz eb n a  g osposia  do 
dzieci na p rz y c h o d n ią  od 
sz esn as te j do dw udzie 
ste j lub na sta łe . Al. Nie­
podległośc i 143 — 22.
P o trz eb n a  sam odzie lna  go ­
spod y n i dom ow a bez p r a ­
nia. W arunki dob re , po­
kój służbow y, 3 osoby  
d ziew czynka w w ieku 
szkolnym . Zgłoszenia ty lko  
pow ażne telef. 877-70 Fil 
tro w a 63—34, ty lko  rano ,
P o trz eb n a  pom ocnica d o ­
mowa. W arunki d o b re  Pod 
c h o rąży ch  103 m. 28.
Potrzebna sam odzie lna  
g o sposia  w śred n im  w ie­
ku. G rochow ska 133—4 
Przyjm ę w spóln ika  fachów 
ca na k o łd ry  lub innego. 
O rzechow ski,' Z ąbkow ska 
52 (sklep). 13908-1

Potrzebna g o sposia  MDM 
Plac K onsty tuc ji 4 m 44. 
Przyjm ę a d m in is tra c ję  d o ­
mów. M a riań sk a  11—1. 
A d m in istra to r, godz. 18— 
19. 14763-0
Repasaczka p rzy jm ie  p r a ­
cę  do dom u. O ferty  
„16077" B iuro Ogłoszeń, 
M arszałkow ska 3/5.
Rutynowana gosposia , (do­
b re  gotow anie, św iad ec­
twa) — p o trzeb n a . Lwow­
sk a  9—6. 13940-1
Wychowawczyni p o sz u k u je  
p racy . O ferty  „16059” Biu 
ro  O głoszeń, M arszałkow ­
sk a  3/5,

LOKALE
Blisko MDM pokój, k u c h ­
nia, łaz ienka, ce n tra ln e  
(sam odzielne), zam ien ię  na 
podobne z wojvSkowym. 
W iadom ość listow na W ar­
szaw a 10, s k ry tk a  poczto­
wa c z te rd z ie śc i A. 16040-0 
Dwa pokoje, k u ch n ia  — du 
że, ba lkon  (cen tru m  B yd­
goszczy), zam ien ię  na mie 
sz k an ie  w W arszaw ie lub 
okolicy. W aru n k i do um o­
wy. O ferty  „13958” , B iuro 
O głoszeń, M arszałkow ska
3/5, _________ 13958-1
Dam pom ieszczen ie  na  Mo 
kotow ie uczącej się. O fer 
ty ,,14u.,o ' B iuro Ogłoszeń 
P o zn ań sk a  38. 14699 1
Dobrze sy tu o w an y  Inży 
n ie r  p o sz u k u je  n ie k rę p u  
jąceg o  pom ieszczen ia  w 
Wwie lub okolicy . O ferty  
„14570” B iuro O głoszeń,
Pozna ń s ka 38.____ 14570 1
M ałżeństw o bezd z ie tn e  do ­
b rze  sy tuow ane po szu k u je  
n iekr-ępującego pom iesz­
czenia  (m oże być z kuchen 
ką) na linii G rodzisk  — 
W arszaw a. W arunki dg o- 
m ów ienia. Telefon 4-05-30. 
Kostek. 13825-1
Młody in ży n ie r  po szu k u je  
od z a ra z  n ie k rę p u ją c e g o  
pom ieszczen ia . Zgłoszenia 
tel. 8 18 46, godz. 8 — 16 
Młody in ż y n ie r  p o szu k u je  
pom ieszczen ia . W iadom ość 
N arb u tta  20 m. 6 .
Pokój fron tow y, k uchn ia , 
w ygody w Łodzi (P io tr 
kow ska) zam ien ię  na po 
kój z w ygodam i w Mila­
nów ku. O ferty  listow ne, 
Łódź, T argow a ' 12, Serw iń
skl.________________k 4942J
P om ieszczen ia  n iek ręp u ją - 
cego p o sz u k u je  w W arsza 
wie s tu d e n tk a  m edycyny 
sam o tn a  k u ltu ra ln a  so lid ­
na. W arunk i do om ów ię 
nia. O ferty  „13854" B iuro 
O głoszeń, M arszałkow ska
3-5. ___________  13854-1
Pom ieszczenia n ie k rę p u ją  
cego p rzy  linii e lek try ce  
nej p o sz u k u je  s ta rs z y  kul 
tu ra ln y . W arunk i do om ó 
w ienia. O ferty  „13019” 
B iuro O głoszeń, W iejska
14 .__    13019
Przejmę udział m ieszka 
n ia  spó łdz ie lczego  — po 
kój, k u chn ia , łaz ienka. 
O ferty  „14661” B juro Oglo 

.szeń , P o zn ań sk a  38. 
Zamienię pokój, w nim 
kuchnia , ul. G órczew ska 
116 m 22 na podobny  — 
reion  śródm ieście .

■Ji-Hninwiiiiiiniii

Przejm ę ud z ia ł d o m k u  
spó łdz ie lczego  jed n o ro d z in  
nego w W arszaw ie n ie­
w ykończonego. O ferty  
„14671” . B iuro  O głoszeń, 
P o zn ań sk a  38. 14671 0
Samotna, k u ltu ra ln a  (p ra ­
cow nik  naukow y), po szu ­
ku je  n ie k rę p u ją c e g o  po­
m ieszczen ia  w W arszaw ie  
p rz y  rodzin ie  bezd z ie tn e j. 
O ferty  J, F ija łkow ska, Mu­
zeum  N arodow e, godz. 9— 
16. 13922-1
Samotny na  ■ sta n o w isk u  
p o sz u k u je  n ie k rę p u ją c e g o  
pom ieszczen ia  (najch ę tn ie j 
P raga). O ferty  „14670” 
B iuro O głoszeń, P o z n a ń ­
sk a  38 .____________ 14670-1
Samotny, d o b rze  sy tu o w a ­
ny, p iln ie  p o sz u k u je  n ie­
k rę p u ją c e g o  pom ieszcze­
n ia  w W arszaw ie lu b  o- 
koiicy z dogodnym  d o jaz ­
dem . O ferty  „14575“ B iu­
ro  O głoszeń, P o z n a ń sk a
38.__________________ 14575-1
W w illi d w u ro d z in n e j we 
W rociaw iu 4-pokojow e m ie 
sz k an ie  z o g rodem  żarnie 
nię na dw u pokojow e w 
W arszaw ie lub  na ^linii 
kolejk i e lek try czn e j. Ofe­
row an e  m ieszkan ie  w olne 
od k w a te ru n k u . In fo rm a ­
c je  W ilcza 8—19, godz.
18—2 0 . ___________ 13764-1
Zamienię 2 izby na Żoli- 
ko rzu , (gaz, cep tra ln e)  p a  
pokój z k u ch n ią , n a jc h ę t­
niej — Mokotów. O ferty  
„13850“ B iuro O głoszeń, 
M arszałkow ska 3-5. 
Zamienię dw a poko je  a 
k u ch n ią  sam o d zie ln e  kom ­
fortow e w K rakow ie n a  
duży pokój z k u ch n ią , s a ­
m odzielne w W arszaw ie 
lub najb liższej okolicy . 
W iadom ość. W aw elska 22
m 3, godz. 17—21._______ _
Zamienię ładny  s ło n eczn y  
pokój z k u ch n ią , ba lkonem  
w R em bertow ie (dojazd  15 
min. ze śródm ieścia) na 
sa m odzie lną  k aw a le rk ę  w 
W-wie. O ferty  „14494“ Biu 
ro O głoszeń. P o z n a ń sk a  
38 14494-1
Zamienię pokój k u ch n ia  
w ygody śró d m ieśc ie  n a  
ró w n o rzę d n e  lub  duży po ­
kój. O ferty  „16001” , B iuro  
O głoszeń, M arsza łk o w sk a  
3/5.
Zamienię ład n e  dw a poko­
je, k uchn ia , w ygody, o g ró d  
(cen trum  G dańska-W rzesz- 
cza), na m niejsze , n aw et 
pokój — W arszaw a, w zględ  
nie okolice. W arunk i d o  
om ów ienia. W arszaw a, Bli­
sk a  21 m. 6 (obok Miń­
skiej). 14231-1

RÓŻNE
C erow anie a r ty s ty c z n e  o d ­
mawianie k raw atów  p ra n ie  
nelie .O pus” Hoża 41

14188-0
Futer re p e rac je , fa rb o w a ­
nie p rz e ró b k i -r  o sfą tn ie  
m odele P iękna 46—18

LEKARSKIE
Doktor Żurakowska Rataj 
specjalista- skórne, wło­
sów, w eneryczne płotowe. 
Krucza 47-a (przy Jerozo­
l im s k ic h ) .

ś. o. z Czerepińskich W ładysława 
TABIDZE w dow a po dr. A leksan d rze  
ppłk. W.P. u ro d zo n a  dn. 10,111.1898 r, 
w Siedlcach zm arła  dn. 16/IX 54 r  
w K rasnym staw ie , P o g rz eb  odby ł się 
dn. 18/TX 54 r. w G ru d k ach  pow. 
K rasnystaw , o czym  k rew n y ch  p rz y ­
jaciół znajom ych  zaw iadam ia  p o g rą ­
żony w głębokim  sm u tk u  sio s trzen iec .

W p ie rw sza  bo lesną  roczn icę  śm ierc i 
ś. p. FELICJI DĄBROWSKIEJ

zostan ie  o d p raw io n a  m sza św. w ko ­
ściele Zbaw iciela dn ia  27 w rześn ia  
(poniedziałek) o „godz. 9 p rzed  W iel­
kim O łtarzem , o  k tó re j zaw iadam ia 
Córka. 14990-1
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F M T M U  CZY DRZEWA STARYM RYNKU?

We wrześniowym słońcu pastelowy­
mi barwami mienią się kamienice sta­
romiejskiego Traktu. Ładnie tu jest— 
i w tej części Starówki, którą w ubie­
głym roku otrzymaliśmy od budowni­
czych; ładnie jest i tu, gdzie w Mie­
siącu Budowy Warszawy kończy się

JEDNODANIOWY TRAF
Tani® posiłki Jednodaniowe — zupę z 

mięsem polecono, przed rokiem, wprowa­
dzić do jadłospisów restauracyjnych. 
Przez krótki czas zakłady stosowały się 
do polecenia, potem zmęczyły się.

Dziś znalezienie tej pozycji v  jadłospi­
sie jest dziełem szczęśliwego przypadku, 
na który klienci liczyć stale nie mogą.

„OSZCZĘDNOŚCI"
Punkt przyjęć jedynej chemicznej pral­

ni uspołecznionej w przemysłowym Prusz­
kowie przy ul. Prusa 56 nawala. Rzeczy 
przekazywane tam do prania oddaje punkt 
z  miesięcznym i często dłuższym spóźnie­
niem. Podobno przez samochód, który 
od dawna jest w remoncie. Pralnia innego 
wyjścia z sytuacji nie znajduje, jak cze­
kać na koniec remontu własnego samo­
chodu. Na wynajęcie samochodu trzeba  
by wydać pieniądze. Oto, jak kosztem 
klientów robi się w Pruszkowie oszczęd­
ności.

Nowinki komunikacyjne-
Z powodu przełączenia, ruchu tramwa­

jow ego na nowe torow isko na ul. Mar­
szałkow skiej od ul. Sadowej do Pięknej, 
25 bm. od godz. 21 do 24 zostaje w strzy­
m ana komunikacja trolleybusów linii 
„55“ 1 ,,56“. Natomiast wozy- linii „52“ 
będą skierow ane na ul. Kredytową, za­
m iast na pl. Zawiszy.

teraz roboty: na Nowomiejskiej, Fre­
ta, na Dunajach.

Jak przed wiekami misterne rzeź­
by i sztukaterie zdobią zabytkowe 
domy. Jak przed wiekami kute w brą­
zie i ryte w kamieniu głowice i przy­
pory pięknem swym przemawiają do 
licznych przechodniów.

Nasze Stare Miasto słusznie jest 
durną i chlubą wszystkich warsza­
wiaków. Jakże często i chętnie idzie­
my tam na spacer, prowadzimy często 
znajomych, którzy przyjeżdżają z pro­
wincji. Jakże często i z zapałem, z 
przekonaniem dowodzimy, że war­
szawska Starówka jest ładniejsza na 
przykład od lubelskiej czy gdańskiej.

Listy nadsyłane do naszej Redakcji 
i do warszawskich architektów prze­
pojone są dumą ze Starówki. Ale — 
oprócz słów pochwały spotkać też mo­
żna troskę o to, jak rozwiną się dal­
sze roboty, jak wyglądać będą następ­

ne -fragmenty Starówki. Listy takie 
są szczególnie cenne — oczywiście 
przekazujemy je zainteresowanym in­
stytucjom.

Na pierwsze miejsce w tych li­
stach wysuwa się sprawa zieleni, a w 
szczególności sprawa zaz.eleńienia i 
wyposażenia Rynku Starego Mia­
sta.

Ponieważ architekci dotychczas nie 
rozstrzygnęli jeszcze tej kwestii, ponie­
waż odbudowując staromiejski Rynek 
zostawiono pustą „podłogę" — kamienną 
nawierzchnię — bez żadnych ozdób czy 
upiększeń — sprawa jest nadal otwarta

Rozważane już były projekty zasadzę 
ma drzewek wokół Rynku, założenia ma 
łych zieleńców itd. — żaden z tych pro 
jektów nie zyskał dotychczas pełnej apro 
baty u projektantów. Wysuwano też myśl 
by tak, Jak było przed laty — jak głosi 
stara piosenka — na Rynku odbudować 
wodotrysk lub też ustawić tematycznie 
związany ze Starówką pomnik.

Decyzja dotychcza nie zapadła. Rynek 
jest pusty — stoi' tam tylko niezbyt uda­
na (mówiąc skromnie) estrada dla w y­
stępów artystycznych.

Już niedługo, za kilkanaście dni, 
gotowa będzie następna część Traktu 
Starej Warszawy. Już niedługo, w

przyszłym roku, cały Trakt — od pla­
cu Zamkowego po Nowe Miasto bę­
dzie wskrzeszony z gruzów i ruin. 
Póra więc, by pomyśleć nad pełnym 
wykończeniem i pełnym przyozdobie­
niem także i staromiejskiego Rynku.

Za (pośrednictwem „Życia1,1 archi­
tekci zwracają się do wszystkich 
mieszkańców stolicy, do wszystkich' 
zainteresowanych warszawiaków i nie 
warszawiaków z prośbą o wypowie­
dzenie się na ten temat.

Czy na Rynku Starego Miasta należy 
urządzić zieleńce — ewentualnie gdzie?

Czy na Rynku Starego Miasta wybu­
dować fontannę lub pomnik i ewentual­
nie Jaki?

Jakie inne ewentualnie propozycje 
wysuwacie pod adresem projektantów  
Traktu.
Sprawa Starego Miasta dotyczy nas 

wszystkich. I dlatego prosimy o nadsy­
łanie jak najszybciej listów do naszej 
Redakcji pod adresem: „życie W arsza­
wy", Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5.

Wszystkie uwagi i opinie przekazywać 
będziemy projektantom.

(dar)

Zabawa w ustalanie terminów
a jezdnie wciąż rozgrzebane

Zrozumieć tego niesposób... Od 
wielu miesięcy prowadzone są bo­
wiem na dziesiątkach ulic warszaw­
skich remonty torowisk tramwajo­
wych. Konieczność wykonania tych 
prac w nikim zapewne nie budziła 
wątpliwości — ale dlaczego są one 
prowadzone tak opieszale? Dlaczego 
przy poszczególnych naprawach pra­
cuje tak niewielu robotników, a .pra­
ce prowadzone są równocześnie w tak 
wielu punktach miasta? Dlaczego, za­
nim ukończy się jedną robotę, już po­
dejmuje się następne?

Według harmonogramu robót re­
montowych, sporządzonego na począt­
ku bież roku, ani jeden termin ukoń­
czenia prac nie został przez MPRD 
dotrzymany. Gorzej jeszcze — bo ter­
miny, ustalone już później, z chwilą

Apelujem y do w a rs za w ia k ó w  o fortepiany
na K onkurs C hop inow ski

W . K ędra  gra
w Żelazowej Woli

W domu Chopina w żelazow ej Woli 
odbędzie s ię  26 bm. koncert chopinowski 
w  wykonaniu W ładysława Kędry.

Koncert organizuje Towarzystwo im. 
Fr. Chopina, Okólnik 1. Informacji w spra  
w ie w ycieczek udziela: „Orbis", Pl. Kon­
stytucji 4 i „PTTK“, Pankiewicza 4, teł. 
828-29.

Do rozpoczęcia V Konkursu Cho­
pinowskiego pozostało niewiele ponad 
4 miesiące. Duży zjazd muzyków — 
uczestników i jurorów konkursu — 
z całego świata nakłada na organiza­
torów obowiązek dostarczenia wszyst­
kim dobrych fortepianów do ćwiczeń.

W Warszawie instytucje muzyczne 
takiej ilości instrumentów nie mają.

Apelujemy więc do mieszkańców 
Stolicy, miłośników muzyki Chopina 
i entuzjastów Konkursu, którzy chcie­
liby przyczynić się do usprawnienia 
organizacji tej imprezy, aby wypo­
życzali fortepiany do ćwiczeń dla za­
granicznych kandydatów i jurorów 
konkursu.

W yjaśniamy, ie  w  rachubę wchodzą 
TYLKO INSTRUMENTY DOBRE. Sekreta­
riat Konkursu bierze na siebie pełną od­
powiedzialność za utrzym anie fortepia­
nów we właściwym stanie, gwarantuje  
konserwacje i strojenie instrumentów  
przy przejęciu, w  czasie Konkursu i przy  
zwrocie, oraz przywiezienie ich be* na­
rażenia właścicieli na kłopoty.

Fortepiany będą potrzebne w okre­
sie od 1 lutego do 21 marca, bowiem 
niektórzy uczestnicy prawdopodobnie

przyjadą wcześniej, a trzeba się li­
czyć z tym, że nastrojenie tak dużej 
ilości instrumentów zajmie sporo 
czasu. Wszystkie fortepiany będą 
zgromadzone w jednym lub paru 
miejscach Warszawy, gdzie kandydaci 
będą mogli ćwiczyć.

Oczekujemy ofert, z podaniem m arki 
i stanu fortepianu, oraz warunków, na 
jakich właściciele zgodziliby się fortepian  
wypożyczyć i term inu, kiedy rzeczoznaw­
cy mogą go obejrzeć. Listy prosimy 
adresować do Redakcji „życia W arsza­
w y", Marszałkowska 3/5, z napisem na 
kopercie „KONKURS CHOPINOWSKI".

T E A T R Y
Ateneum B abunia opow iada — g. 19.15 

(w ystępy P. T. żydow skiego). Ludowy — 
C hory z u ro jen ia  — g. 19. Narodowy — 
Zem sta — g. 19. Opera — T rav ia ta  — 
g. 19. Powszechny — N iespokojna s ta ro ść  
g. 19. Syrena — R ecytacje poezji J. Tu­
w im a — g. 16. — żo łn ie rz  królow ej Ma­
d a g a sk a ru  — g. 19. Współczesny — P en ­
s ja  pan i L a tte r  — g. 19. Nowej Warsza­
wy — D om bey i sy n  — g. 19. Domu Woj­
ska Polskiego — W assa żeleznow a — g. 
19. Estrada — N areszcie  o tw arc ie  — g. 
19,15. Satyryków — 7 śm iechów  głów­
nych  — g. 19.30. Kleks — P rzy g o d a  za 
p rz y g o d ą  — g.. 16.30. .Lalka — W ielki 
Iw an — g. 17.30. Baj — K raw iec N iteczka 
u 17. Guliwer — B aśń  o sz k la rz u  i ce sa ­
rz u  -  g. 13 i 16. Cyrk -  (Pi. Unii) -  Wi­
dow isko — P o d ró ż  p o  św iecie — g. 19.

K I O
Moskwa — Promienie śmierci, g. 14,

16, 18, 20. Praha — W pew nej rodzin ie, 
g. 14, 16. 18, 20 Palladium — S k anderbeg  
g. 10.45, 13, 15 30. 18. 20.30. Śląsk -
Mężny Pak, g. 12, P io tr I se r. II, g. 14, 16, 
18, 20. Atlantic — D ygnitarz na tratw ie, 
g. 14, 16, 18, 20. Polonia — W ielkie po­
low anie — g. 12, 14. 18. 20 Gęsi Baby 
Jag i, g. 16. 1 Maj — K rólow a balu. g. 14 
16, 18. 20. W-Z — Płom ienne se rca , g 14. 
16, 18, 20. Ochota — w rem oncie  Stolica 
— D żulbars — g. 14. 16, 18, 20. Tęcza — 
P o grom ca a ta m a n a  — g. 14. 16, 18, 20 
Syrena—św ia t s ię  śm ieje, g. 14, 16, 18, 20. 
Lotnik — P odstęp  Sw atki — g. 17. 19. 
Olsztyn — Je g o r  Bułyczow I Inni, se r. I. 
g. 17, 19. Letnie — D ygn itarz  na tra tw ie , 
g. 19. Kino Dziecięce (Sala Centr. Domu 
Dziecka) — L am pa A lladyna — g. 16, 17, 
18. Kino Zw. przy Zakł. im. Kasprzaka — 
F a n o a  bez p o sa g u  — g. 16, 18, 20.

R A D I O
na dzień 25 września 1954 r. (sobota) 
Program  I — na fali 1322 m.
Program  dnia 7.55 15.25 Wlad. 5 05 

00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00 
5 25 Muz. 5.48 GImn. 6.15 „Z piosenką  

> pracy" 6.30 Kai. Rad. 6.37 Konc. 7.15

Muz. rozrywk. 9.00 Dla kl. III I IV 9.20 
Konc. solistów  polskich 10.00 Muz. lud.
10.30 Muz. sym  11.05 Dla kl. VII 11.30 
Muz. 1 aktualn. 12.10 Piosenki 12.25 „Na 
sw ojską nutę" 13.00 Przerwa 15.30 Dla 
dzieci 16.05' Konc. solistów  radzieckich
16.30 Pol. mel. iud. 17.00 „Z życia Zwiąż 
ku Radzieckiego" 17.30 Konc. rozrywk  
18.20 Ulubione m elodie 18.40 „Korespon 
denci sportowi donoszą" 18.50 „Przy so ­
bocie po robocie" 20.30 Muz tan. 21 50 
Felieton 22.00 Dziennik sportow y 22.10 
Muz. tan. 22,30 Radziecka m uzyka o p e­
retkowa 23.05 Muz. Łan.

Program  II — na fali 367 m.

Program dnia 7.43 13.05 Wiad. 7.50 
14.00 18.15 21.30 23.55

8.00 Muz. operow a 9.00 Dla kl, III I 
IV 9.40 Konc. solistów  polskich 10.00 
Przerwa 13.10 Przegląd prasy stołecznej 
13.15 Konc. 14.10 Dla kl. I i I! 14.30 Dla 
k! V, VI i VII 15.00 Muz. rozrywk. 15.25 
Kwadrans walców 15.40 Pieśni 16.00 
Konc. popołudniowy 17.00 Dla dzieci
17.30 „Na W arszawskiej Fali" 18.00 Ze 
sportu" 18.05 Lacome: La Feria — suita  
hiszpańska 18.20 Audycja aktualna 18.35 
Melodie ludowe — Chile 19.00 Muz. I 
Aktualn. 19.25 Aud. literacka 19.45 Gra 
Ork. Tan. 20.25 Utwory fortepianow e w 
wyk. Belli Dawidowicz 20.40 Zag. histo 
ryczna 21.00 „Koncert żyw ego słowa"  
21.45 Wiad. sportow e 21.50 Konc estra  
dowy 22.50 Konc. muz. kameralnej, od 
tworzenie z taśm nagranych przez Ra­
dio Austriackie na Festiwalu Muzycznym  
w Salzburgu.

Szczegółowy program  audycji zam iesz­
cza tygodnik „Radio I św iat" .

Polskie Radio zastrzega sob ie  m ożli­
wość zm ian w program ie.

Dyżury szpitali
Internistyczny: Kasprzaka 17, Św ier­

czew sk iego 67, Oczki 6. Chir. ogólnej: 
Św ierczew skiego 67, Oczki 6. Chir. urazo­
wej: Św ierczew skiego 67, Chir. dziecięcej: 
Działdowska 1, Połoin.-ginekolog.: Św ier­
czew skiego 67, Starynkiewicza 3, Solec 
93. Okulistyczny: Chocimska 5, Laryngo­
logiczny: Oczki 6. Urologiczny: Św ier­
czew skiego 67.

M A  G ftO S
— Niebo bez ch m u rk i — panie W iche­

rek, w ięc m oże i w  n iedzielą będzie ład­
nie?

— Sobota je s t n iepew na, a pan chce 
m ów ić ju ż  o n iedzieli... W ystarczy  sp o j­
rzeć na m apę pogody  — w idać ja k  na dło­
ni, że południow o-zachodnie w ia try  niosą  
znów  w iększe  zachm urzen ie . Jednak ruch  
pow ietrza  jes t dość w olny, tak, że dopie­
ro po po łudniu  n iebo nad W arszawą m o ­
że się zasnuć chm uram i. R anek  będzie sło 
n eczn y  ale chłodny, po tem  tem pera tura  
wzrośnie do 18 stopni. (CEN)

Judina gra w Filharmonii
W niedzielę na poranku symfonicznym  

W ielkiej Orkiestry Symfonicznej zamiast 
skrzypka radzieckiego Michała Wajmana 
wystąpi pianistka radziecka Maria Judi­
na z koncertem d-moll Mozarta.

W y ś c i e g i

Zapisy na niedzielę zapowiadają dzień 
dobrych wypłat. Koni zapisahych dużo 
przy równorzędnych szansach.

NASZE TYPY:
Dancing — Lipiec, Assamira — Luna­

tyk, Yale — Dakka, Orsi — Dekanter, 
Urugwaj — Barbados, Somaria — Cis, 
Niewidka — Rożoga, Amator — Kwadry- 
ga, Dian K ir  — Alchemia, Doliniarz — 
Emienne.

podejmowania poszczególnych robót— 
też zostały „zawalone1*.

Tak np. naprawa torów na ul. 
Marszałkowskiej między pl. Zbawi­
ciela a ul. Litewską miała być ukoń­
czona 27 sierpnia. Nadal jeszcze 
tramwaj na tym odcinku kursuje po 
prowizorycznym tarze, a ruch pojaz­
dów samochodowych odbywa się tyl­
ko jedną stroną jezdni.

Termin remontu szyn na Marszałkow­
skiej od pl. Unii do Skolimowskiej rów­
nież ustalony był na koniec sierpnia. 
Ale czy mogła go dotrzymać zaledwie 
kilkunastoosobowa załoga, pracująca na 
tym odcinku? Oczywiście, że nie! I na­
dal samochody kierowane są przez 
wąskie ulice Skolimowską i Chocimską, 
na których — wskutek dużego nasile­
nia ruchu tworzą się stale „kork i". 
A tory wciąż są rozgrzebane...

Remont torów na Grójeckiej we­
dług pierwotnego planu miał być za­
kończony jeszcze w czerwcu br. Ro­
boty rozpoczęto ze znacznym opóź­
nieniem i zaplanowano ich ukończe­
nie na koniec września. Dotychcza­
sowy stan robót budzi jednak po­
ważne wątpliwości czy termin ten 
będzie dotrzymany.

A most Poniatowskiego? Na tej 
ważnej arterii komunikacyjnej rów­
nież pracuje niedostateczna ilość ro­
botników. Czy remont zostanie za­
kończany zgodnie z harmonogramem 
— to jest do 26 września? Ohytba nie.

Jeszcze w tym roku mają być — 
zgodnie z planem — rozpoczęte ro­
boty remontowe na dotychczas „nie­
naruszonych11 ulicach, jak .np. Krzy­
wickiego, Obozowej, Nowowiejskiej 
i in. Wnioskując z przytoczonych 
przykładów i tam prace będą prowa­
dzone „żółwim” tempem, aby było 
znać, że eeś się robi. Wydaje się nam, 
że najwyższy gzi as skończyć z takimi 
metodami robót remontowych, wziąć 
się uczciwie przede wszystkim do 
szybkiego zakończenia już rozpoczę­
tych. Irsiacssaj jeszcze zimą będziemy 
brodrtić po r<* skopanych jezdniach i 
chodnikach, (au)

Dziś prapremiera
iu Teatrze Nouiej Warszawy

„Dombey i Syn" — praprem iera sztuki 
Karola Dickensa w  opracow aniu dram a­
tycznym  N. WenkSterna w  tłum aczeniu  
Juliana W otoszynows kiego — odbędzie  
się  dziś 25 bm. w Państwowym  Teatrze 
Nowej W arszawy. Początek g. 19.
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Zęby tak było zawsze
,piały Tydzień" CDT kończy się już 

dzisiaj — to nie znaczy, żeby w CDT 
zabrakło tkanin białych. Na, jego miej 
sce urządzona została „Wystawa — 
Sprzedaż" różnorodnych materiałów 
kolorowych.

Ponieważ wystawa jest wspólnym 
dziełem CDT — detalisty i Centrali 
Tekstylnej — hurtownika, można się 
spodziewać, że wybór będzie napraw­
dę duży przez cały czas trwanie, wy­
stawy (tzn. do końca listopada)t ze

Foto Wł. Piotrowski

wyprzedane materiały będą natych4 
miast zastępowane nowymi.

Teraz stoiska, są bogato zaopatrząj 
ne w pełny asortyment jedwabi dese­
niowych i gładkich, można już nabyć 
chińskie brokaty i tafty w cenie oko­
ło 120 zł, wełny wysokoprocentowe —> 
płaszczowe, ubraniowe i sukienkowe, 
tkaniny bawełniane,

W stoisku Tadeusza Ulinowskiego 
piętrzą się bele brązowego flauszu po 
.j.jS zł, wełen czesankowych po 395 zł, 

70 -procentów ej 
szarej flaneli po 
202 zł, barwnych, 
cienkich wełenek 
na suknie.

Po * Wystawie 
Sprzedaży Tka-, 
nin Centralnij 
Dom Towarow-y 
zorganizuje Wy. 
stawę odzieży i  
obuwia.

Przez cały ten 
okres trwać bę­
dzie konkurs dla 
klientów na naj­
lepszą wypowiedź 
o pracy i zaopa­
trzeniu Central- 
nego Domu To* 
warowego.

Na zdjęciu gór4 
nym: stoisko z
„białym towa* 
rem“ cieszy się 
wśród klientek 
wielkim powadze* 
niem. Zdjęcie u 
dołu: Ekspedient* 
ka . Wanda Orłów* 
ska nie próżnuje 
ani przez chwilę, 
Flausze, samo* 
działy, znowu fla* 
usze idą ze stbi* 
ska do klientów 
„potokowo".

Zgrzebłem po n ied b a lstw a ch

Nieudane skrzyżowanie
Szyldzik z napisem — Nabiał i Pie­

czywo — wisi w oknie wystawowym 
sklepu MHD nr 219, przy rogu Kru­
czej i Al. Jerozolimskich. Słodkie 
strucle i pierniki na wystawie sklepu 
owszem są pieczywem, ale co tam ro­
bi i co reprezentuje stojąca butelka 
oleju?

Krótki rzut oka na półki wskazuje, 
że zainteresowania sklepu bynajmniej 
nie idą w kierunku wskazanym przez 
napis na szyldziku, że wybór pieczy­
wa i nabiału jest tam skromny. Sklep 
zaś grawituje silniej ku artykułom 
branży cukierniczej: torcikom, pier­
niczkom itd. Urządzając się w ten 
sposób sklep nie stara się o wybór 
serów gatunkowych i białych, o ma­
sło osełkowe, świeże jajka lub śmie­
tanę.

Sklepów z pieczywem i nabiałem 
jest przeszło setka. Olbrzymia więk­
szość tych sklepów nie jest dostoso­
wana do tego typu podwójnej sprze­
daży. Brak jest basenów do mleka 
oraz odpowiednio urządzonych głębo­
kich pólek za szkłem do pieczywa. 
Handel pieczywem i nabiałem odbywa 
się przeważnie w prymitywnych wa­
runkach. Mleko czerpie się z konwi 
zardzewiałymi półlitrówkami. Noże do 
krojenia chleba są zasmarowane ma­
słem. Okruchy chleba pomieszane z 
okruchami sera zaśmiecają wagi.

Poza tym jedne sk lep y  większy nacisk 
kładą na pieczywo, inne zaś na nabiał. 
Stąd mierównomierności. Do jednych mle­
ko dociera wcześnie, Jest wybór serów

a s t ) A X c j i
GERARD ST. Korespondencyjne kursy 

stenografii prowadzi jedynie Poznański 
Oddział Stowarzyszenia Stenografów i 
Maszynistek, Poznań, ul. Rokossowskiego 
14. Warszawski Oddział Stowarzyszenia 
kursów korespondencyjnych na razie nie 
prowadzi.

W. KAMIŃSKI. Ministerstwo Państw. 
Gosp. Rolnych wydaje stały biuletyn infor­
macyjny, łącznie zaś ze Związkiem Zawo­
dowym Prac. Roln. i Leśn. tygodnik „Ro­
botnik Rolny".

HANNA J. Mając zdolności reżyserskie 
i recytatorskie pragnie Obywatelka kształ­
cić się w tym kierunku. Radzimy w tym  
celu porozumieć się z Centr. Zarządem  
Teatrów, W-wa, Krak. Przedm. 21 /23, lub 
z „Artosem", W-wa, ul. Senatorska 13.

STEFAN H. W sprawie uzyskania strun 
do cytry winien Obywatel porozumieć się 
ze sklepem sprzętu muzycznego przy Pl. 
Konstytucji.

POKRZYWDZONA. Prosimy o podanie, 
komu podlega Zakład Stolarki Budowla­
nej oraz o adres i nazwisko do wiado­
mości Redakcji.

STAŁY CZYTELNIK Z WAWRA. W spra­
wie uzyskania pozwolenia na budowę dom- 
ku i zatwierdzenia planu budowy radzimy  
zwrócić się do Prezydium Pow. Rady Na­
rodowej.

OLGIERD K. Prosi obywatel o podanie 
adresu Ogniska Kultury Plastycznej dla 
Dorosłych. Sekretariat Ogniska mieści 
się ul. Nowolipki 9a blok 154.

i masła, natomiast pieczywo Jest na dru4 
gim planie, dociera później i odwrotnie.

Słowem skrzyżowanie branż nabiałowej 
i piekarniczej w MHD nie daje klientom  
spodziewanego wyboru towarów, skle­
pom zaś możności pełnego rozwoju, czego 
choćby dowodem jest tendencja sklepów  
do szukania uzupełnień obrotowych w  to­
warach innych branż. Utrudnia też owo 
skrzyżowanie urządzenie sklepów, która 
musi być inne dla sklepów nabiałowch 
i inne dla sklepów z pieczywem .

Jakie są w tej sprawie uwagi fa- 
chowców? Jeszcze dalej idąca specja- 
lizacja sklepów, otwieranie punktów 
oddzielnie z pieczywem i oddzielnie 
z nabiałem. Jeśli chodzi o sklepy na-, 
białowe — konieczność .■ ściślejszego 
związania ich ze źródłami zdecentra­
lizowanymi — z komórkami skupu­
jącymi artykuły bezpośrednio u pro­
ducentów.

Utrzymanie specjalnego charakteru 
nabiałowych sklepów i z pieczywem 
przyczyni się do lepszego zaopatrzenia 
rynku, do rozszerzenia wyboru towa­
rowego, zaoszczędzi klientom pogoni 
za pieczywem w sobotnie popołudnie 
i rannego wyczekiwania na mleko w 
kolejkach przed sklepami, (ig)

»Żyeie« p o m o g ło

Nareszcie s p o k ó j
Panu H en ryko w i Sobierajow i nie grożą  

ju ż  k ło p o ty  z p oda tk iem  ocl n ie istn ie jące­
go psa, o c zym  pisa liśm y 4 bm. w  fe lie ­
tonie „F siakrrrew “. W ydzia ł F inansow y
St. R N  w yjaśnia , iż p o m yłka  w  te j spra­
wie w yn ika ła  z w in y  adm in istracji dom u.

U chylając w ym ia r p o d a tk u  „wobec bra­
k u  obow iązku  podatkow ego" W ydzia ł Fi­
nansow y fig larnie grozi p rzy  ty m  panu  
Sobierajow i pa luszk iem , że „od p o w y ż­
sze j d ecyz ji nie p rzys łu g u je  da lszy śro­
dę p ra w n y".
. S łusznie: Bo a n uż p e ten t u ją łb y  się  
am bicją  i chciał poda tek  zapłacić?
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„Z A K O C H A N A “ 1 SZAM B O

K łopo ty  Spółdzieln i P racy W aciarskiej z 
przepełn ionym  szam bem  opisyw a łiśm y w 
fe lie ton ie  pt. „Zakochana". MPOM odpi­
sało, że w sk u te k  kłopo tów  transporto­
w ych  zgłoszeń  na oczyszczanie nie p r z y j­
m u je .

N iem nie j jed n a k  szam bo spółdzieln i zo ­
stało jednorazow o oczyszczone w  dn iu  t 
.bm.

D zię ku jem y  ■ za raz i p rosim y o jeszcze,
(Ibis)

Z .  e f e r t i ł i o w

W  pewnej rodzinie...

REDAKCJA — Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Centr. 89241. 2 ,3  
tel. Red. uaczeiny 418 57 Sekre­
tariat 418-73. Dział miejski l red. 
nocna 892 42 Wydanie prowin­
cjonalne I dz. sportow y 418 71. 
koresp 80-525. Dział Ogłoszeń 
418-00 Sekret. Red. przyjmuje w 
dni powszednie w eodz. od 10—13 -20035

ADMINISTRACJA — Ul. Wiejska 
12 tel 8 0081 Zamówienia I wpła­
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Prenumerata miesięczna wynos' 
5 00 zł, kwartalnie 15 zł Wydaje 
Instytut Prasy „Czytelnik". Druk 
RSW ..Prasa”. Marszałkowska 3/5

Scenariusz: L. Kompanijec, reżyseria 
I. Szmaruk, W. Iwczenko, zdjęcia: W. 
W ojtienko, m uzyka: G. żukowski, wyko­
nawcy: Maryna — E. Litwinienko, Teren- 
tij — N. Grycenko, Halina (ich córka) — 
T. Koniuchowa, Gnat — A. Serdiuk, Ma­
twiej — Borys Andrejew i inni. Produk­
cja: W ytwórnia Fi'mów Fabularnych w 
Kijowie, 1953 r.

Osobiste konflikty człowieka, oko­
liczności ich powstawania, przebieg, 
a zwłaszcza możliwości rozwiązań, 
często więcej mówią o społeczeństwie, 
w którym jednostka żyje niż inne źró­
dła. Zwłaszcza wówczas, gdy artysta, 
pokazując te konflikty w swym dzie­
le, umie odnaleźć ich powiązania z 
rzeczywistością i wydobyć to, co bę­
dąc istotne w konflikcie jednostko­
wym składa się równocześnie na 
ogólny obraz społeczeństwa.

Radziecka sztuka filmowa nigdy 
nie pomijała tych spraw, ale dopiero 
film Wsiewołoda Pudowkina „Odzy­
skane szczęście11, nadał im właściwą 
rangę.

Zagadnienia moralności komunisty­
cznej, jej wpływ na działanie człowie­
ka, na kształtowanie się jego oblicza 
duchowego coraz żywiej interesują 
twórców. Jednym z przejawów tego 
rosnącego zainteresowania jest rów­
nież film reżyserów ukraińskich, 
Szmaruika i Iwczenki, pt. „W pewinej 
rodzinie11 (tytuł oryginalny: „Los 
Maryny11).

Nie sięga on niewątpliwie pozio­
mu dzieła Pudowkina, niemniej jest 
ciekawą próbą szukania istotnych 
cech charakteryzujących nowego 
człowieka radzieckiego w jego co­
dziennym życiu, w „zwykłych11 spra­
wach.

Rodzina kołchoźnicy Maryny ulega roz 
biciu. Małżeństwo zostaje zerwane, m i­
łość rodzi konflikt bolesny przede 
wszystkim dla niej. Jaka jest przyczyna 
konfliktu? Mąż Maryny, Terentij, wyszedł 
z kołchozu i — korzystając podobnie jak 
miliony ludzi radzieckich z wielkich 
możliwości awansu życiowego — ukoń­
czył wyższe studia, został pracownikiem  
naukowym. Ale z możliwości stwarza­
nych człowiekowi przez ustrój korzysta 
ia zarówno jednostki wartościowe, dziel­

ne i silne jak i m iernoty. Nie wszyscy 
przecież w jednakowo korzystnych wa­
runkach stają się monolitami cnót. Te­
rentij takim  monolitem nie jest. Okazuje 
się człowiekiem słabym. W yobraźnia 
i ambicje przerastają jego m ożli­
wości. Terentij uległ „zawrotowi 
głowy od sukcesów" i odnósi się 
z lekceważeniem nie pozbawionym  
pogardy do środowiska, z którego 
wyszedł. Żona mu się nie podoba —> 
bo w mieście spotkał elegantsze i lepiej 
towarzysko wyrobione kobiety. Praca w 
kołchozie — to zbyt małe dla niego pole, 
studia ukazały mu obszary działalności 
„godne" człowieka z jego wyobraźnią. 
Brak pokrycia wewnętrznego dla swych 
ambicji Terentij przesłania literacką fra ­
zeologią. To przykre, ale Terentij jest po 
prostu mięczakiem.' Zanim Jednak oto­
czenie pozna i oceni jego miernotę. Te­
rentij jeszcze będzie „pływał".

Maryna kocha męża. i — alby mu 
nie „zawiązywać życia11 — choć z bó­
lem, godzi się na rozwód.

Swój osobisty konflikt musi prze­
żyć sama, ale nikt nie jest osamot­
niony w radzieckim społeczeństwie. 
Maryna przy pomocy kołchozu, pój­
dzie tą samą drogą, co Terentij, ale 
chlubnie dojdzie do celu. Z uzyska­
nym dyplomem agronoma powróci do 
swego kołchozu aby zwrócić zdobytą 
dzięki pomocy kolektywu wiedzę. 
Prosto, uczciwie, bez frazesów. A 
może odnajdzie przy tym i prawdzi­
wą miłość innego męzczyzny, który 
nie przestał jej kochać, choć od ty­
lu lat stal na uboczu?

Równolegle z istotnym i dramaty* 
cznym konfliktem Maryny i Teren* 
tija widzimy nieistotny , i raczej ko* 
mediowo ujęty „konflikt11 kołchoź­
nika Matwieja (gra go, jak zawsze 
pełnią soczystych barw, Borys An- 
drejew) i jego żony Motrii. I tam pa* 
da słowo: rozwód. Ale wewnętrzne 
życie Matwieja i Motrii jest nieskora* 
pl i kowane, zdrowe. Czy przez to ze­
stawienie chcieli twórcy filmu zwró­
cić uwagę na niebezpieczeństwo cho­
roby „imteligenckości11 grożące jed­
nostkom słabszym? Obraz środowi* 
ska zyskał w każdym razie na tym.

Nastrój drarńatu i komedii prze* 
piata się w tym filmie nie zawsze w 
proporcjach właściwych. Wpływa to 
na osłabienie jednolitości wątków* 
Przykładem może być zakończenie 
sceny rozmowy między Maryną i 
przewodniczącym kołchozu, Gnatem, 
który ją skrycie kocha. Liryzm i dra- 
matyczność przebijające w tej scenie 
nie znajdują właściwego wyrazu, a 
komediowa pointa jest chyba niepo* 
trzebnym zlekceważeniem całości.

Barwy filmii są starannie opraco­
wane, a gra E. Litwinienko w roli 
Maryny, skupiona, prosta i oszczędna 
w środkach wyrazowych nadaje tej 
postaci wiele ciepła i prawdy.

STANISŁAW GRZELECKJ


